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Ernesta — staroniemieckie emust - powaga, zapat (do walki). Helena — grec. helene - 
księżyc. Ignacy — lac. ignis - ogień, oznacza człowieka o płomiennym sercu, gotowego 
do poświęceń. Lubomir — ten, który miłuje pokój i sławę. Justyna — łac. iustus ■ 
sprawiedliwy. Nadia — rosyjska wersja imienia Nadzieja. Piotr — grec. petros - skała. 
Alfons — staroniemieckie adal- szlachetny i funs - skory, rwący się (do walki). Euzebiusz
— grec. esebes - bogobojny, uczciwy. Gustaw — staroislandzkie gund - walka i starł ■

I palka, buława, ten, który w boju dzierży buławę. Maria — skrót od hebrajskiego Miriam

Ur. 31 lipca potrafi znakomicie bronić swoich interesów. Również inni mogą liczyć 
zawsze na jego rzetelną pomoc. Ponieważ jednak jest skryty, nie stara się tego 
specjalnie afiszować. Ur. 1 sierpnia to znakomity organizator bez trudu rozwiązujący 
najtrudniejsze problemy. Miły i upizejmy lubi być docenianym i podziwianym, zwłaszcza
r . mg icuocu i u u iu u y. iv iu z .c  |JU&VVRJUU bK? U d  p i zy

I ale żsfia od nich wząjerrriośd. Wyróżnia go silne poczucie własnej godności i honoru.

T e m a t  n a  c z a s i e

W olsko sio zm ienia

HIV nie rozumie 
słowa - miłość

Ze Zbigniewem Izdebskim, przewodniczącym Zespołu ds. Profilaktyki AIDS przy 
ZW PCK w Zielonej Górze rozmawia Barbara Kuraszkiewicz-Machniak

— Często podkreśla Pan, że w czasie wakacji liczba 
nosicieli wirusa HIV zdecydowanie rośnie. Czy po­
twierdzają to jakieś badania?

— W Polsce tego typu analizy są jeszcze rzadkością ale 
świadczą o tym wszystkie badania prowadzone na Zachodzie. 
Testy powinno robić się od trzeciego do szóstego miesiąca po 
ostatnim kontakcie seksualnym. Wyniki są wówczas najbardziej 
wiarygodne i, niestety, potwierdzają tę opinię.

Wakacje to odprężenie, pogoda, nowe, przypadkowe 
znajomości — ludzie łatwo poddają się emocjom wynika­
jącym z niecodziennej atmosfery. Młodzi spotykają się nad 
morzem, mieszkają na wspólnym polu namiotowym. On 
jest sympatyczny, ona również sympatyczna, jest gitara, 
śpiew, nie znają swojej przeszłości, ale...

Najbardziej przerażające jest to, że kiedy po wakacjach 
ci ludzie trafiają do mnie do poradni i mają już określone 
problemy, mówią po prostu — ja go kochałam, czy ja ją 
kochałem. Nie pojmują, że wirus HI V nie rozumie słowa — 
miłość. Ludzie często zapominają, że AIDS nie jest abstra- 
kcją.

— Miłość wakacyjna to miłość spontaniczna. Czy 
mamy z niej całkowicie zrezygnować?

—Myślę, że nie powinniśmy rezygnować z miłości spon­
tanicznej, ponieważ jest ona pięknym przeżyciem, zarówno 
dla ludzi młodych, jak i bardziej dojrzałych. Na pewno 
jednak powinniśmy zrezygnować z nieodpowiedzialnego 
współżycia seksualnego.

— Czy można to pogodzić?
—Tak. Przez ustalenie właściwej życiowej hierarchii wartości. 

Miłość wakacyjna, częstood pieiwszegowejrzenia, nie musi być 
od razu realizowana poprzez współżycie seksualne. To może 
dojizewać, to może poczekać. Wiem, że to co mówię jest bardzo 
smutne, ale po prostu konieczne. Jeśli jednak mimo wszystko, 
nie znając dobrze partnera czy partnerki, decydujemy się na 
współżycie seksualne, to musimy pamiętać o tym, by stosować 
prezerwatywę, która w znacznym stopniu zmniejsza ryzyko 
zakażenia HIV. Nie można jednak traktować prezerwatywy jak 
środka absolutnie zbawiennego, ale podkreślam jeszcze raz, że 
w takich sytuacjach powinno się ją stosować.

—Wniosek nasuwa się prosty—najlepiej ograniczyć 
miłosne kontakty do uścisku dłoni.

— Myślę, że jest wiele innych możliwości bliskości dwojga 
ludzi. Nie tylko uścisk dtoni. chociaż i ten może być bardzo 
znaczący. Może dochodzić do różnych form pieszczot ale nie 
należy doprowadzać do pełnego współżycia seksualnego, do 
kontaktu ze spermą, z wydzieliną pochwy, krwią, bd to są te 
najważniejsze możliwości transmisji wirusa HIV.

Ludzie nie zdają sobie do końca sprawy z zagrożenia AIDS. 
W ostatnich kilku latach zajmuję się problematyką seksuali­
zmu młodzieży i AIDS. I to nie jest rezultat mojego przewra­
żliwienia. Wszystkie najnowsze dane na świecie dowodzą, że

cały czas wzrasta liczba zakażonych HIV, ludzi młodych i 
bardzo młodych. Najczęściej zarażają się w okresie dojrze­
wania psychoseksualnego.

Nie wystarcza pogadanka w szkole czy na obozie. Czę­
sto przekazywane wiadomości trochę wystraszą młodzież, 
ale tu przecież nie chodzi o strach, bo strach ma krótkie 
nogi, szybko mija. Chodzi o to, byśmy wykształcili w mło­
dzieży odpowiednie postawy. XXI wiek to będzie cywiliza­
cja AIDS. Obecnie nic nie napawa optymizmem. Medycyna 
idzie do przodu, ale skutecznej szczepionki nikt jeszcze nie 
wynalazł. Pozostaje profilaktyka.
—Tymczasem dziewczyny nadal nie potrafią powie­

dzieć przystojnemu mężczyźnie — nie, a chłopcy ba­
wią się w zdobywców.

— Z przeprowadzonych przeze mnie badań wynika, że 
motywacją współżycia seksualnego dla dziewczyny jest naj­
częściej miłość. Dla chłopca—napięcie seksualne i chęć jego 
rozładowania. Chłopcy często mówią dziewczynom, że je 
kochają, ale tak naprawdę dla niektórych jest to tylko fizyczna 
fascynacja, którą nazywają miłością.

Najbardziej niepokoi mnie fakt, że ponad 70% osób 
rozpoczynających współżycie seksualne, wśród młodych 
do 18 roku życia, nie planowało wcześniej kontaktu seksu­
alnego. Ponad 50% młodzieży w Polsce nie stosuje żad­
nych środków antykoncepcyjnych, a jeśli już, to w 28% 
środkiem zapobiegawczym jest stosunek przerywany. 
Podczas inicjacji stosunek przerywany nie jest żadnym 
zabezpieczeniem — przy dużym napięciu seksualnym 
trudno mówić o skuteczności tej metody.

Niepokojący jest również fakt, że na pytanie: czy miałaś 
jakieś obawy przy inicjacji, 70% odpowiada, że bało się 
ciąży. Niepożądana ciąża jest z pewnością bardzo nieko­
rzystnym elementem w życiu. Ale ciąża to jedno życie 
więcej. Natomiast AIDS to jedno życie mniej.

Dlatego tak ważne jest, byśmy w procesie wychowania 
nauczyli nasze dzieci mówić — NIE w sytuacjach, gdy są 
nakłaniane do czegoś, co nie jest zgodne z ich hierarchią 
wartości i moralnością. Młody człowiek musi zrozumieć, że 
toczy bój o własne życie. Nie może wstydzić się podejmo­
wania odpowiedzialnych decyzji, które nie są popularne w 
grupie rówieśników. Dotyczy to nie tylko seksu, ale i narko­
tyków, alkoholu...

Ciągle jeszcze polskie społeczeństwo utożsamia HIV z 
grupami ryzyka, a nie z ryzykownymi zachowaniami. A 
takim ryzykownym zachowaniem jest bez wątpienia przy­
padkowy, "wakacyjny” kontakt seksualny.

mm

Mirosława Muzyka, Gubin
— Jaki jest Twój styl?
— Raczej na luzie.
— O czym marzysz?
— O skończeniu technikum, zwiedzeniu całej Polski i 

innych krajów.
— Ideał mężczyzny i jego największa wada?
— Może blondyn, może szatyn, może brunet. Musi 

jednak mieć w sobie “coś".
-Hobby?
— Projektowanie i szycie, rysunek.
— Ulubiony rodzaj muzyki.
—Wszystko oprócz jazzu i muzyki poważnej.
— Który z gwiazdorów filmowych najbardziej 

Cię pociąga?
— Nie zwracam uwagi na mężczyzn z ekranu.
— Jak wyobrażasz sobie siebie za 15 lat?
—Za 15 lat będę miała 32 lata, dziecko (lub dzieci), męża.

Moim światem będzie dom i rodzina. Marzę by rodzina ta 
była szczęśliwa, by niczego jej nie brakowało. (bkm) 

Fot. Marek Woźniak
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Zapomniana woda dała znać o sobie po kilkunastu latach, od kiedy zrezygnowano z jej usług. Zrobiła to w sposób typowy dla żywiołu, zalewając piwnice Starego Miasta w Zielonej Górze.

K amienica przy ul. Drzewnej 23. Z lokatorem spod jedyn­
ki, Alfonsem Kostusiakiem, schodzimy do piwnicy. 
Zatrzymujemy się po pokonaniu zaledwie paru stopni.

— “O proszę, tu wszędzie jest woda.” W półmroku widać 
jej lustro i błyszczące w świetle okienka dwa pływające wia­
dra. “Nie mamy dostępu do piwnic. Tu jest trochę mniej, 
ale tam już po kolana. Trzeba by w butach rybackich 
chodzić. Panie, niczego tu nie można trzymać, taka woda. 
Całązimę wynosiłem. Dziesięć wiader dziennie, aż poszła 
do góry. U mnie w mieszkaniu tapeta odchodzi, wilgoć 
jest.” Wychodzimy na podwórze. “Piasek przywieźli chyba 
miesiąc temu, mieli coś robić. Na wiosnę robili jakieś 
pomiary, potem kopali i na tym się skończyło.” Woda 
pojawiła się na jesieni zeszłego roku. "Przedtem jeszcze 
wybieraliśmy, nie była taka jak teraz.”

Zapomniana ulica
Widząc małe zamieszanie do rozmowy przyłącza się loka­

tor z drugiego piętra Jan Drzewiecki. “Martwimy się, że na 
zimę nie będzie gdzie węgla i ziemniaków złożyć. O 
komórki nikt się nie stara. Do ABM-mu nie ma co chodzić
— tam nikogo nic nie obchodzi.” — Jak pan myśli, skąd 
ta woda? “Mówią nam, że podskórna. To jest jakaś bzdu­
ra. Kanalizacja jest zapchana, nie ma odpływu, bo nieczy- 
szczona. Przecież mieszkamy tu tyle lat i czegoś takiego 
nie było. Niech pan posłucha jak ta woda bąbli — musi 
skądś się wylewać. Nie ma drożności, gdzieś jest błąd”.
— A jak w innych kamienicach? “Na Drzewnej 21 też tak 
jest. A tam naprzeciwko to nie. Jak podskórna to i tam by 
była. Przecież to jest jedna ziemia. O proszę spojrzeć

aby szukać doraźnych sposobów odwodnienia. Coś trzeba 
było z tym mokrym fantem zrobić.

W najbardziej zagrożonych budynkach postanowiono za­
stosować drenaże. Technika ta polega na sprowadzeniu 
wody w jedno miejsce—do studzienki, skąd pompowana jest 
do kanalizacji miejskiej. W efekcie przy ulicy Kościelnej i 
Żeromskiego poziom wody obniżył się.

Znajdujemy się wraz z dyrektorem Chomą w piwnicy pose­
sji przy ul. Kościelnej 4 — tam, gdzie wszystko się zaczęło. 
Właśnie trwają prace przy drenażach. Środkiem zdewasto­
wanej i zawilgoconej piwnicy, gdzie ponad metr od posadzki, 
na ścianach widać jeszcze dokąd sięgała woda, idzie kanał 
drenażowy. Na środku studzienka. “Jeśli poziom podniesie 
się—tłumaczy Włodzimierz Choma—woda spłynie rurą 
do pobliskiego kanału”. Mieszkająca w tym budynku od 30

wego w okolicach “Polskiej Wełny”. W połowie lat sie­
demdziesiątych głównym źródłem zaopatrzenia miasta w 
wodę stała się rzeka Obrzyca. Od tego czasu poziom 
wody podniósł się o 17 metrów, czyli o ok. 5 pięter! Woda 
szła i szła w górę, aż z końcem zeszłego roku pojawiła się 
w piwnicach. Najbardziej dramatyczna sytuacja była i jest 
na odcinku starej rzeczki Łączy, która płynęła kiedyś 
przez miasto — czyli właśnie w okolicach dzisiejszych 
ulic: Drzewnej, Kościelnej, Żeromskiego i Stary Rynek. 
Dodatkowo, ale już bez wielkiego znaczenia, doszły nie­
szczelności sieci wodno-kanalizacyjnej i opady atmosfe­
ryczne. Z problemem tym mieli do czynienia prawdopodob­
nie i Niemcy w przedwojennej Zielonej Górze. Mają o tym 
świadczyć stare instalacje drenażowe na Placu Pocztowym.

Równolegle grupa naukowców pod kierunkiem dr. Kraiń-

W o d n a  ze m s ta  p o  latach

Zalana piwnica przy ul. Drzewnej 23.

jakie bajoro.” Faktycznie, nieco dalej w stronę “Polskiej 
Wełny” widać sporej wielkości staw, po którym pływa kilka 
opon. Okazuje się, że to zatopiony ogród sąsiadki.

W mieszkaniu na drugim piętrze pan Drzewiecki pokazuje 
pęknięcia w okolicy złączenia ściany i sufitu. “Tego wcześ­
niej nie było, a u kobiety z góry odleciał kawałek ściany”. 
Przy okazji pomstując na administrację, pokazuje przez okno 
bałagan po budowie obok. “Już miałem gdzieś napisać, że 
Drzewna to zapomniana ulica.”

Pierwsze podtopienia
miały miejsce już jesienią ubiegłego roku—mówi zastępca 

dyrektora do spraw technicznych Zakładu Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej, Włodzimierz Choma. — Najpierw 
woda utrzymywała się w piwnicach kamienic przy 
ul. Kościelnej 4 i 5. Wystarczyło, że raz w miesiącu 
wypompowywał ją wóz. Stopniowo pojawiała się w na­
stępnych. W grudniu była już w 16 budynkach. Ale pra­
wdziwa powódź przyszła w marcu i kwietniu tego roku, 
kiedy można było mówić, aż o 50zalanych kamienicach".

Na apel ZGKiM prezydent wyznaczył koordynatora do 
spraw odwodnienia Starówki w osobie Henryka Masternaka,

lat, 83 letnia Stefania Sodoma opowiada jak przez cała zimę, 
aż do kwietnia syn chodził w wysokich kaloszch po węgiel. 
Potem nie można już było, na szczęście zrobiło się ciepło.

Do tej pory drenaże zastosowano ponadto w budynkach 
przy ul. Drzewnej 2 i 4, Stary Rynek 2 i 3, Żeromskiego 2. 
Tam sytuacja była szczególnie trudna, gdyż zalewało piwnice 
pod bankiem PKO, gdzie trzymana była dokumentacja. Scho­
dząc, do niej zauważyć można kilka par kaloszy, dzięki 
którym jeszcze niedawno można było się poruszać. Teraz 
działają już drenaże, jest w miarę sucho.

Woda do piwnic 
-  naukowcy do badań

Jesienią ubiegłego roku problemem zainteresowała się 
Rada Miejska. W grudniu Komisja Rozwoju Miasta i Ochrony 
Środowiska, jak i Komisja Gospodarki zaopiniowały pozytyw­
nie proces obserwacji wód gruntowych przez dr. Ireneusza 
Wróbla z Wyższej Szkoły Inżynierskiej. Również w budżecie 
na 1992 rok znalazły się pieniądze na te badania.

Ekspertyza dr. Wróbla wykazała, że przyczyną zalania 
Starówki jest zaprzestanie użytkowania ujęcia głębino­

Felieton, który się czyta 
bez przyjemności

W “Polityce" nr 29 R. M. Groński pisząc o ministrach 
nowego rządu, wyraża pogląd, skądinąd słuszny, że 
wysoki urzędnik państwowy, lub polityk, powinien być 
kimś, to znaczy powinien “mieć dokąd wracać” gdy 
przestanie piastować urząd, nieźle jest również gdy jest 
majętny — tak zwykle bywa na Zachodzie — bo ktoś, 
kto—i tu cytuję Grońskiego — “... do czegoś już w życiu 
doszedł — nie zacznie swojej kariery od Załatwiania 
mieszkania i telefonu, a na tym schodzą naszym wy­
brańcom pierwsze tygodnie urzędowania: tym zajmują 
się najskwapliwiej”.
Jest w tym zdaniu wiele troski o status majątkowy ludzi 

nowej władzy i to się R. M. Grońskiemu chwali. Jestem 
z nim. Też bym wolał, żeby nowy minister obejmując 
urząd wnosił w posagu swój telefon prywatny, albo żeby 
go było stać na kupienie sobie mieszkania w Warszawie, 
bliżej nowego miejsca pracy. Sam nawet byłem kiedyś 
świadkiem, jak pierwszy niekomunistyczny ambasador 
Polski w USA obejmował w Waszyngtonie ambasodor- 
ską rezydencję, aby wystrój wnętrza nie przynosił Polsce 
wstydu, usunął to, co dotychczas wisiało na ścianach i 
pościągał przyzwoitą grafikę i malarstwo prywatnie, miał 
na szczęście w Warszawie, trochę pięknych starych 
sztychów. Wspomógł w ten sposób Rzeczpospolitą, któ­

rą ledwo stać na głodowe pensje dla dyplomatów (gdyby 
nie Rumuni, to nasi byliby najniżej opłacanymi dyploma­
tami na całym świecie).
Ale kąśliwa uwaga Grońskiego o wybrańcach może 

zasugerować również, że zdaniem autora ludzie władzy 
myślą głównie o zaspokojeniu swoich potrzeb bytowych
i temu celowi mają służyć przede wszystkim zajmowane 
przez nich stanowiska. A to już byłaby zwyczajnie nie­
prawda.

Wydaje się właśnie regułą, że ludzie władzy nie wyko­
rzystują stanowisk dla powiększenia swych prywatnych 
zasobów. Nie z czystej szlachetności zapewne, ale pra­
wdopodobnie w dużm stopniu ze strachu przed posą­
dzeniem, że są tacy sami, jak ich poprzednicy, a także i 
za sprawą dojrzewających mechanizmów praworządno­
ści. Niezałatwianie niczego dla siebie przybiera czasem 
formy karykaturalne i bywa nawet szkodliwe dla ich 
pracy na państwowym stanowisku: szef Polskiego Ra­
dia, mieszkając na peryferiach Warszawy, w blokowisku 
zresztą, nie miał w domu telefonu przez ponad pół roku 
od chwili objęcia stanowiska. Pan sobie wyobraża, drogi 
panie Groński, Macieja Szczepańskigo, czy choćby 
czwartego zastępcę zastępcy Szczepańskiego, w blo­
kowisku, bez prywatnego samochodu i bez telefonu?
Tak się złożyło, że dwóch moich bliskich przyjaciół 

dostało posady gdzieś tak na poziomie ministra i ten 
drugi też mieszkał na peryferiach i też długo czekał na 
telefon, więc też trudno przypuścić, aby w pierwszych 
tygodniach najskwapliwiej zajmował się sprawą swego 
telefonu, a jak mu wreszcie założyli, to oczywiście musiał 
zapłacić olbrzymi rachunek za doprowadzenie linii. Spo­
ra grupa moich dalszych znajomych została wybrana na 
postów, okresowo pełniła obowiązki urzędnicze od wice­
ministra do premiera włącznie i ani jeden się na tym nie 
dorobił. Nie twierdzę, że to męczennicy. Nikt ich siłą do 
gabinetów nie wlókł. Ale na pewno się nie nachapali.
Oczywiście można uważać, że Balcerowicz mieszka­

jący w blokowisku na Brudnie, Bielecki jeżdżący samo­
chodzikiem średniej klasy, stanowiącym prawie cały je­
go majątek, (akurat nie moi znajomi, tu źródłem wiedzy 
jest prasa), Kuroń w tym samym od lat skromnym mie­
szkaniu na parterze, klatka G przy śmietniku, czy wre­
szcie młodszy Bratkowski, minister budownictwa, trze­
cie piętro bez windy w wyjątkowo obrzydliwym bloku,

jeżdżący resztkami małego fiata, to specjalne okazy' 
sztandarowych ascetów na pokaz, za którymi kryje się 
świat pazernych dorobkiewiczów opychających się tele­
fonami, metrażem w luksusowych willach i w ogóle 
dobrem wszelakim, dzięki dorwaniu się do przysłowio­
wego koryta. Może są i tacy, ale jeżeli są, to kryją się 
wprost po mistrzowsku. Moje—dość obfite—obsema- 
cje wykazują, że wstrzemięźliwość raczej, nie pazerność 
jest w tym środowisku zjawiskiem typowym.

Najmocniej przepraszam Drogich Czytelników, że pi­
szę coś, co jest rażąco sprzeczne z ich oczekiwaniami i 
nie przynosi im satysfakcji. Wiem, że miłej by było po­
czytać o tym, w jakich to luksusach za państwowe, 
nasze, wspólne pieniądze pławi się nowa nomenklatura, 
wiem jak nudno się czyta o prymusach, pracusiach i 
innych uczciwcach. Ale nic na to nie poradzę, zawsze 
byłem uczulony na sztampy i stereotypy, a z tym właśnie 
mamy do czynienia w wypadku — jakże licznych — 
żartów, uwag i docinków o “nowej nomenklaturze, która 
dorwała się do koryta", czy — jak w pewnym stopniu i u 
Grońskiego—o naszych wybrańcach, który najskwapli­
wiej zajmują się załatwianiem sobie mieszkania i telefo­
nu. Sztampa. Łatwizna. Obecni prominenci mają oczy­
wiście liczne wady, czasem potworne, ale akurat nie te.
Władzy trzeba patrzeć na ręce. Ale krytykując władzę 

trzeba jednak opierać się na obserwacjach, a nie posłu­
giwać się obrazkami powstałymi w poprzedniej epoce, 
kiedy to rzeczywiście wystarczyło dorwać się do kręgu 
władzy, aby mieć już wszystko. Krytyka, która operuje 
stereotypem, zamiast celnym spostrzeżeniem, jest 
mniej skuteczną, nasuwa ponadto podejrzenia, że jej 
głównym celem jest propaganda na rzecz poprzedniej 
władzy, uparcie usiłującej nam wmówić, że każda wła­
dza jest tak samo zła i że obowiązkiem każdego intele­
ktualisty jest być zawsze przeciwko władzy, jaka by ona 
nie była. Ja się z tym nie zgadzam, ja jestem przeciw 
wielu różnym brzydkim stronom tego świata i czasem 
jest to władza, a czasem nie. Czasem może być Groński
— który wydał mi się akurat nieco brzydszy niż ministro­
wie, więc się przyczepiłem.
Może przesadnie i niesłusznie. Może to jest kwestia w 

jakim towarzystwie kto się obraca? Może Groński pisał 
mając w pamięci swoich znajomych, ja pisałem o swoich
i obaj napisaliśmy prawdę?

Sockatolik, 
socpolak, socpospolita

Wśród moich licznych odchyleń od normy jest i takie, że 
uwielbiam wszelkiego rodzaju “skorupy”. Nic nie wzmaga 
tak mojej wyobraźni jak kawałek śmiecia, który z prozaicz­
nych najczęściej przyczyn, awansował do fangi świadec­
twa, relikwii czy choćby unikalnego rupiecia. Smutne, jeśli 
nagle taki przedmiot, notatka sprzed lat lub “zaskorupiałe" 
wspomnienie zaczyna nagle ożywać, pełzać...
Ongiś brałem udziałwprawdziwej "orgii śmiecia". Pod­

czas “rewolucji 1989 roku”, bodaj jesienią, przez nikogo 
nie zatrzymywany przekraczałem próg Zarządu Głów­
nego ZSMP przy ul. Smolnej w Warszawie. Gmach ów 
przypominał wówczas jako żywo Pałac Zimowy z roku 
1917, tyle że zamiast sreber, platerów i drogiej porcelany 
walały się po kątach fajanse z “historycznymi" nadruka­
mi, zamiast portretów cesarskich antenatów zdarzał się 
co najwyżej Janek Krasicki z okiem wydłubanym w 
tekturze. “Bolszewicy bludżins” nie wydawali się specjal­
nie podnieceni i nawet “krew krawatów” rozpłynęła się 
dyskretnie po najgłębszych szufladach. Wyrzucali “zde­
mobilizowany” dobytek na korytarz, po czym nieco mar­
kotni, ale na ogół w spokoju ducha, siorbali kawę, tak jak 
przez większą część epoki ginącej właśnie w śmieciach.

Osobiście “rąbnąłem” stamtąd ciężkie kilogramy pa­
pieru wykorzystanego jednostronnie przez Organizację. 
GryzmoiHem na tym wytwory swego postkomunisty­
cznego umysłu. Na odwrocie “trofiejnej bumagi" niejed­
nokrotnie widniała adnotacja poufne, a nawet tajne. 
Odkrycie to skłoniło mnie do analizy kilkudziesięciu z 
tych dokumentów", niestety okazało się, że jeśli już 
warto było coś utajniać, to tylko ciemnotę tych, którzy 
podobne pisma rozsyłali.

Wtedy pojtfem istotę nudy drapącej szeregi dawnego 
‘kolektywu”. PojĄem też innąprawidlowość: rewolucja, choć­
by bezkrwawa musi zakończyć się zbrodnią albo nudą.

To co działo się poza budynkiem ZSMP (krótko mó­
wiąc rok 1989) składało się “pa pałam” ze zrozumiałej 
radości i z niesmacznej w moim przekonaniu potrzeby 
zrewolucjonizowania nastrojów.

Radość ma to do siebie, że w końcu można ją zastąpić 
powagą i rozsądkiem. Rewolucja niestety, może przero­
dzić się tylko w szaleństwo bądź w nudę, degrengoladę, 
i jedno i drugie jest równie groźne, równie destrukcyjne. 
Jedno i drugie z dnia na dzień zwycięża i tak dychawi- 
czny polski zdrowy rozsądek. Moje niejasne przeczucia 
z jesieni 1989 roku dzisiaj przegryzają skorupę i łażą 
sobie jak żywe po ulicach RP. Od ściany do ściany — 
od nudy do szaleństwa.

Wygrzebałem niedawno “zacne” wydanie wierszy i 
poematów wybranych Wiktora Woroszylskiego z równie 
“zacnego” roku 1955. Sam spis treści jest swoistym 
poematem: “Śmierci nie ma”, “Pstrowski”, “Świercze­
wski”, “Thalman", “Walerian Nowak, dyrektor kopalni 
Staszic", “Świt nad Nową Hutą”, “Pieśń o kolektywie", 
“Specyfika terenu”, “Szosa Szczecin — Myślibórz w 
maju o szóstej rano" itp.
Powołuję się na tę “skorupę" bynajmniej nie po to, aby 

pastwić się nad autorem. Przeciwnie—zdarzyło mi się 
poznać Starego Poetę i wszystkie z nim spotkania zali­
czam do najistotniejszych w moim życiu. Jego tom z lat 
“pryszczatych"sprawił mi wielką satysfakcję i to nie tylko 
dlatego, że zaspokoił mojąchuć zbieracza intelektualne­
go złomu. Od jakiegoś czasu znajduję jakąś zwichniętą 
rozkosz w tekturze pubłikaji z lat mniej więcej 49-55. 
Zapewne powinienem się wstydzić, wić z rozpaczy, 
leczyć psychiatrycznie lub przynajmniej założyć “autote- 
czkę”, w której dokładnie opisywałbym swoje obrzydliwe, 
nekrofilskie stosunki ze stalinizmem.
Niestety muszę przyznać, że doznaję podczas tych 

trupich seansów pewnego ciepła, spokoju. Ba, z dzisiej­
szej perspektywy odnoszę wrażenie pewnej szczerości, 
a nawet uczciwości. Przede wszystkim zaś błogiego 
poczucia bezpieczeństwa — “dobry socrealizm to mar­
twy socrealizm”. Wiem co myśleć o szanownym niebo­
szczyku, zwłaszcza, że na własne oczy oglądałem jego 
mizerne wnuczęta, kolektywnie znudzone swoimi życio­
rysami, targanymi przez PRL na czerwonych krawatach.

Żaden z nich nie jest w stanie odebrać mi dobrego 
samopoczucia — nie gram z nimi...
Cóż jednak musi czuć Woroszylski czytający najśwież­

sze gazety, słuchający wiadomości, wystąpień, oświad­
czeń, protestów, deklaracji i odnajdujący w tym wszy­
stkim cechy bezczelnego plagiatu z lat, w których pisał 
swoje “liryki kolektywne"?
Sądzę, że wie co myśleć o “socnieboszczyku", i podo­

bnie jak ja boi się myśleć o “socnoworodku", który lada 
dzień wyrośnie na krnąbrnego, prymitywnego, bez­
względnego, “pryszczatego, prawdziwego Polaka”.
Co skłania mnie do snucia tej makabreski? “Żyzń, 

durnaja bałałajka..."—tektura zleżałego Woroszylskie­
go i płynąca z niej przykra konstatacja, jak wielu notabli 
dzisiejszego życia publicznego ujmuje rzeczywistość w 
sposób nader bliski wizji, jaką śnili około roku 1950 
raczkujący poeci tamtej doby.

Nie przypadkiem pewna pani z Moskwy podczas 
Festiwalu Filmów Katolickich w Niepokalanowie rzekła, 
nie wiedząc co czyni: “Tak sdielanych filmów my widieli 
mnogo — u nas eto nazywałoś socrealizm”.
Natomiast mój ulubieniec, kliniczny przykład “prawdzi­

wego Polaka" Marek Jurek, bawi niedawno w Sulecho­
wie. Zechciał tam wyznać publicznie, że “wolałby jeść 
chleb z dżemem zamiast kiełbasy, niż żyć w domu, w 
którym zdjęto krzyż”. Jeszcze do niedawna ufałbym w 
symboliczny sens tego confiteor. Dziś jednak, wiedząc, 
aż nadto, co spartyjniali sockatolicy pichcą w swoich 
symbolicznych łepetynach, słucham słów posła ZChN 
niczym fragmentu dawnego wiersza Woroszylskiego: 
“L.fgłowy nie traćmy!
Mocniej 
wpiąć do serc 
karton legitymacji".
Dla Jurka krzyż stał się fetyszem, którym czaruje tych, 

dla których krzyż pozostaje wciąż głębokim symbolem. 
Głębszym niż polityczna wyobraźnia posła ZChN. Marek 
Jurek oraz wielu jego kolegów sprowadziło krzyż do 
rangi przedmiotu, “który wisi ałbo nie wisi". Do rangi 
legitymacji, którą za wsze mogą machnąć jeśli zabraknie 
konceptu na doczesność.

Pokrewnej magii, retoryce, sfetyszyzowanej symboli­
ce uległ Woroszylski i wielu innych wówczas, kiedy 
przedmiotem stała się wyobraźnia prostego robotnika 
czy chłopa. Dziś ta karta wraca do gry — “brać" ma nie 
reforma rolna, nie Nowa Huta, nie kolektyw, ale to, co 
jeszcze “prostego Polaka” dotyka — krzyż. Cóż... "pra­
wdziwa Polska, prawdziwy Polacy".
Poza tym nuda i szaleństwo. Skorupa.

Sławomir GOWIN

skiegoz Geoprojektu opracowywała plan doraźnego odwod­
nienia metodą studni głębinowych. Ten proces jest rozwinię­
ciem poprzedniego—drenażowego. Polega on z grubsza na 
tym, że wokół zagrożonego terenu wybuduje się pięć studni, 
które spowodują powstanie tzw. leja depresyjnego. Woda 
byłaby niejako wyrzucona ze Starówki i wpompowana do 
kanalizacji miejskiej. Uruchomienie tych 5 studni będzie 
ekonomiczniejsze niż budowa 50 drenaży 

Jednak wiąże się to z pewnym niebezpieczeństwem. Ob­
niżenie lustra wody może spowodować osiadanie budyn­
ków, na których już teraz są zarysowania. Obecnie bada 
to prof. Misztal z WSInż. ZGKiM może podjąć się wykona- 
stwa jeżeli plan zespołu dr. Kraińkiego zatwierdzi geodeta 
wojewódzki.

Co dalej?
Tak czy inaczej plan pięciu studni nie rozwiąże problemu 

do końca. Ważnym aspektem tej całej sprawy jest fakt, że 
przy dwóch doraźnych rozwiązaniach woda wylewana byłaby 
do kanalizacji, przez co tracono by ogromne jej ilości. Dodaj­
my, że jakościowo bardzo dobrej. Docelowym rozwiąza­
niem jest wybudowanie ujęcia wraz ze stacją uzdatniania

Pracownik ZGKiM wskazuje dokąd sięgała woda w piw­
nicy przy ul. Kościelnej 4. Na pierwszym planie rynna 
drenażowa wiodąca do studzienki.
na terenie" Polskiej Wełny". Upieczono by wtedy dwie 
pieczenie. Po pierwsze odcięta woda nie zalewałaby raz 
na zawsze Starówki. Po drugie, odpowiednio uzdatniona 
znalazłaby się w sieci wody pitnej, zdecydowanie popra­
wiając jej smak, tak bardzo zepsuty przez ujęcie z Obrzy- 
cy. Ten wielomiliardowy plan teoretycznie ma szanse na 
zrealizowanie na początku 1993 roku.

Na razie jednak jesteśmy na etapie wstępnej walki z poto­
pem. Naukowcy wciąż badają, a przy Drzewnej 23 wody po 
kolana.

Robert KOWALIK 
Zdjęcia Marek Woźniak

Mimo złej passy szefów byłej “Art-B”, nie brakuje amatorów szybkiego 
wzbogacenia się, dokonujących nielegalnych operacji za pomocą cze­
ków. Nie są to wprawdzie operacje dorównujące nawet w niewielkim 
stopniu “mistrzom”: Bagsikowi i Gąsiorowskiemu, jednak wszystko 
wskazuje na to, że zjawisko będzie wykazywać tendencję wzrostową.
O d początku czerwca, Prokuratura Rejonowa w Zie­

lonej Górze wystosowała pięć aktów oskarżenia 
związanych z naruszeniem przepisów obowiązują­

cych przy realizacji czeków.
8 czerwca postawiono w stan oskarżenie dwie osoby 

podejrzane o sfałszowanie czeku rozliczeniowego Banku 
Spółdzielczego w Gubinie, następnie wyłudzenie ok.
3 milionów złotych na szkodę urzędów pocztowych w 
Czerwieńsku i Zielonej Górze.

Andrzeja S. oskarża się o wystawienie 12 czeków bez 
pokrycia i bezprawne przywłaszczenie 26.514.000 zł na 
szkodę Wielkopolskiego Banku Kredytowego w Pozna­
niu. Operacji dokonywano w terminie od 7.02 do 25.04 br.

1 Akt oskarżenia sporządzono 15 czerwca.
Dwa dni później do sądu wpłynął kolejny akt w identy­

cznej sprawie przeciwko Jackowi Z. Prokurator podejrze­
wa go o wystawienie 10 czeków o wartości 22.400.000 zł 
nie posiadając na nie zabezpieczenia w banku. Czeki 
realizowano na przestrzeni niespełna jednego miesiąca.

19 czerwca w stan oskarżenia postawiono Wojciecha 
O., którego podejrzewa się o wyłudzenie dwóch magne­
towidów, następnie telewizora i magnetowidu o wartości

około 18 milionów złotych. Czeki, którymi posługiwano się 
podczas transakcji wystawione były na inne nazwisko.

Kolejny przypadek realizowania czeków bez pokrycia 
miał miejsce wZielonej Górze od 7.03. do 18.03. br. Debet 
wyniósł prawie 4 miliony, a poszkodowanym jest PKO II 
Oddział w Zielonej Górze.

Emilia Cichocka, naczelnik wydziału operacyjno-ra- 
chunkowego tego banku uważa, że skala debetów i ilość 
fałszywych czeków nie stanowią na razie istotnego zagro­
żenia, jednak, rok bieżący obfituje w tego rodzaju opera­
cje, jak żaden dotąd. Liczba debetów na rachunkach 
oszczędnościowo-rozliczeniowych gwałtownie rośnie na 
kilka dni przed wpłynięciem poborów. Przez następne 
dwa tygodnie sytuacja normuje się.

Dla wielu posiadaczy, rachunek jest nie tyle oszczęd­
nościowy, jak to przewidywano w założeniach, lecz kre­
dytowy. Możliwość zaciągnięcia debetu na okres dwóch 
tygodni jest sprawą niezmiernie wygodną dla większości 
posiadaczy książeczek czekowych, nie wszystkim bo­
wiem od pierwszego do pierwszego wystarcza na życie.

Alina SUWOROW-PIOTROWSKA

K ilka dni temu PAP informował: “26% dorosłych re­
spondentów CBOS stwierdziło, że przerywanie cią­
ży powinno być dozwolone bez żadnych ograni­

czeń, dozwolone, ale z ograniczeniami — 35%, zakaza­
ne, ale z wyjątkami—22%, całkowicie zakazane — 10%, 
7% nie miało na ten temat wyrobionego zdania." Przepro­
wadzono też sondę wśród młodzieży (uczniów ostatnich 
klas szkół ponadpodstawowych), której poglądy na temat 
aborcji okazały się mniej liberalne, a jak powszechnie 
wiadomo — młodzież przyszłością narodu.

Problem dotyczy kobiet, lecz zdecydują mężczyźni 
(parlamentarna większość). Wszelkie protestujące, bie­
gające z transparentami białogłowy, wkrótce uznane zo- 
stanąza zwyrodniałą i niegodną szacunku część naszego 
katolickiego społeczeństwa. Kościół zakazuje używania 
środków antykoncepcyjnych. Lada dzień prezerwatywy 
i pigułki znikną więc z życia bogobojnego narodu. 
Wówczas przyrost naturalny będzie wielki, lecz poło­
wa wymrze na AIDS i bilans się wyrówna. Gdyby 
jednak ktoś wynalazł szczepionkę przeciw HIV kalkulacja 
weźmie w łeb i szybko zrobi się nas zdecydowanie za 
dużo. Już w tej chwili nie mamy gdzie mieszkać.

Proponuję więc “ojcom narodu” inne, zapożyczone 
rozwiązania. Kilka lat temu w “Die Weltwoche” ukazał się 
artykuł “Rewolucja seksualna kobiet—zamieniłyśmy jed­
ne więzy na drugie”. Krótko mówiąc autorka podważała 
w nim teorie Freuda i propagowała wstrzemięźliwość.

Jeden dżentelmen z Birmy w odpowiedzi na utyskiwania 
z powodu niskiego wskaźnika urodzeń w Birmie stwierdził: 
"Jedną z przyczyn słabego zaludnienia jest to, że nie życzy­
my sobie mieć dużo dzieci. Druga przyczyna polega na tym, 
że przeciętny Birmańczyk nie jest tak lubieżny jak jego brat, 
Żyd, czy też przedstawiciele innych narodów". Nie bądźmy 
więc lubieżni, a życie stanie się proste...

Niedoścignionym wzorem wydają się członkowie 
szczepu Dani. Gdy Karl Heider powrócił z doliny Dani w

Iranie, gdzie spędził 30 miesięcy, opowiadał wiele historii, 
w które antropolodzy do dzisiaj nie wierzą. Oto pokrótce 
jego relacje: “Po urodzeniu dziecka członkowie szcze­
pu Dani powstrzymują się od stosunków płciowych 
przez cztery do sześciu lat. Ten okres 
wstrzemięźliwości jest skrupulatnie przestrzegany, 
przy czym nie stosuje się żadnych środków nacisku 
ani perswazji. Mężczyźni sypiająw wydzielonych cha­
tach, kobiety nocują wraz z dziećmi we własnych 
domach. Większość Dani nie zna żadnych alterna­
tywnych praktyk seksualnych. Śluby odbywają się 
tylko podczas wielkich świąt, co cztery lub co sześć 
lat, ale małżonkowie dopiero w dwa lata po zawarciu 
małżeństwa mogą sypiać razem”. W okresie 
wstrzemięźliwości nikt nie wydaje się przygnębiony czy 
sfrustrowany. Weseli, zdrowi Dani nie mogli zrozumieć 
dlaczego Heider tak się tą sprawą interesuje.

Członkowie szczepu Dani wydają się wzorem niedo­
ścignionym, ale przecież nie dla nas. Polak potrafił

Zakaz aborcji nadal wywołuje liczne kontrowersje. Baby 
krzyczą, że chcą o sobie decydować, że ktoś ogranicza 
ich wolność, że"choćby mimo'Boga'' rodzić na rozkaz nie 
będą. Nie chcą rodzić, niech więc będą wstrzemięźliwe! 
Pierwszy stosunek dwa lata po ślubie (w celu prokreacji). 
następny sześć lat później. Ustawa “O Obowiązkowej 
Wstrzemięźliwości” rozwiązałaby wiele problemów -* 
zbędne byłyby spory o aborcje, w mieszkaniach przesta­
łaby panować ciasnota, zmniejszyłoby się zagrożenie 
wirusem HIV... W kraju nad Wisłą zapanowałaby ogólna 
szczęśliwość.

Mam tylko jedną wątpliwość. Wstrzemięźliwość nie do­
tyczyłaby wyłącznie kobiet, dotyczyłaby też mężczyzn, a 
nawet uczniów ostatnich klas szkół ponadpodstawowych- 
Kto więc zechce uchwalić ustawę...?

BarbaraKURASZKIEWICZ-MACHNlAK
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K amila ma nadzieję, że odwróci koleje losu. 
Dlatego mając 16 lat zdecydowała się zajść 
w ciążę. Nie dała się przekonać matce, by 

ciążę usunąć, bądź dziecko po porodzie oddać. 
Ojciec tradycyjnie nie zareagował na decyzję. Nigdy 
nie przejmował się rodziną. Teraz na starym tapcza­
nie, pod brunatnym kocykiem leży jej bilet do szczę­
ścia — miesięczna już córeczka. I nic innego nie 
zdaje się być ważne. Mimo, iż życie wcale nie jest 
łaskawe dla tej trójki: Kamili, Zdzisława i malutkiej 
Angeliki.

— Uciekałam z domu — mówi Kamila. W dżin­
sach, zielonym sweterku właśnie sprzątała kuchnię, 
gdy zapukałem. W pokoju obok śpi dziecko. — 
Ojciec bardzo pił i bił nas. Szczególnie mamę, ale ja 
także dostawałam. W domu nie byto warunków. Gdy 
w trzeciej klasie mama wyjechała do sanatorium — 
dom przestał istnieć. Nie miałam jak i gdzie się 
uczyć. Powtarzałam klasę. Teraz, przez ciążę, nie 
ukończyłam siódmej klasy. Ale będę we wrześniu 
przystępować do eksternistycznego egzaminu. Po­
tem ósma klasa i zawodówka. Bardzo chciałabym 
być sprzedawczynią.

Znają ją w gorzowskim pogotowiu opiekuńczym. 
Gdy przebywała tu przed rokiem, od czasu do czasu 
odwiedzał ją tylko starszy brat. Wywiady środowi­
skowe potwierdzały częste awantury i bijatyki w jej 
rodzinnym domu.

Po ostatniej ucieczce Kamila trafiła do zakładu 
wychowawczego. Przebywała w nim tylko pięć mie­
sięcy. Była już w ciąży ze Zdzisławem, który ma 19 
lat. Znają się od 3 lat. Przebywając na ucieczce 
powiedziała mu, że chce mieć dziecko. Nie opono­
wał.

— Dlaczego — pytam, bo mieszkają z niemowlę­
ciem w mieszkaniu, gdzie stoi raptem stary kredens, 
jeden tapczan i stół do przebierania dziecka. Jest 
także telewizor podarowany przez matkę Kamili. 
Toaleta jest na parterze. Także wodę trzeba stamtąd 
przynosić. Duży kaflowy piec nie pali. Smutek bure­
go pokoju Kamila rozprasza uśmiechem.

— Chciałam je mieć — powtarza i kwinięciem 
głową potwierdza, że chciała mieć coś własnego, od 
niej zależnego. Coś co dałoby jej poczucie bezpie­
czeństwa i dla kogo ona była tym samym. W chwi­
lach, gdy o tym pamięta, nieważne zdaje się, że brak 
pieniędzy i wszystkiego do życia. Bo Zdzisław nie 
pracuje. Nie ma też zawodu. Ostatnio był zatrudnio­
ny na kurzej fermie w Jeninie. Teraz odbiera tylko 
zasiłek od pomocy społecznej.

W zakładzie w Cerkwicy kilka dziewcząt spodzie­
wało się dziecka. Z każdą tamtejszy psycholog je­
chał do rodzinnego domu pytając, czy rodzice będą 
się córką i nie narodzonym jeszcze wnukiem opie­
kować. Matka Kamili wyraziła zgodę na powrót córki. 
Mogła tego nie żrobić i wówczas Kamila musiałaby 
oddać małą do Domu Dziecka w Koszalinie. Chyba 
tego rozstania by nie przeżyła. Ale babcia pomaga

mniej, niż ona się tego spodziewała. W “Gazecie 
Nowej" dała jednak ogłoszenie:

“Małoletnie małżeństwo oczekujące dziecka prosi 
o różne używane rzeczy. Gorzów, ul. Nad Wartą 1 

Może ktoś, kto ma cokolwiek w nadmiarze — 
pomoże...

Ślubu nie wzięli. Nie byto ich stać na obrączki.
— Ale weźmiemy— zapewnia Kamila. Bo tymcza­

sem jej Zdzisław przygotowuje mieszkanie na par­
terze starego domu. Maluje po lokatorach, którzy się 
wyprowdzili. Szczęściem dom jest ich — przynaj­
mniej w większości. Pozostawiła go zmarła babcia 
Zdzisława. On — wnuk, syn córki (która również nie 
żyje) ma prawo do jednego z mieszkań. Ale formal­
nie dopiero po decyzji spadkowej sądu. Dlatego 
mają przynajmniej własny dach nad głową, ale nie 
mają tu jeszcze stałego meldunku. Każde z nich 
formalnie jest u swoich rodziców.
. Angelika wierci się pod kocykiem i Kamila bierze 
córeczkę na ręce. Malutka jest w pieluszce “Pam­
pers girls”, którą podarowała jej babcia. Ma też 
ładny, głęboki czerwony wózek kupiony za 200 ty­
sięcy złotych od pomocy społecznej. I niewiele 
ponadto.

Kamila zażenowana jest pytaniem, czego potrze­
bują.

— Przydałaby się stara lodówka, pralka, jakiś stół, 
krzesła, kredens — wymienia. — I coś dla dziecka.

Ojciec Zdzisława ma działkę. Gdy młodzi dwa razy 
w tygodniu przyjeżdżają do niego i jego drugiej żony 
z dzieckiem — zawsze coś dostaną. Czasem pie- 
niędze, niekiedy — owoce i warzywa z działki.

— Sami niewiele mają — tłumaczy ich Kamila. 
Niewiele też może liczyć na starszego brata.

Dzień jest podobny do następnego. Sygnał do 
wstawania daje Angelika płacząc, że chce jeść. 
Potem cokolwiek jedzą oni. Oglądają telewizję. Lu­
bią oglądać filmy kryminalne, przygodowe i “Dyna­
stię". Jest w niej bajeczny świat. Jakże daleki od 
poddasza w domu tuż za tartakiem, w pobliżu rzeki. 
Codziennie idą na spacer. Potem trzeba coś prze- 
prać, wyprasować, zrobić kolację, wykąpać małą. 
Zdzisław szuka pracy, ale teraz nie tótwo o nią, gdy 
się nie ma kwalifikacji. Zamierza iść na jakiś kurs 
dający zawód. Ona, gdy podchowa córeczkę — też 
spróbuje znaleźć pracę.

W Miejskim Ośrodku Opieki Społecznej w Gorzo­
wie nie prowadzą statystyki nieletnich matek i mło­
docianych małżeństw korzystających z opieki. Za­
trudniony zostałjednak ostatnio wośrodku socjolog, 
a więc może za kilka miesięcy będzie coś więcej 
wiadomo o strukturze biedy. Bo bieda wciska się tu

dziś zewsząd. Właściwie można byłoby przychodzić 
do ośrodka wprost z zakładowej kasy.

Prawo do pomocy socjalnej przysługuje, gdy do­
chód brutto na członka rodziny jest niższy niż 849 
tys. zł. A w niektórych zakładach tyle wynoszą po­
bory. O ironio, po pomoc mogłaby zgłosić się— przy 
obecnych zarobkach — na przykład niemal każda 
młoda rodzina... nauczycielska, która ma 2 i więcej 
dzieci. Na szczęście zwracają się tylko ci, którzy już 
sami nie dają rady. W tym roku gorzowski ośrodek 
przyznał już pomoc prawie 7,5 tys. rodzinom i lu­
dziom samotnym. Skorzystało z niej więc w sumie 
około 25 tys. osób. Zdecydowana większość to — 
nie jak kiedyś ludzie starzy i chorzy— osoby w wieku 
produkcyjnym, które utraciły prawo do zasiłku, a 
nawet pracujący...

— Samotne matki i młode małżeństwa mają te 
same prawa do zasiłku co wszyscy inni — mówi 
dyrektor Barbara Szymczyk. — Mogą otrzymać 
zasiłek okresowy, “wyprawkę” dla dziecka, pomoc 
mieszkaniową (raz na kwartał). Dopóki są nieletni, 
to korzystają z opieki zdrowotnej jako dzieci swych 
rodziców. Jeżeli jednak są już pełnoletni, a nie są 
ubezpieczeni, to także pomagamy w pokryciu ko­
sztów leczenia. Czasami też dysponujemy pomocą 
w naturze, bo trafiają do nas niekiedy różne dary od 
osób prywatnych i instytucji. Jak dotąd nie było 
natomiast w Gorzowie problemu bezdomnych ma­
tek tułających się z dziećmi. W ostatnich latach były 
tylko dwa takie przypadki. Potrzebujący mogą też 
szukać wsparcia w PCK, PKPS i organizacjach cha­
rytatywnych przy kościołach.

Angelika pospieszyła się z przyjściem na świat. 
Powinna była urodzić się w czerwcu. Przyszła na 
świat 25 maja w szpitalu wojewódzkim w Gorzowie. 
Obie dziewczyny odebrała ze szpitala matka Kamili. 
Podarowała od razu ciuszki dla małej. Choć nie 
pogodziła się z decyzją córki. Mimo, iż Kamila nie 
jest ani pierwsza, ani ostatnia. Jej niektóre koleżanki 
też już mają dzieci. I wychowują je tak, jak potrafią. 
Kamila dałaby Angelice wszystko. Przede wszy­
stkim miłość, której braki dobrze sama zna. Inaczej 
nie uciekałaby z domu. Matka wszak też potrafiła 
wypić. Nieco gorzej, że Zdzisław, gdy postawią, to 
wypije. A w jego domu zawsze jest własnej roboty 
wino. Dla domowej kieszeni dotkliwsze jest, że oby­
dwoje palą. To spory wydatek gdy wszystkiego uz­
biera się na miesiąc około 600 tysięcy. Dobrze jesz­
cze, że dziecko karmi piersią...

— Nie żałuję jednak niczego i nic bym nie zmieniła 
-— mówi Kamila tuląc do siebie córeczkę. Ale w tych 
warunkach drugiego dziecka już by nie chciała. Na 
razie nie.

Andrzej CUDAK

L u d z i e  w s t y d z ą  s i ę  p r z y z n a ć ,  ż e  d a l i  s i e  
n a b r a ć ,  a  o s z u s t o m  w  t o  g r a j .

O  Z 7

P o pięćdziesięciu latach zakazów znowu mamy 
lombardy. Tym samym wróciliśmy do epoki 
wczesnego kapitalizmu.

Kiedyś modne było porzekadło — zastaw się 
a postaw. Dzisiaj najcenniejsze pozostałości 
rodzinne zastawia się, by uzyskać szansę prze­
dłużenia egzystencji. Właściciel lombardu w 
Lubinie mówi, że przychodzą tu ludzie najróż­
niejsi, pochodzący chyba za wszystkich warstw 
społecznych. Łączy ich tylko jedno, koniecz­
ność zdobycia w szybkim tempie gotówki za 
cenę pozbycia się przedmiotów, które być mo­
że umilały życie, ale bez.których można się 
przez jakiś czas obyć. Liczba lombardów nie 
przekroczyła jeszcze liczby kantorów wymiany 
walut, ale równie świetnie prosperują. Jeszcze 
żaden lombard w Polsce nie zbankrutował. Nic 
dziwnego, skoro telewizor wartości sześciu mi­
lionów daje szansę na “chwilówkę” wartości 2,5 
miliona. Te 2,5 miliona obłożone jest oprocen­
towaniem od 25 do 40%. Lubiński lombard sto­
suje stawkę najniższą. Jeśli jednak weźmiemy 
w rachubę fakt, że stosowną umowę podpisuje 
się na okres najwyżej jednego miesiąca, ze 
zdziwieniem konstatujemy, że taniej jest w ban­
ku. Tylko, że bank nie udziela szybkich i małych 
pożyczek. Szef lombardu mówi, że interes kręj 
cić się będzie tak długo, jak długo banki nie 
dostrzegą interesu w takiej formie pomó"cy.

W zastaw klienci oddają najróżniejsze rzeczy. 
Najczęściej banalne w postaci sprzętu RTV. 
Spotyka się też maszyny do pisania, szycia, 
złote precjoza, bogate sztućce po babci, czy 
wreszcie aparaty fotograficzne. Dziewięćdzie­
siąt procent klienteli lubińskiego lombardu od­
daje pożyczkę w terminie i po uiszczeniu odse­
tek, otrzymuje swoją własność. Te dziesięć pro­
cent nie pojawia się nigdy, a zastawiony przed­
miot czeka jeszcze trochę, by znaleźć się w 
sprzedaży.

W niektórych lombardach nie można zastawić zło­
ta ze względu na brak rzeczoznawcy. Lubiński pro­
wadzi także skup kruszcu, więc tutaj akurat można. 
Są i takie miejsca, gdzie w zastaw można dać samo­
chód, a nawet konia, ale nie dotyczy to takiego 
miasta, jak Lubin. Tutaj ludzie zastawiają raczej 
ślady dobrej przeszłości.

Pracownik lombardu w Lubinie opowiada, że 
wcześniej miał moralne opory. Ludzie czasem 
z trudem dokonują zamiany przedmiotu, do któ­

rego przywykli tym bardziej, że robią to tylko z iskrą 
nadziei, że go odzyskają. Dzisiaj — dodaje — wy­
zbyłem się tego, co przeszkadza w prowadzeniu 
interesu. Podziały bowiem istniały i istnieć będą, a 
niestety przywyknąć trzeba do ich jaskrawości i 
problematyki. Właściciele lombardów nigdy nie py­
tają, na co przeznaczona będzie kwota dana pod 
zastaw. Są dyskretni, bo tego wymaga ten specyfi­
czny interes. Kwestie finansowe są przecież delikat­
ną materią. Sprawdza się jedynie pochodzenie 
przedmiotów, jeśli to oczywiście jest możliwe. Pra­
wnej strony przedsięwzięcia pilnuje umowa, którą 
trzeba podpisać oświadczając, że jest się prawowi­
tym właścicielem. Jest sporo prób oszukania pra­
cowników lombardu. Najwięcej dotyczy metali szla­
chetnych, kamieni ozdobnych. Klienci powołują się 
na ich wartość, udowadniając to stosownymi kwitami 
zagranicznego pochodzenia. W lombardach pracują 
jednak specjaliści potrafiący szybkaodróżnić ziarno 
od plew. Lombard ściąga jednak najróżniejsze typy 
ludzi, w tym grupę cwaniaków, mających nadzieję, 
że trafili na słabego fachowca. Tymczasem właści­
ciele lombardów dobierają sobie pracowników we­
dług wysokich wymagań i kryteriów. Wrocławianin 
miał nawet 190 kandydatów i wybrał tylko jednego. 
Czym się, kierował? Intuicją j zaufaniem.

Niewiele osób wie, że lombardy wymyślili... fran­
ciszkanie już w XV wieku. Dawali wtedy pożyczki 
pod zastaw na niewielki procent głównie osobom 
biednym. Dokładnie, jak dziś. Tylko, że wtedy 
chronili biedaków przed wyższymi wymaganiami 
klasycznych lichwiarzy. Dochód z lombardów 
przeznaczany był na wspieranie zakładów dobro­
czynnych. Sama nazwa pochodzi od uchodźców 
z Lombardii, którzy na skutek wojen domowych 
opuścili swoją ojczyznę, udali się do innych kra­
jów i żyli z udzielania drobnych pożyczek. Tak 
więc u zarania były to instytucje związane z Ko­
ściołem. Z czasem zmieniły właściciela i stały się 
nieodzowną częścią krajobrazu niemal w każdym 
państwie. W Polsce dwudziestolecia międzwojen- 
nego, co trzeci dorosły mieszkaniec korzystał z 
usług lombardu.
Z ałożenie tej instytucji jest w zasadzie pro­

ste. Wystarczy odpowiedni lokal i pienią­
dze na pożyczki. Ile? Tego nikt z właścicieli 

nie zdradza. Rozmowy o interesach w lombardzie 
także prowadzone są ostrożnie, tym bardziej z 
dziennikarzem. Lubinianie jednak odstępują od 
tej zasady i wiele aspektów tego interesu wyjaś­

niają. Trzeba się odpowiednio przygotować. Sam 
lokal i pieniądze, to nie wszystko. Potrzebne jest 
stosowne zabezpieczenie. Niektóre lombardy rażą 
kratami, zza których obsługuje się klientów. Nie jest 
to widok miły, czasem nawet szokujący, ale nie ma 
innego wyjścia. Potrzebna jest szybka łączność, 
zabezpieczeniaelektroniczne.nawetbrońgazowa. 
Nieodzowna jest kasa pancerna, czasem nawet 
ochrona w postaci dyskretnego goryla. Lombard, to 
łakomy kąsek dla złodziei i bandytów. Ludzie prowa­
dzący ten interes muszą mieć stosowne predyspo­
zycje psychiczne. Muszą bowiem błyskawicznie po­
dejmować decyzje, znać prawo, zasady współpracy 
ze znerwicowanymi ludźmi. W każdej chwili mogą 
oczekiwać wybuchu agresji lub napadu płaczu. Trze­
ba temu zapobiec.

Klienteli nie brakuje. Czasem pojawiają się nawet 
biznesmeni z zagranicy, którzy z przyczyn znanych 
tylko bankom, nie mogą uzyskać w szybkim tempie 
potrzebnej akurat gotówki. Dają w zastaw na ogół 
drogie rzeczy w postaci profesjonalnych kompute­
rów, etc. I już za kilka dni odbierają, klnąc banki, ich 
wymagania i powolność działania.
T ypowy lombard w dużym mieście odwiedza 

dziennie od 5 do 20 osób, w Lubinie zna­
cznie mniej, ale interes jakoś się trzyma. 

Ograniczenia wiekowego nie ma — mówi osoba 
zatrudniona w lombardzie. Od 20 do 60 lat. Przy­
chodzą nawet ludzie prowadzący własny interes, 
którym nagle zabrakło gotówki, bo ugrzęzła w 
banku, a wypłacić ludziom trzeba natychmiast. 
Wtedy nie liczą się dodatkowe koszty. Później się 
wyrówna. Jest więc lombard instytucją szybkich 
pożyczek, gdzie formalności trwają czasem kilka 
minut. Są także stali klienci, którzy po pierwszych 
próbach mają zaufanie u obsługi. Nie zwalnia się 
ich jednak ze wszystkich, nakazanych przepisami 
obowiązków, ale za to załatwia się niezwykle 
szybko. W kraju coraz częściej zastawia się dro­
gie samochody. Biznes robi się bowiem szybko. 
Potrzebne akurat 300 milionów, da po kilku 
dniach 450.75 odsetek i 75 na czysto. Warto, ale 
zabawa ta jest tylko dla pewniaków i ryzykantów. 
Obsługa lubi duże interesy. Na nich zarabia się 
największe pieniądze. Poza jednak wielkimi gra­
czami, w większości przychodzi tu grupa stera­
nych życiem ludzi, którzy zastawiając jakiś przed­
miot przedłużają sobie beznadziejną egzystencję w 
oczekiwaniu na lepsze jutro. Takich jest najwięcej.

Mirosław DREWS

“Łatwy zarobek na adresowaniu kopert. Płatne przy 
odbiorze informacji. Koperta plus znaczek...". “Jak zaro­
bić miliony adresując koperty? Pomogę. Mnie też pomo­
gli. Opłata za zaliczeniem pocztowym.” Szpalty gazetowe, 
aż uginają się od tego typu ogłoszeń.

Jakiż to może być wspaniały sposób na zrobienie w krótkim 
czasie znacznej fortuny? Oto skrócona instrukcja: dajesz 
ogłoszenie do prasy, o treści np. “Jak zarobić szybko pienią­
dze — podam instrukcję" albo jak wyżej. Zastrzegasz, że 
oferty należy przesyłać wraz z kopertą zwrotną i znaczkiem. 
Gdy tylko zaczną spływać listy od zainteresowanych, wkła­
dasz do przysłanych kopert kartkę z jednym zdaniem: “Zrób 
to samo co ja. Niesiesz listy na pocztę, nadajesz poleconym 
—za pobraniem pocztowym: np. 15 tysięcy złotych. Wysyłka 
kosztuje cię: 2 tys.—pobranie, 2 tys.—oplata pocztowa, 3,5 
tys. — polecony (ale masz naklejony już znaczek za 1,5 tys., 
więc dokupujesz tylko za 2 tys.). Do zainteresowanego do­
ciera awizo na polecony. Musi iść na pocztę. Ale by odebrać 
list musi zapłacić 22,5 tys. zł, do ciebie wraca 15 tys. zł plus 
3,5 tys. za polecony. Zainteresowany płaci, otwiera kopertę i 
już wie, że dal się nabrać.

O szuśc i ży ją  z  n a iw nych
Nasz Czytelnik (nazwisko i adres znane redakcji) wybrał 

ogłoszenie: “Zarobisz adresując koperty. 15.000 przy odbio­
rze informacji. Tylko listownie. Koperta plus znaczek. Gorzów 
ul.Chmielna...". Po wysłaniu listu długo nie czekał. Przyszła 
odpowiedź, ale poleconym. Nim dostał ją do ręki, zapłacił 
15 tysięcy. Otworzył i przeczytał:
“Jak zarobić miliony adresując koperty?
Pośród wielu moich opracowań to akurat jest pół żartem, 

pół serio. Ten sposób zrobienia pieniędzy traktuj raczej jak 
zabawę niż business. Niemniej jednak jest to zabawa, która 
może ci przynieść nawet kilkanaście milionów pod warun­
kiem, że wykażesz się szybkością działania.

Sposób jest bardzo stary i wypróbowany wielokrotnie. Wy­
myślił go pewien Żyd, któremu kiepsko szły interesy. Do 
gazety dał ogłoszenie następującej treści: “co zrobić, aby 
szybko zarobić 1000 zł, informacja 30 zł". (Działo się to w 
czasach, kiedy 1000 zł znaczyło znacznie więcej niż obecnie 
milion). Kiedy otrzymywał on listy z zapytaniami i wpłatami, 
nie robił nic innego tylko adresował kopertę i wkładał do niej 
krótką informację: "Należy dać takie samo ogłoszenie i robić 
to samo co ja”. Wystarczyło, że otrzymał 34 takie wpłaty, a 
już miał 1000 zł. Teraz pomyśl, czy nie mógłbyś iść w ślady 
owego Żyda. Może ten sposób zarabiania wyda ci się w 
pierwszej chwili trochę nieuczciwy, ale pomyśl, że wcale tak 
nie jest. W gruncie rzeczy ów Żyd nie wyłudzał pieniędzy, lecz 
pobierał bardzo wysoką jak na owe czasy opłatę za informację 
o sposobie zarobienia pieniędzy. A chyba zgodzisz się z tym, 
że za informację trzeba płacić. Dyskutować można jetfynie na 
temat wysokości zapłaty. To już tylko Twoja decyzja.

Aby przyspieszyć sobie pracę, nie trać czasu na odpisywa­
nie każdemu oddzielnie — przygotuj sobie odpowiedzi na 
kserografie. Aby zarobić musisz działać szybko.(.„) Wyobraź 
sobie, że np. 20 osób uzyska ode mnie niniejsze opracowa­
nie. Niech tylko co 10 przystąpi do jego realizacji, to mamy 2 
osoby. Każda z nich wysyła do około 1000 osób informację 
jak zarobić milion. Łatwo wyliczyć, że po mniej niż miesiącu 
około 2000 osób jest wtajemniczonych. Znowu niech co 10 
zacznie działać, a po upływie miesiąca mamy kolejne 
20.000.000 wtajemniczonych. Tak więc przy założeniu, że co 
10 osoba przystąpi do tej zabawy, po około trzech miesiącach 
nie będzie już komu sprzedać informacji. Teraz rozumiesz, 
że wszystko zależy od Twojej szybkości działania. Jeżeli 
zdecydowałeś się na tę formę zarabiania pieniędzy, najlepiej 
przy ogłoszeniu poproś o kopertę zwrotną plus znaczek. 
Zaoszczędzisz na kupowaniu kopert i znaczków — a to już 
jest wiele. Spróbuj — ja też tak zrobiłam! Z poważaniem (tu 
nieczytelna parafka)”.

Nasz Czytelnik wysłał drugi list na inne ogłoszenie: “Zaro­
bisz adresując koperty. Koperta + znaczek. Zielona Góra, 
ul.Dąbrówki...”. Gdy przyszło awizo na polecony, a przy 
okienku pocztowym dowiedział się, że musi zapłacić 45 tysię­
cy złotych, bo nadawca wysłał przesyłkę za pobraniem po­
cztowym — nasz Czytelnik odwrócił się i wyszedł. Już nie 
chciał wiedzieć, jak można zarobić na adresowaniu kopert.

W ie lk ie  ro zm ia ry  m ałego szw in d lu
Prokuratorzy rozkładają ręce i uśmiechająsięzprzekąsem. 

Nie powiedzą: “Nie wiedział naiwny, w co się pakuje?”, mo­
gliby delikatniej: “Nikt pana nie zmuszał do zainteresowania 
się tym ogłoszeniem i wydawania pieniędzy na niewiadome”, 
ale i taka odpowiedź zdarzyłaby się rzadko, bo ludzie wstydzą 
się, że wyrzucili w błoto kilkanaście tysięcy, dali się nabrać, 
więc nigdzie nie zgłaszają, a oszustom w to graj.
— Każdy, kto uzna, że na jego szkodę dokonano prze­

stępstwa ma prawo przyjść do nas, my takie zgłoszenie 
przyjąć musimy — mówi Marek Bożym, prokurator rejono­
wy w Zielonej Górze.—Ale równocześnie musimy ocenić, 
czy dana sprawa ma rzeczywiście znamiona przestę­
pstwa, czy też ich nie wyczerpuje. Musimy mieć argu­
menty, że w istocie usiłowano lub dokonano oszustwa. 
W ciągu ostatnich kilku lat mieliśmy 2 czy 3 takie 
zgłoszenia, ale i w odniesieniu do nich odmówiliśmy 
wszczęcia dochodzenia, bo uznaliśmy, że nie zostały 
wyczerpane znamiona przestępstwa. Gdybyśmy mieli 
prowadzić dochodzenia we wszystkich sprawach opie­
rając się tylko na przeświadczeniu rozżalonych po­
szkodowanych, to równie dobrze moglibyśmy wystą­
pić przeciwko niektórym producentom reklamowa­
nych wyrobów. Z reklamy na przykład wynika, że “Sil”

usuwa wszystkie plamy, a z moich spodni plamy po 
czerwonym winie nie usunął!

Jan Wojtasik, prokurator rejonowy z Nowej Soli, członek 
Rady Prokuratorów przy Prokuratorze Generalnym RP twier­
dzi, że każdy powinien umieć chronić swoją skórę:

— Dzisiaj, gdy państwo zdejmuje parasol ochronny z 
życia prywatnego obywateli, dobrze byłoby mieć nie tyl­
ko prywatnego, domowego lekarza, ale i prywatnego 
doradcę prawnego. Sprawy “z ogłoszeń" są w wielu 
wypadkach trudne do udowodnienia, że naprawdę usiło­
wano dopuścić się oszustwa. Jeśli nie zostałem zmuszo­
ny do odpowiadania na ogłoszenie w prasie, jeśli sam 
zdecydowałem, że zapłacę te kilkanaście tysięcy za list, 
którego oczekuję — to prokurator nie ma prawa wtykać 
tu swojego nosa. Ale jeśli uznam, że wprowadzono mnie 
umyślnie w błąd, że ogłoszenie było niejasne, przedsta­
wione w nim warunki były niekompletne—wtedy sięgam 
po artykuł 205 k.k.: “Kto w celu osiągnięcia korzyści 
majątkowych doprowadza innąosobę do niekorzystnego 
rozporządzania własnym majątkiem za pomocą wprowa­
dzenia w błąd (,..)..podlega karze pozbawienia wolności 
(...) i grzywny...”

Nowa Sól prowadzi obecnie 3 sprawy o oszustwo. Wszy­
stkie trzy wzięły swój początek z ogłoszeń w prasie. Jedno z 
nich obiegło pół Polski, pół Polski dało się na nie nabrać, pół 
Polski trzeba było przesłuchać. Ogłoszenie brzmiało bardzo 
zachęcająco: “Za 25 tysięcy złotych otrzymasz 40 milionów 
bezzwrotnej pożyczki. Decyduje kolejność zgłoszeń". Ludzie 
wysyłali pod wskazany adres 25 tysięcy, a wtedy trafiała im 
do rąk propozycja utworzenia “finansowego łańcuszka": wy­
ślij na pierwszy z podanych adresów 25 tysięcy, na drugi — 
20, na trzeci—15, dopisz siebie jako czwartego i rozprowadź

Fot. Marek Woźniak
akcję na tych samych zasadach wśród znajomych. Jako się 
rzekło, naiwnych chętnych nie zabrakło.

Ł a tw o w ie rn y  zaw sze s tra cony
— Niestety, coraz częściej dochodzę do wniosku, że 

oszuści żyją z zachłanności swoich ofiar — mówi proku­
rator Wojtasik. — Gdyby ludzie tak naiwnie nie biegli za 
ofertą niezwykle taniego zysku, a mieli szeroko otwarte 
oczy — to musieliby dojrzeć, że często ten tani zysk jest 
podejrzany.

Oszustwa ogłoszeniowe opierają się na prostej zasadzie: 
obiecać dużo—zażądać mało. Oszuści wiedzą, że ludziom, 
którzy dali się nabrać, będzie wstyd odsłaniać przed innymi 
swoją łatwowierność, tym bardziej, że kwota, którą od nich 
wyciągnięto nie jest zbyt duża. Są przy tym niekiedy bardzo 
sprytni: tak formułują ogłoszenia, że prokurator musiałby się 
dobrze wić, by udowodnić oszustwo. Ten, kto okazał się 
naiwnym, mógłby mówić jedynie o dwuznaczności moralnej 
osobnika nadającego ogłoszenia.

Prawo cywilne mówi: kto z winy swej wyrządza innym 
szkodę, zobowiązany jest do jej naprawienia. Można więc teź, 
w poczuciu własnej krzywdy, kierować sprawę do sądu. Sąd 
będzie rozpatrywał tę jednostkową sprawę, bo wpłynie tylko 
jedno zaskarżenie. Jak wielu ludzi opłaci wstępne koszta 
sądowe i założy sprawę o 15-30-45 tysięcy złotych?

— Można przechytrzyć dawcę takiego ogłoszenia — 
mówi prokurator Wojtasik.— Udzielanie na szeroką skalę 
informacji o tym, jak zarobić miliony, jest swego rodzaju 
działalnością gospodarczą. Ta zaś powinna być zareje­
strowana w Urzędzie Skarbowym, dokąd też musiałyby 
wpływać podatki. Jeśli istnieją podejrzenia, że osoba 
ogłaszająca się w prasie prowadzi taką “działalność go­
spodarczą” bez wymaganych dokumentów, można zgło­
sić swoje obawy fiskusowi. Jolanta SADOWSKA

Każde większe zgromadzenie przyciąga tych, którzy żerują na ludzkiej nieuwadze i 
naiwności. O pracy policji w Częstochowie rozmawiamy z komendantem rejonowym 

v  poliĉ  ~ podinspektorem mgr. Sylwestrem Klepaczewskim.

P o s t e r u n e k  

n a  J a s n e j  G ó r z e
Sierpień jest dla częstochowskiej policji okresem 

bardzo gorącym?
— Pielgrzymi przybywają do naszego miasta co roku, mamy 

więc spore doświadczenie. Jesteśmy w stanie sprawnie za­
bezpieczyć przemarsz pielgrzymek, wstrzymanie ruchu i zmia­
ny jego organizacji. Ze względu na specyfikę miasta nasz 
wydział jest jednym z największych w kraju. W sierpniu otrzy­
mujemy dodatkowe wsparcie z Komendy Głównej Policji, a 
konkretnie — ze Szkoły Ruchu Drogowego. Jej uczniowie 
pomagają naszym służbom ruchu drogowego. Wspiera nas 
również straż miejska, w której pracuje już dziś ponad 50 osób.
— Czy w tym czasie wzrasta przestępczość?
— Nie jest to duży wzrost, a dotyczy przede wszystkim 

przestępstw przeciwko mieniu. Sporo jest przypadków zagu­
bienia toreb, aparatów fotograficznych, plecaków. Pierwsi 
poszkodowani trafiają już do komisariatu kolejowego — ktoś 
usnął w pociągu, a gdy się zbudził, nie było już bagażu. Także 
podróżni koczujący na dworcu nie zawsze pilnują swych 
rzeczy. Większy tłum zawsze jest okazją dla doliniarzy — 
kieszonkowców, krawców... W tym czasie przyjeżdżają oni 
do Częstochowy także z innych miast.

Goście z Zachodu często pozostawiają w samochodach np. 
aparaty fotograficzne czy kamery, stwarzając złodziejowi okazję 
do kradzieży. Co prawda samochody mają coraz lepsze zabez­
pieczenia, ale i złodzieje udoskonalają swe metody.
— Jakich zasad powinniśmy przestrzegać, by ustrzec 

się przed kradzieżą?
— Przede wszystkim nawzajem pilnować sobie rzeczy.

Jeżeli trzeba zostawić piecaki, to zawsze pod opieką. Nie 
należy również zabierać w tłum większych sum pieniędzy, ani 
zostawiać w samochodzie cennych przedmiotów. Po prostu 
zachować trzeba zdrowy rozsądek i trochę uważać.

— A jeżeli jednak coś się stanie?
— Od 1 lipca czynny jest posterunek policji w Domu Piel­

grzyma na Jasnej Górze—otrzymaliśmy tam pomieszczenie 
i doraźnie kierujemy policjantów. Okolice Jasnej Góry to rejon 
komisariatu nr 1, mieszczącego się w budynku Komendy 
Wojewódzkiej na rogu ulic ks.Popiełuszki i Jana Pawia II. W 
sierpniu czynne również będą w centrum miasta trzy punkty 
(w budkach z napisem “Policja"), w których będzie można 
uzyskać wszelkie informacje. Punkty te znajdować się będą 
w okolicy Jasnej Góry, na pl. Biegańskiego oraz na ul. Pro­
menada.

/

Z m i a n y  n a z w  u l i c
Także w Częstochowie zmieniono nazwy niektórych ulic. 

Osoby, które znają miasto lub posiadają jego plan, powinny 
wiedzieć, że dzisiaj inaczej nazywają się m.in. następujące 
ulice:

ul. Świerczewskiego—Józefa Piłsudskiego; ‘
al. Lenina—Jana Pawła II;
ul. Zawadzkiego — Armii Krajowej;
ul. Starucha — ks. Jerzego Popiełuszki;
pl. Nowotki— Ignacego Daszyńskiego;
ul. Barana—Bohaterów Katynia;
ul. Braci Kąkielów—Wilsona;
ul. Modzelewskiego — Śląska;
ul. PPR — Mirowska. (mas)



r z
G a z e t a N o w a

NR 164 * PIĄTEK - NIEDZIELA * 31 LIPCA - 2 SIERPNIA 1992

E l i t a r n a e i f a l

Michael i Glynis 
czekają na dziecko

Czas leci szybko i uptynęły już prawie trzy lata gdy mogliśmy 
na ekranach naszych telewizorów obserwować przygody pary 
niezwykle sympatycznych detektywów — Dempsey‘a i Makepe- 
ace. Równie szybko, a może nawet jeszcze szybciej czas ten 
pędzi dla Michaela Brandona i Glynis Barber, którzy wcielili się w 
postacie dwojga detektywów. I to tak dokładnie, że wkrótce potem 
sami zostali partnerami na serio.

Poznali się w 1984 roku w Londynie, właśnie podczas kręcenia 
serialu “Dempsey i Makepeace”. Glynis Barber startowała do 
swojej aktorskiej kariery z Republiki Południowej Afryki, gdzie się 
urodziła. Michael Brandon, tak jak we wspomnianym serialu, 
przybył do Anglii wprost z Nowego Jorku. Grali w sposób tak 
przekonujący, że zyskali sobie miliony wielbicieli na całym świe­
cie. No i nie zawiedli ich oczekiwań. Tego chyba nie przewidział 
nawet sam scenarzysta filmu — zostali parą także w życiu 
prywatnym. Wprawdzie tak jak w filmie, w rzeczywistości mają 
różne charaktery i trochę potrwało nim się dotarli (po zakończeniu 
prac przy filmie na rok rozstali się z powodu konfliktów), ale prawie 
roczne rozstanie utwierdziło ich w przekonaniu, że nie potrafią już 
żyć bez siebie...

W 1989 roku postanowili się więc pobrać. I są z tego powodu 
bardzo szczęśliwi. Tym bardziej, że od kilkunastu tygodni Glynis 
jest w ciąży i wczesną jesienią tego roku powinni doczekać się 
pierwszego potomka.

Glynis Barber przebywała ostatnio w Londynie, gdzie kręciła 
dwugodzinny film dla telewizji. Na trzy tygodnie przed zakończe­
niem przez nią pracy przyjechał do Londynu również Michael 
Brandon. Przy okazji postanowili uporządkować także swoje 
sprawy mieszkaniowe. Obecnie mają uroczy domek w górach 
Kalifornii oraz dwa małe mieszkanka w Londynie, które pozostały 
im od czasów kręcenia filmu “Dempsey i Makepeace”. Ponieważ 
nie zamierzają rozstawać się z Anglią, zdecydowali zamienić te 
mieszkanka na jeden komfortowy apartament. Potem zaś wrócili 
do Stanów, gdzie Michael ma rozpocząć zdjęcia do serialu ko­
mediowego “Home Fires”.

“To będzie jak atak na Pearl Harbor” — mówi sympatyczny 
aktor o narodzinach swojego pierwszego dziecka. “Rzeczywiście 
będzie to całkiem nowe i niezwykłe doświadczenie"—potwierdza 
Glynis. Zawsze adorowała dzieci, sama ma nawet pięcioro 
chrześniaków i ciągle nie może uwierzyć, że w końcu jakieś 
dziecko będzie jej własnym. Twierdzi, że pierwsze dni ciąży były 
dość uciążliwe. Budziła się rano bardzo zmęczona, nie była w 
stanie wykonać normalnej porcji ćwiczeń gimnastycznych i po­
rannych biegów. To ją trochę deprymowało. Co będzie w takim 
razie później, martwiła się. Ale lekarz pocieszył ją twierdząc, że 
wszystko przebiega jak najnormalniej. Uspokoiła się od razu.

Michael także bardzo pragnął mieć dzieci, ale zdawał sobie 
sprawę, że przy jego trybie życia jest to raczej niewykonalne. 
Zawsze więc starał się mieć w domu zwierzęta. Koń, psy, koty, a 
nawet lama i szop przez długi czas wypełniły mu tę lukę w życiu. 
‘To strasznie denerwujące — mówi — gdy usłyszysz przez 
telefon głos faceta, który mówi ci: tak, test dał wynik pozytywny, 
wkrótce zostanie pan ojcem".

Oboje jednak bardzo cieszą się z tego faktu i już z góry planują 
wszelkie zmiany, które nowy członek rodziny niejako wymusi w 
ich życiu... (zb)

Nowa gwiazda,
Jane March

Dwa lata temy, gdy Jane March miała siedemnaście lat dla 
żartu założyła się ze swoim przyjacielem o 2 tys. funtów, że 
najdalej za rok zostanie gwiazdą filmową. Nie było to do końca 
fair ponieważ wówczas, w wielkiej tajemnicy, otrzymała już pro­
pozycję zagrania w “The Lover”. Zakład oczywiście wygrała, ale 
los chyba postanowił ukarać ją nieco za ten żart. Jej pierwszy 
film, a zwłaszcza sceny miłosne z udziałem Jane, wywołały 
prawdziwą burzę, skandal wręcz, który młodziutka aktorka bar­
dzo przeżyła...

Historia jej kariery jest z pozoru dość pospolita. Urodziła się w 
małym, bardzo prowincjonalnym miasteczku Pinner, w hrabstwie 
Middlesex w Anglii. Jak każda dziewczyna marzyła o karierze 
gwiazdy, najlepiej filmu. Nie czekała z założonymi rękami lecz 
starała się dopomóc losowi. Gdy jednak dzwoniła do różnych 
agencji modelek z pytaniem o ewentualną pracę, na informację 
ojej wzroście (Jane ma niewiele więcej niż 160 cm) słyszała w 
odpowiedzi: przykro nam, dziękujemy bardzo. Gdy skończyła lat 
piętnaście, nudziła się w wakacje i wtedy wpadła jej w ręce 
książka adresowa. Tym razem osobiście udała się do pierwszej 
agencji modelek, którą udało jej się znaleźć w spisie. I aż trudno 
uwierzyć, jeszcze tego samego popołudnia dostała tam pracę!

Jane jest rzeczywiście filigranowa, ale swoją urodą może po­
walić na kolana nawet największych koneserów kobiecego pięk­
na. Na brak propozycji pracy nie mogła więc narzekać, Na 
początku rodzice nieco hamowali jej zapędy. “Nie nadajesz się 
do tego — mówili — przecież jesteś jeszcze w szkole". Ale i nie 
zabraniali. Ba, gdy już się zdecydowała podjąć pracę, dali jej 
pieniądze na początek kariery modelki. “To było bardzo dużo w 
tym czasie” — mówi Jane. ■

Uroda od razu przyniosła jej sukces i nikt nie odważył się już jej 
mówić, że jest za niska jak na ten biznes. Ale na prawdziwy 
sukces trzeba było pracować trzy lata. "Na początku to było coś 
— mówi Jane March — rzucić szkołę i zarabiać pieniądze. Ale 
mimo że jest to twoje ulubione zajęcie powoli zaczynasz rozumieć 
jak ciężka jest to praca, a nawet zaczynasz odczuwać przemę­
czenie”.

Ratunkiem od tej ciężkiej pracy wydawał się jej film. Toteż gdy 
podczas pokazu mody organizowanego dla magazynu “Just 17" 
wypatrzył ją reżyser Jean-Jacques Annand i zaproponował głów­
ną rolę w swoim filmie, nie wahała się ni chwili.

Gdy tylko dostała scenariusz i zapoznała się z nim, doszła do 
wniosku, że ta rola jest stworzona jakby dla niej. Trochę niepo­
koiło ją, że sceny erotyczne, w których będzie musiała zagrać są 
bardzo śmiałe, ale pomyślała, że druga taka szansa może już jej 
się nie frafić.

Film ‘The Lover” to sensacyjna historia, dziejąca się w 1920 roku 
w Indochinach. Jane March zagrała francuską uczennicę zakochu­
jącą się w Chińczyku (gra go Tony Leung).

“Nie ma w tym nic nieczystego — twierdzi Jane — jest to po 
prostu piękna miłość. Mój partner odczuwa to tak samo". Ale 
faktem jest, że znaczna część krytyków uznała, iż Jane March i 
Tony Leung zagrali sceny miłosne zbyt realistycznie i na.serio.

“W rzeczywistości nie jest to prawdą—protestuje Jane. — Nie 
kochaliśmy się na planie, jak nas oskarżają niektórzy!”.

Te recenzje Jane przeżyła bardzo mocno. Kosztowało ją to 
wiele nerwów i łez. Długo dochodziła do siebie w swoim małym 
paryskim mieszkanku. Teraz zaś, patrząc nawszystko z dystan­
su jest bardzo zadowolona z ostatecznego efektu swojej pracy. 
I jest pewne, że gdyby miała zagrać tę rolę jeszcze raz, zagrałaby 
ją dokładnie tak samo.

W końcu nie bez powodu ostatecznie porzuciła swoje prowin­
cjonalne Pinner z jego mentalnością. Wybrała Paryż na miejsce 
swojego zamieszkania. “To piękne miasto—twierdzi—czuję się 
tu wspaniale!”.

Nowa gwiazda światowego kina, dziewiętnastoletnia Jane 
March zajmuje się teraz urządzaniem swojego przytulnego mie­
szkanka nad Sekwaną. Żyje też wielką miłością. O swoim przy­
jacielu nie chce powiedzieć nic więcej ponad to, że nie jest on 
aktorem... (zb)

t /  Jan Stanisław Skompski, poeta zresztą, objawił się jako autor “Polskiego czyśćca" — książki 
dość nietypowej, bo stanowiącej zestawienie wywiadów z osobistościami polskiego życia — od 
Lecha Wałęsy do generała Jaruzelskiego i Jerzego Urbana. Na promocji w Klubie Księparza 
Skompski przyznał, że chciał książkę zatytułować “Duet anioła z diabłem", ale bał się, że któryś z 
rozmówców mógłby poczuć się urażony. Wojciech Jaruzelski, na którego prawie wszyscy spojrzeli 
w tym momencie (z braku Jerzego Urbana, który właśnie wyszedł), stwierdził, że chciałby wystąpić 
w roli... adwokata diabła. Przy okazji wyszło na jaw, że obecny na sali jeden z bohaterów książki, 
poeta ksiądz Jan Twardowski przesłał generałowi ostatni tomik swoich wierszy z dedykacją...
^  Jerzy Bończak wcale nie przejął się nagłym przerwaniem zdjęć do telewizyjnego serialu 
“Aby do świtu”. Od kilku miesięcy pracuje dla filmu ("Żegnaj Rockefeller"), gra także w teatrze. 
Jak na aktora światowej klasy przystało, nie ma tajemnic przed dziennikarzami. Zwierzył się 
więc, że gdyby mógł, to próbowałby uwieść Kim Basinger, która potrafi łączyć w sobie cnoty 
kobiety dojrzałej, intelekt i nietuzinkową urodę. Na co dzień jednak jest wytrwałym wielbicielem 
swojej żony, Ewy. Potrafi być o nią zazdrosny do tego stopnia, że pewien natręt podczas, 
jednego z sylwestrowych bali fizycznie odczuł na sobie skutki tej zazdrości!
^Natomiast jeden z nestorów polskiego aktorstwa, Juliusz Lubicz-Lisowski twierdzi, że do 
niego należy rekord świata w szybkości oświadczyn. Wagę tego wyczynu podnosi fakt, że 
rekord ten udało mu się ustanowić przed wojną, gdy jednak pewne konwenanse życia 
towarzyskiego były nie do ominięcia. A stało się to w Lodzi, gdzie znany już wówczas aktor 
przybył ze stolicy w celu zabawienia się. Trafił na przypadkowy bal i drobną blondynkę, którą 
się zachwycił. Natychmiast poszukał kogoś, kto mógłby ich sobie przedstawić, a gdy dama 
(wkrótce potem Krystyna Lubicz-Lisowska) słysząc jego nazwisko chciała się upewnić, czy to 
aby nie pseudonim, od razu jak najpoważniej stwierdził: “Jeśli się tak pani to nazwisko podoba, 
to może je pani nosić na zawsze". Pięć minut później ogłosili oficjalne zaręczyny...
%/ Młodsi artyści bardziej jednak sobie cenią ilość a nie jakość. Dowodzi tego choćby przykład 
Krzysztofa Materny — artysty, a teraz przede wszystkim chyba biznesmena. Jego pierwszą 
żoną była Elżbieta Śmiarowska (modelka i spikerka telewizyjna), drugą — Majka (tancerka z 
Opery Kameralnej). Ostatnio pan Krzysztof “przerobił” na sobie nienapisany romans z serii 
Harlequina. Zakochał się (z wzajemnością) w studentce iberystyki, która szukała u niego pracy. 
Artysta twierdzi, że— jak na Harlequina przystało — tym razem jest to fascynacja i miłość na 
całe życie!
^  Choć dziś nie zawsze trzeba aż trzech 
prób, by znaleźć prawdziwą miłość. Ag­
nieszka Fatyga, przez długi czas aktorka 
dość kontrowersyjna (mówi, że tak być 
musiało ponieważ urodzić się miała chło­
pcem) od zawsze marzyła, że mężczyzna 
jej życia będzie księciem z bajki, który 
zajedzie po nią mercedesem. Aktor Woj­
ciech Olszański, na którego padło nie 
dysponował nawet maluchem. Pani Ag­
nieszka jednak wcale tego nie żałuje.
“Jest to tak piękny mężczyzna— twierdzi 
— że wszystkie dziewczyny za Nim sza­
leją”. Świetna aktorka zniknęła jakiś czas 
temu ze sceny, a teraz tajemnica tego 
nagłego odwrotu się wydała — spodzie­
wa się dziecka. Nie próżnuje jednak tak, 
całkiem. Pisze wiersze, a właściwie liry­
czne piosenki, bo komponowała już nie­
mal od dzieciństwa. Wiele z tych utworów 
dedykowanych jest mężczyźnie jej życia, w 
którym znalazła, jak twierdzi “czystość kry­
ształu". I nieważne jest, że areną tego wiel­
kiego uczucia jest ciasna kawalerka...

Jerzy Duda Gracz, Wiktor Zin, Franciszek Starowieyski, Tadeusz Leski (projektant Metropolitan 
Opera w Nowym Jorku)... Nazwiska takich znakomitości widnieją na liście wykładowców Europejskiej 
Akademii Sztuk. Taką z kolei nazwę przyjęła pierwsza w Polsce prywatna szkoła artystyczna 
zorganizowana przez znanego malarza Antoniego Fałata (stryjecznego wnuka sławnego Juliana). 
Uczelnia rozpoczyna zajęcia w październiku we... wnętrzach sławnego X Pawilonu Cytadeli, a 
europejską ma być nie tylko z nazwy, gdyż Antoni Fałat liczy na to, iż o indeksy ubiegać się będą 
także kandydaci z innych krajów. Kalkulacje te oparte są nie tylko na długiej liście sławnych 
wykładowców, ale i czesnym w konkurencyjnej wysokości... (zb)

Tomasz Lis: Po ol impiadzie znikam
(korespodencja własna z Warszawy)

Przez najbliższe tygodnie Tomasz Lis będzie dzielił czas między politykę 
w “Wiadomościach” od poniedziałku do piątku i prowadzenie Studia Olimpij­
skiego w soboty i niedziele. Gdy w Barcelonie zgaśnie znicz igrzysk, najpo­
pularniejszy reporter TV zniknie z ekranu na długo. “Staram się, by jedną z 
moich głównych zasad było: posuwać się do przodu — powiedział podczas 
rozmowy krótko przed zapłonięciem znicza. To nie muszą być milowe kroki, 
wielkie postępy, ale chcę odczuwać zmianę. Siedząc tu mógłbym latami 
doskonalić to, co robię, ale wątpię, czy mógłbym dokonać jakościowego 
przefomu”.

15 sierpnia Lis wyjeżdża na stypendium USIA — rządowej Agencji Infor­
macyjnej Stanów Zjednoczonych. Zamieszka w campusie w Nowym Orle­
anie, by pobierać nauki na uchodzącym za dobry i bogato wyposażony 
wydziale mass mediów Uniwersytetu Jezuickiego imienia Ignacego Loyoli. 
“Będę miał normalne miejsce w campusie i to mnie bardzo pociąga, bo 
przypominam sobie ”Love Story", która się przecież rozgrywała w campusie 
w Harvardzie. Gdy pomyślę: słońce, korty, basen..."

Gdy czekam, co dalej w tej wyliczance, Lis poważnieje.
Usiąść z Bushem na pół godziny

“Na pytanie, czy to stypendium to najlepsza droga do osiągnięcia przełomu, 
nie mogę precyzyjnie odpowiedzieć: tak. Ale jestem pewien, że taką szansą 
jest bardzo dobre nauczenie się języka. Bez tego jest się kaleką,” — Gdy 
zauważam, że jego angielszczyzna już dziś wystarcza, by rozmawiać np. z 
prezydentem Bushem, mówi: “Chciałbym móc z nim usiąść na półgodziny 
i zrobić dobry wywiad."

Chcę wiedzieć, czego chce się nauczyć, jakie widzi główne braki. Długo 
zastanawia się. “Dobieram słowa — wyjaśnia, gdy się niecierpliwię. — To 
jest pytanie dla mnie trochę abstrakcyjne dlatego, że gdy tu przyszedłem (w 
1989 r.), ci, którzy tu pracowali, z oczywistych względów nie mogli być dla 
mnie wzorem. Szybko znalazłem się w sytuacji, w której nie mogę się od 
nikogo uczyć. Chcę, ale nie mam od kogo. Przez dwa lata chodzę po omacku 
i boję się, że zacznę zjadać własny ogon, funkcjonować jako rutynowany 
reporter w kuluarach sejmowych. Teraz zobaczę, jak to się robi w amerykań­
skim Kongresie.”

Jeepem do Kalifornii
Ale motywów wyjazdu jest więcej: “Zawsze marzyłem, by poznać dobrze 

Stany. Przez te pół roku, może 9-10 miesięcy chcę pojechać wszędzie tam, 
gdzie pozwoli czas i pieniądze, bo nie wiem nawet, ile będę miał stypendium. 
Ale moja wiza pozwala na podjęcie pracy. Suszyłem torf, pracowałem w 
wytwórni naszyjników, zmywałem naczynia, pracowałem w ogrodzie, więc 
czemu nie miałbym popracować w restauracji na Bourbon Street? To taka 
wizytowa ulica w Nowym Orleanie. Marzę, żeby pojechać do Kalifornii, 
najlepiej byłoby kupić tanio jakiegoś jeepa. Już patrzyłem na mapie: przez 
Houston, Phoenix, San Jose, San Diego, Los Angeles, San Francisco. No i 
w samochodzie mogę palić, a w samolocie nie. Ale podobno Marlboro

kosztują cztery dola­
ry i w ogóle tam nie 
wypada palić, 
więc...’’—niekończy 
jednak zdania, choć 
pytam, czy spróbuje 
rzucić palenie. — 
"Zawsze też chcia­
łem znaleźć się w 
USA podczas kam­
panii wyborczej i bę­
dę na trzy ostatnie 
miesiące. Wreszcie 
—śmieje się—dzie­
ci kiedyś wysyłano za 
granicę dla edukacji. 
Wprawdzie od ośmiu 
lat mieszkam sam i 
jakoś sobie radzę, ale 
tam będę startował 
od zera: to jest jakiś 
test. Dotąd wyjeż­
dżałem najdalej na 
trzy miesiące: Lon­
dyn, Norwegia. Zo­
baczę też zawodową 
ligę koszykówki NBA, 
choć niestety w No­
wym Orleanie nie ma 
drużyny i to duży mi­

nus tego stypendium. Najbliższe to Houston Rockets, San Antonio Spurs i 
Dallas Mavericks.”

“Chcę też pojeździć w celach ściśle zawodowych — dodaje. — Atlanta nie 
jest daleko, więc chciałbym przynajmniej na tydzień pojechać do CNN, na 
jakiś czas też do Nowego Jorku, do głównych niekablowych sieci TV—ABC, 
CBS, NBC. Zresztą w Nowym Jorku chcę być podczas wyborów, bo Nowy 
Orlean to polityczny margines.”

Gdy pytam, czy przy okazji wyborów zobaczymy go “w okienku”, mówi: 
“Jeśli Andrzej Krajewski (korespondent TV w USA) będzie chciał, a to, co 
zrobię, nie zginie gdzieś w magicznym trójkącie między pokojem przegrań 
(czyli miejscem, gdzie korespondencje docierają) a redakcją zagraniczną.”

Reporterka wykańcza ludzi
“Oczywiście, wielu mnie pyta: nie boisz się, że wypadniesz z obiegu? — 

uprzedza moje pytanie.—Ja też je sobie zadaję, ale myślę, że jeśli wypadnę, 
to znaczy, że obieg nie wart tego, by w nim być. Jeśli po ponad dwóch latach 
pracy, paru miesiącach w Stanach i powrocie z dobrym angielskim nie będę

tutaj przydatny, to znaczy, że trzeba sobie dać spokój z tą instytucją. Jeśli w 
tym roku Sejm uchwali ustawę o radiu i telewizji, to gdy wrócę, pole manewru 
będzie ciut szersze, niż jest. Jeśli tu (telewizja publiczna) nie będą mnie 
chcieli, z radością zasilę opozycję (stacje prywatne)i na uszach stanę, by im 
udowodnić, że coś stracili."

Lis mówi, że na razie chce nadal być przede wszystkim reporterem. “Ale 
nie będę w stanie funkcjonować na pełnych obrotach w dziennikarstwie 
informacyjnym dłużej niż pięć lat. To wykańcza, a ja chcę mieć normalną 
rodzinę. Na pewno chcę też prowadzić dzienniki. W USA zobaczę jak pracują 
najlepsi anchormani. Podkreślam: anchormani, a nie zapowiadacze czy 
czytacze tekstów z promptera (maszyna, która "przewija” tekst przed oczami 
prezentera, na tle obiektywu kamery). Dotąd nie prowadziłem głównych 
“Wiadomości”, bo wiem, że tu mam najwięcej do zrobienia, potrzebuję 
otrzaskania, by o 19.30 usiąść i zrobić to naprawdę profesjonalnie.”

Pytam, czy chce mieć własny “talk show” — autorski program publicysty­
czny. “To jakiś krok dziennikarski, ale może za 5,7 lat. Przedtem chciałbym 
też być jeszcze korespondentem, może na Bałkanach. Bliskim Wschodzie, 
czy w Stanach" — zastrzega się, że tylko, gdyby miejsce się tam zwolniło.

Sport to tylko hobby
Ale na razie przed nim Studio Olimpijskie. “Już wiem, że dostanę garnitur 

i dwa krawaty. Codziennie czytam "Tempo" i “Przegląd Sportowy” i na tyle 
się na sporcie znam, by “podprowadzić" kolejne konkurencje. To nie będzie 
dużo słów. Nie chcę komentować jak ktoś, kto zęby zjadł na sporcie, lecz jak 
zwykły kibic, którym jestem. Studio ma być kameralne, bez tłumu gości, 
wielkiego huku, nagród i konkursów, bo jeśli nasi zdobędą dwa-trzy złote 
medale, wszyscy się i tak bardzo ucieszą, chociaż ja stawiam na cztery złote."

Mam zdziwioną minę, więc Lis liczy: “Legień (judo) i Wroński (zapasy) mogą 
powtórzyć sukces z Seulu; Wanda Panfil (maraton) i Robert Korzeniowski (chód), 
to już cztery szanse. Ponieważ jestem z Zielonej Góry, stawiam na zielonogórzan, 
czyli drużynę pięcioboistów i Arkadiusza Skrzypaszka indywidualnie. Trenowałem 
kiedyś pływanie, więc patriotyzm basenowy mówi mi, że może tym razem Wojda- 
towi się uda. No i kajakarze: dwójka i Izabela Dylewska. Razem osiem-dziewięć 
szans i pięknie byłoby wykorzystać połowę, choć to się prawie nigdy nie zdarza.”

Lis będzie jednym z ośmiu prowadzących studio warszawskie. W Hiszpanii 
jest 35 dziennikarzy i techników. Na chwilę jedzie też szef programów 
informacyjnych Jarosław Gugała, by z red. Szaranowiczem relacjonować 
czterogodzinnąceremonię otwarcia w sobotę. Gugała mówić ma o kulturze, 
Szaranowicz — o sportowcach.

Własnego studia polska TV mieć w Barcelonie nie będzie, bo kosztowałoby 
to 600.000 dolarów, ale wynajmie je w dniach dla polskiej ekipy najważniejszych.

W TV prócz dwóch pierwszych dni będą codzienie dwa bloki: od 10.00 do 
15.00 i od 17.00 do późnej nocy, z tym, że ok. 19.00 studio przejdzie z “1" 
do ”2", a ok. 21.40 wróci do jedynki. Lis prowadzić będzie w weekendy bloki 
wieczorne. “Kiedyś chciałem być dziennikarzem sportowym — mówi. — Ale 
teraz to tylko hobby. Chociaż chciałbym kiedyś pojechać na olimpiadę. Może 
do Atlanty za cztery lata?” Krzysztof LESKI

$S Największą ostatnio sensacją na małżeń­
skim “rynku” Hollywood jest ślub supergwiaz- 
dy muzyki pop, Whitney Houston z piosenka­
rzem soul, Bobby Brownem. 28-letnia Whitney 
18 lipca ustaliła jako datę ślubu, zaś na jego 
miejsce wybrała swój dom w New Jersey. 
Bobby jest sześć lat młodszy od supergwiaz- 
dy, której udało się już umieścić aż siedem 
hitów na pierwszych miejscach amerykańskiej 
listy przebojów. “Jest jedynym mężczyzną, 
którego pragnę. Jestem zakochana po raz 
pierwszy i nie wiem czy ktokolwiek na świecie 
potrafi kochać mocniej” — wyznała Whitney. 
Ślub nie zakłócił pracy zawodowej Whitney 
Houston, a najważniejszym jej punktem 
jest kończony właśnie film “The Bodygu- 
ard”, w którym gra ona u boku samego 
Kevina Costnera.
$8 Nieco mniejszą sensacją jest natomiast 
rozstanie aktorki Lindsay Wagner (42) z 
czwartym mężem, producentem filmowym, 
Larry Mortoffem (44). Lindsay zabrała z ich 
posiadłości Pacific Palisades w Kalifornii sy­
nów: ośmioletniego Doriana i pięcioletniego 
Alex‘a. We troje zajęli małe mieszkanko w 
Hollywood. Sprawa rozwodowa w toku.
$3 Nową partnerkę ma także sławny hisz­
pański piosenkarz, Julio Iglesias. Jest nią 
modelka niemieckiego pochodzenia o imie­
niu Miranda. Po nagraniu kolejnego wideo 
do swojego najnowszego albumu “Calor” 
zabrał Mirandę do Newady. Młoda modelka 
opuściła dla niego ekskluzywny dom dla 
supergwiazd w Indian Creek (Miami) i przez 
całe lato zamierza towarzyszyć Julio w jego 
trasie koncertowej.
#  Harrison Ford, któremu udział w najbar­
dziej kasowych filmach (m.in. Indiana Jones) 
zapewnił fortunę i sławę ma już swoje miejsce 
w historii Hollywood. Właśnie przy okazji pro­
mocji najnowszego filmu z jego udziałem 
("Patriot Garnes1') odbyła się specjalna cere­
monia, w czasie której największe gwiazdy 
filmu odciskają w cemencie swoje dłonie i 
stopy na specjalnej alejce zlokalizowanej koło 
Mann‘s Chinese Theater.
#  “Świat potrzebuje siły kobiet”— stwierdziła 
Jane Fonda, która wraz z mężem Tedem Tur­
nerem brała udział w Światowym Forum Eko­
logicznym w Rio de Janeiro. “Niech kobiety 
wezmą się do rzeczy — zaproponowała zna­
komita aktorka — a z pewnością ruszą z po­
sad bryłę świata”. Jane Fonda otwarcie skry­
tykowała władze amerykańskie za powściągli­
wość w rozstrzyganiu problemów ekologicz­
nych świata.
&  Weteran sztuki aktorskiej, Dick Van Dy­
kę, pamiętny zwłaszcza z ról w dziecięcych 
hitach filmowych: “Mary Hopkins” i “Chitty 
Chitty Bang Bang", doczekał się w końcu 
filmu, w którym wystąpi wraz ze swoim sy­
nem, Barry Van Dyke. Nowy film zatytuło­
wany jest “Remedy For Murder”, Dick gra 
detektywa amatora, a Barry jego... syna, 
pracującego w policji!
&  Wygląda na to, że Arnold Schwarzeneg- 
ger i Maria Shriver mają już za sobą troski 
związane ze stanem zdrowia ich najmłod­
szej córeczki, Christine, która wkrótce po 
urodzeniu miała kłopoty z sercem. Niespeł­
na roczna Christine czuje się już dobrze, o 
czym najlepiej świadczy fakt, że rodzice za­
brali ją na obiad do modnej restauracji w 
Santa Monica.
&  Z kolei Mia Farrow i Woody Allen po raz 
pierwszy pokazali się publicznie w nowym 
“wydaniu” swojej rodziny. Mia i Woody są ze

sobąjuż od dwunastu lat, aczkolwiek bez ślu­
bu, ostatnio zaś zajmują oddzielne mieszka­
nia. Tym razem na spacer do Central Parku w 
Nowym Jorku wybrali się z siedmioletnią ad­
optowaną córką Dylan, czteroletnim ich włas­
nym synem Satchelem oraz niespełna rocz­
nym czarnym chłopcem, którego właśnie ad­
optowali. Oprócz tej trójki Mia ma trzech włas­
nych synów (z drugim mężem, kompozytorem 
Andre Previnem) i czterech adoptowanych 
wcześniej chłopców: dwóch Wietnamczyków i 
dwóch Koreańczyków. Pytana przez dzienni­
karzy o stosunki z Woody Allenem odpowie­
działa: “Teraz kocham dzieci”...

(zb)
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Europejski Bank Odbudowy i Rozwoju (EBOR) powstał 
w kwietniu 1991 roku, z siedzibą zarządu w Londynie. 
Jego kapitał początkowy wynosił 10 mld ECU. Posiada 
dwa wydziały operacyjne: handlowy i rozwoju. Pion hand­
lowy zajmuje się finansowaniem prywatnych bądź pry­
watyzowanych przedsiębiorstw. Z kolei pion rozwoju fi­
nansuje projekty rozbudowy i poprawy funkcjonowania 
infrastruktury, w tym finansowej.

Bank zrzesza 54 kraje, jego członkiem jest też EWG i 
Europejski Bank Inwestycyjny. Każdy z członków ma 
swojego reprezentanta w Radzie Dyrektorów. EBOR 
udziela pożyczek i inwestuje wyłącznie w państwach 
Europy Środkowej i Wschodniej, bowiem zadaniem Ban­
ku jest wspieranie procesu przechodzenia w tych pań­
stwach do gospodarki wolnorynkowej oraz promowanie 
prywatnej przedsiębiorczości. Nie mniej niż 60% akcji 
kredytowo-pożyczkowej banku ma trafiać do sektora pry­
watnego albo do przedsiębiorstw państwowych będących 
na progu lub w trakcie prywatyzacji. Nie więcej niż 40% 
ma być przeznaczana na rozwój infrastruktury. Prezyden­
tem EBOR jest Jacques Attali. Warunkiem rozpatrzenia 
projektów przedkładanych bankowi przez firmy prywatne 
lub potencjalnie prywatne jest przedstawienie wpływo­

wych partnerów bądź sponsorów i przedłożenie wiary­
godnego biznes-planu, który prezentowałby: produkty al­
bo usługi z solidnymi perspektywami rozwojowymi (ryn­
kowymi), zobowiązania kapitałowe ze strony sponsorów 
projektu, technologie o dużej wartości, plan działania na 
rzecz ochrony środowiska naturalnego, wzrost konkuren­
cyjności, szybki zwrot nowej inwestycji, ogólnąfinansową 
zdolność rozwoju przedsiębiorstwa, które pożycza pienią­
dze. Górnym limitem finansowania przez EBOR jest 
równowartość 35% całkowitego kapitału pożyczkobior­
cy. Najmniejsza pożyczka udzielana przez bank wynosi 
5 min ECU. Jeżeli pożyczkobiorca potrzebuje sumy 
mniejszej niż 5 min EGU, to bank może zająć się wyszu­
kaniem alternatywnych źródeł finansowania.

Stopy oprocentowania wyznaczane są na podstawie 
wskaźnika marży rynkowej (z reguły LIBOR), Bank nie 
wymaga prawa do pełnego wglądu w stan i działalność 
potencjalnego pożyczkobiorcy, choć może wymagać 
określonych danych. Bank stara się jedynie określić sto­
pień ryzyka inwestowania w danym kraju, a w podejmo­
waniu decyzji kieruje się głównie stopniem tego ryzyka, a 
mniej zdolnością kredytową swojego klienta. Przy selekcji 
ofert wydział handlowy EBOR kieruje się profesjonalnymi

EBOR w Polsce
Na posiedzeniu Rady Banku, która odbyła się we wrześ­

niu 1991 r. Rada Dyrektorów opracowała strategię pracy 
banku w Polsce. Proponowane metody działania są re­
zultatem studiów nad polską polityką i sytuacją ekonomi­
czną. Strategia szczególny nacisk kładzie na programy i 
działalność, które będą zwiększały wartość inwestycyj­
nych możliwości w Polsce. Początkowo bank będzie sku­
piał się na technicznym i finansowym popieraniu działań 
w trzech głównych kierunkach: prywatyzacji i restruktury­
zacji państwowych przedsiębiorstw i banków, a także w 
finansowym wspieraniu wybranych przedsiębiorstw pry­
watnych w przodujących sektorach, bankowości i sekto­
rze finansowym oraz ochronie środowiska. Pierwsze re­
gionalne biuro banku zostało otwarte w Warszawie: LIM 
Joint Venture Limited, Al. Jerozolimskie 65-79, 00-697 
Warszawa W czerwcu 1991 roku Rada Dyrektorów Euro­
pejskiego Banku Odbudowy i Rozwoju zatwierdziła pier­

wszą operację. Udzielono pożyczki w wysokości 50 min 
USD Wielkopolskiemu Bankowi Kredytowemu z przezna­
czeniem dla kilku przedsiębiorstw ogrzewczych i innych 
przedsiębiorstw objętych potencjalną prywatyzacją. Do­
tyczy to przedsiębiorstw produkcyjnych i sprzedających 
opał.

Pożyczka poręczona przez rząd polski będzie miała 
15-letni termin płatności, włączając w to 5 lat karencji 
(prolongaty spłaty pożyczki).

Pożyczka w wysokości 60 min USD została przezna­
czona na rozwój polskiej telefonii komórkowej. Pomoże 
ona sfinansować budowę sieci komórkowej NMT 450 
oraz zakup wyposażenia dla tej sieci.

EBOR udzielił pożyczki w wysokości 2,2 min USD dla 
polskich przedsiębiorstw chłodniczych w Polsce północ­
no-zachodniej w celu zainstalowania nowoczesnych 
chłodni, zamrażarek itd. W.S.

Proces przekształceń polskiej gospodartn
n u( o c e n a  B a n k u  Ś w i a t o w e

6 lipca na konferencji prasowej zaprezentowano opinie o procesie przekształceń polskiej gospodarki w świetle raportu 
Banku Światowego “Polska — przekształcenia ekonomiczne na rozdrożu”. Według opinii Banku Światowego stopień 
realizacji jego zaleceń jest zadowalający, a najważniejszymi kierunkami polityki gospodarczej Polski powinny być:

— stabilizacja i kontrola sytuacji makroekonomicznej,
— akceptacja budżetu państwa przez parlament i jego konsekwentna realizacja,
— realizacja programu restrukturyzacji przemysłu, a w szczególności prywatyzacji dużych przedsiębiorstw państwo­

wych,
— rozwiązanie kwestii zabezpieczeń społecznych.
Z ocen Banku Światowego wynika, że najważniejszymi symptomami stabilizacji gospodarczej w naszym kraju są: 

zmniejszająca się inflacja, konsekwentna polityka ograniczania deficytu budżetowego państwa, racjonalizacja podaży 
pieniądza, hamowanie wzrostu płac realnych, utrzymywanie względnie stałego kursu walutowego. Pozytywnymi 
zjawiskami w procesie restrukturyzacji przedsiębiorstw państwowych są: wyraźny, chociaż zbyt wolny postęp prywa­
tyzacji, zaakceptowanie programu restrukturyzacji. Niestety nie uruchomiono programu masowej prywatyzacji. 
Według opinii ekspertów Banku Światowego wdrożenie tego programu byłoby ważnym czynnikiem przyspieszającym 
proces transformacji gospodarki. Za najważniejszy sektor przemysłu specjaliści z banku uważają sektor energetyki.

Bank Światowy podkreślił konieczność przyspieszenia realizacji programu zabezpieczeń społecznych, chociaż 
zauważono, iż w kwestiach ZUS i pomocy społecznej następują korzystne zmiany. Przygotowywany jest dla Polski 
Projekt zmian w szkolnictwie podstawowym i średnim. Istotnym problemem gospodarki polskiej jest wprowadzenie 
ustawy oddłużającej przedsiębiorstwa oraz zwiększenie napływu kapitału zagranicznego do Polski. Deficyt budżetowy 
jest mniejszy niż przewidywał Bank Światowy, jednak w najbliższych 2-3 miesiącach może on wzrosnąć. Konferencja 
została zorganizowana przez Instytut Rozwoju i Studiów Strategicznych wspólnie z Biurem Banku Światowegow 
Polsce. Wzięli w niej udział przedstawiciele Banku Światowego wraz z autorem raportu, Lucą Barbone oraz przedsta­
wiciele rządu, parlamentu i nauki. Opr. W.S.

kryteriami oceny, a także polega na swojej wiedzy co do 
krajów, w których będą przeprowadzone operacje. Podej­
mowanie decyzji nie powinno trwać dłużej niż dwa mie­
siące od momentu otrzymania pełnej informacji o proje­
kcie. Wnioski o finansowanie powinny być przekazywane 
do banku raczej przez rząd albo inne organy władzy niż 
przez bezpośrednio zainteresowaną firmę. Bank działa tu w 
porozumieniu z władzami publicznymi danego państwa.

W przypadku finansowania przez bank projektów z 
sektora publicznego, regułą jest rozpisanie przetargów 
międzynarodowych w celu wyboru dostawcy dóbr i usług 
niezbędnych do realizacji tegoż projektu. Dla projektów z 
sektora prywatnego przetargi nie są obowiązkowe, a 
przeciwnie — zakłada się, że będzie to procedura stoso­
wana na zasadzie wyjątku.

Wnioski prywatnych lub prywatyzujących się przedsię­
biorstw należy składać w pierwszej kolejności do:

Mr Ronald Freeman 
First Vice-President, Merchant Banking 
European Bank for Reconstruction and Development 
122 Leadenhall Street
London EC3V 4EB, fax (44) (0) 71 338 6115

Włodzimierz STOBRAWA

Lista przedsięwzięć 
sygnowanych przez 

EBOR:
Projekt dotyczący finansowania rozwoju produ­

kcji generatorów dużej mocy w spółce joint-venture 
ABB-DOLMEL. Wysokość kredytu EBOR w inwesty­
cji obliczanej na 8,7 min ECU wynosi 5,4 min ECU.

Projekt dotyczący modernizacji i dodatkowego 
wyposażenia fabryki napojów chłodzących w Bydgo­
szczy, będącej wspólnym przedsięwzięciem polskiej 
firmy konstrukcyjnej PUBREX i norweskiego browaru 
RINGNES. Program inwestycyjny przewiduje rów­
nież dofinansowanie sieci dystrybucji produktów 
spółki. Wysokość kredytu EBOR w inwestycji liczącej 
18,5 min ECU wynosi 5,65 min ECU.

* *  Modernizacja sieci ciepłowniczej w Poznaniu. 
Przedsięwzięcie państwowe z gwarancjami rządowy­
mi. Wysokość kredytu EBOR — 39,1 min ECU.

Współfinansowanie budowy sieci telefonii ko­
mórkowej. Projekt realizowany przez Polską Pocztę, 
Telefon i Telegraf oraz francuskie (Telecom Mobiles 
International) i amerykańskie (Ameritech Internatio­
nal) konsorcja telekomunikacyjne. Przedsięwzięcie 
prywatne z udziałem jednostek państwowych. Wyso­
kość kredytu — 47,1 min ECU.

Budowa chłodni w Szczecinie. Przedsięwzięcie 
realizowane przez Polsko-Amerykański Fundusz 
Przedsiębiorczości, Mostostal S.A. i jedno z prywaty­
zowanych przedsiębiorstw rolno-przemysłowych. 
Wysokość kredytu — 1,7 min ECU.

'•'Budowa trzech chłodni. Projekty realizowane 
przez prywatnych rolników i Industriebeteiligungs 
GmbH. Wysokość kredytu — 5,2 min ECU.

^  Kredyty na rozwój małej i średniej wielkości pry­
watnych przedsiębiorstw. Bank agent — NMD Post- 
bank Group. Wysokość lini kredytowej, z 40% udzia­
łem EBOR, wynosi 100 min USD.

Budowa Centrum Biznesu w Warszawie. Przed­
sięwzięcie realizowane przez NBP, EBOR i Golub 
Epstein Partnership. Wysokość kredytu — 50,8 min 
ECU.

— Można dziś mówić o modzie na kobiety w banko­
wości. Nawet szefową NBP jest kobieta...

—Jeżeli nawet tak jest, to przykład idzie... z dołu. Panie 
ferują również np. zielonogórskim i nowosolskim oddzia­
łem WBK. Jest więc nas w tej branży więcej.
— Czy klienci nie są zdziwieni, widząc za tym biur­

kiem kobietę?
—Nigdy się jeszcze z takim zdziwieniem nie zetknęłam. 

W oddziale pracują 23 osoby, w tym pięciu panów. Po­
czątkowo planowałam zatrudnienie mężczyzn także w 
iksach kasowych. Znalazło się nawet dwóch chętnych, 
ale w końcu plan ten się nie powiódł. Myślę, że ciągle 
jeszcze trudno przełamać mocno zakorzeniony stereotyp 
Panienki w okienku”.
— Oddźiał BGŻ w Nowej Soli istnieje od niedawna. 

Wejście na rynek obsługiwany już przez inne banki 
nie było chyba łatwe?

— Pełną obsługę prowadzimy od 15 lutego br., przed­
tem była to filia. Sporą grupę klientów przyciągnęło wyso­
ce oprocentowanie lokat terminowych i likwidacja Banku 
“ andlowo-Kredytowego. Dziś mamy prawie 4 tysiące 
'°kat złożonych na okresy od 1 do 60 miesięcy. Są to 
kwoty od 2 do 200 min złotych. Najwięcej jest lokat 
f  miesięcznych, natomiast pięcioletnich — tylko dwana­
ście. Od 10 lipca, w związku ze zmianą oprocentowania 
Kredytu refinansowego, uległo zmianie również oprocen­
towanie lokat i udzielanych przez BGŻ kredytów. W przy­
padku lokaty 3-miesięcznej wynosi ono obecnie 37% 
“Padek oprocentowania lokat wywołał protesty klientów, 
p® przecież towarzyszy mu również obniżenie oprocen­
towania udzielanych kredytów, jest to więc korzystne dla 
^spodarki.
— Czy BGŻ obsługuje tylko rolnictwo?
~~ Od lat obsługujemy PGR-y, stacje hodowli roślin, 

0|nicze spółdzielnie produkcyjne i inne jednostki związa- 
z rolnictwem. Wykorzystują one około 80% środków,

Z Łucją Grzelczak, dyrektorką oddziału Banku Gospodarki Żywnościowej w Nowej Soli, rozmawia Małgorzata Stolarska
które możemy przeznaczyć na kredyty. Naszymi klienta­
mi są także spółki różnego typu, sklepy itd., działające w 
bardzo różnych branżach, a także osoby fizyczne.

— Czy są kłopoty z wypłacalnością kredytobior­
ców?

— Korzystające z usług naszego oddziału PGR-y czy 
SHR-y są dziś w bardzo słabej kondycji finansowej, ale 
wszystkie są wypłacalne, to znaczy ich majątek ma wię­
kszą wartość niż zadłużenie. Wypłacalność ich wynosi od 
55 do ok. 80%. Należy jednak pamiętać o tym, że gdyby 
były likwidowane, wówczas wartość ich majątku byłaby 
niższa. Agencja Własności Rynku Rolnego będzie w naj­
bliższym czasie przejmowała SHR w Długim, jednak nie 
zostało jeszcze uzgodnione na jakiej zasadzie będą prze­
prowadzone rozliczenia. A według dokonanych ustaleń 
agencja ma przejąć wszystkie PGR i SHR do końca tego 
roku.

Nieściągalne są tylko kredyty zakładów rolnych. Inni 
klienci wywiązują się ze swych zobowiązań.
— Jakie kredyty brane są najczęściej?
— Na razie nie udzielamy długoterminowych kredytów, 

raczej krótkoterminowe. Nimi właśnie zainteresowani są 
klienci, ponieważ oprocentowanie kredytów jest zmienne. 
Kredytobiorcy obawiają się więc brania kredytów długo­
terminowych. W dzisiejszych warunkach gospodarczych, 
przy wysokiej i zmiennej inflacji, planowanie długoter­
minowe jest bardzo trudne. Dotyczy to nie tylko produkcji, 
ale także bankowości.
— Jeżeli przyszłabym do pani z super-planem 

przedsięwzięcia gospodarczego, nie mając żadne­
go zabezpieczenia finansowego, czy otrzymałabym 
kredyt?

— Z reguły udzielamy kredytów na rozwój działalności, 
a nie na jej rozpoczęcie. Ale otrzymanie kredytu również 
w takiej sytuacji nie jest niemożliwe. Naszym obowiąz­
kiem jest wówczas sprawdzenie własnymi metodami tego 
super-planu i ocena szans jego powodzenia. Trzeba też 
zebrać informacje o kredytobiorcy i ocenić, czy będzie on 
w stanie spłacić kredyt.
— Czy BGŻ zamierza się sprywatyzować?
— Bank jest już do tego przygotowany. Spośród 1.576 

współdziałających z nami banków spółdzielczych, 1.336 
zadeklarowało chęć pozostania w strukturach przekształ­
conego BGŻ. Nie ma jeszcze jasności co do stanowiska 
drugiego właściciela, czyli strony rządowej. Przekształce­
nie byłoby dwufazowe. W fazie pierwszej BGŻ stałby się 
spółką akcyjną. Następnie na bazie majątku banku zosta­
łyby powołane banki regionalne, powiązane kapitałowo z 
bankiem krajowym. Byłby to więc holding, skupiający 
ogromną część banków spółdzielczych.
— Istnieją jednak również inne propozycje?
— Są koncepcje rozczłonkowania BGŻ na kilkanaście 

niezależnych od siebie regionów i utworzenia sieci ban­
ków regionalnych na gruzach BGŻ. Uważamy, że spo­
wodowałoby to destabilizację całego systemu finansowa­
nia rolnictwa. Banki spółdzielcze dysponują na ogół nie­
wielkim kapitałem własnym, budowanie więc struktur re­
gionalnych opartych wyłącznie na środkach własnych 
banków spółdzielczych jest nierealne. BGŻ oferuje tym 
bankom budowę nowej struktury na bazie istniejącego 
majątku, dziś ponad 80% banków spółdzielczych akcep­
tuje tę propozycję. Także ostatnie kontakty BGŻ z Ban­
kiem Światowym, dotychczas niechętnie do nas nasta­
wionym, wskazują na szanse rozpoczęcia rozmów o za­
sadach restrukturyzacji proponowanych przez nasz bank.

Trudny dostęp do kredytów bankowych oraz 
sformalizowana i przewlekła procedura ich 
przyznawania sprawia, że wielu właścicieli 
przedsiębiorstw zabiega o kredyt, zwłaszcza 
na bieżącą działalność, u osób prywatnych. 
Zdarza się, że ci ostatni wstrzymują się z 
udzieleniem pożyczki pieniężnej tylko dlate­
go, że nie wiedzą, jak można prawnie zabez­
pieczyć zwrot pożyczonych pieniędzy.

Po stronie dającego pożyczkę głównym obowiązkiem 
jest wydanie przedmiotu pożyczki kontrahentowi. Gdy cho­
dzi o pieniądze, możliwe są różne formy, np. zapłata w 
gotówce przy ewentualnym posłużeniu się wekslem lub 
czekiem, przelewem bankowym itd.

W dwóch przypadkach wolnodającemu pożyczkę odmó­
wić jej wydania:

1) jeżeli po zawarciu umowy pożyczki jej zwrot staje się 
wątpliwy z powodu złego stanu majątkowego drugiej stro­
ny, o czym dający nie wiedział lub przynajmniej nie mógł 
się z łatwością dowiedzieć w chwili zawarcia umowy

2) jeżeli biorący pożyczkę nie zgłasza o nią roszczenia 
przez okres sześciu miesięcy od chwili, gdy przedmiot jej miał 
być wydany, co spowoduje przedawnienie roszczenia.

Biorący pożyczkę nie ma w zasadzie obowiązku jej ode­
brania, jeżeli nie wynika to z umowy stron, ale gdy pożycz­
kę odbierze, głównym jego obowiązkiem staje jej zwrot.

Pożyczka może być udzielona nieodpłatnie lub odpłat­
nie, czyli za wynagrodzeniem w formie odsetek (oprocen­
towania). Odsetek (oprxentowania) za korzystanie z cu­
dzych pieniędzy (odsetek kredytowych) nie należy jednak 
mylić z odsetkami za opóźnienie w zapłacie. W świetle 
przepisów kodeksu cywilnego odsetki są wynagrodzeniem 
bądź za używanie sumy pieniężnej (odsetki kredytowe) otrzy­
manej na mocy stosunku prawnego z obowiązkiem zwrotu,

W

bądź za opóźnienie zapłaty'płatnej już sumy pieniężnej. 
Wysokość odsetek (oprocentowania) może być ustalona 
w umowie lub orzeczeniem sądu. Tytuł do zapłaty odsetek 
musi wynikać wyraźnie z umowy lub orzeczenia sądu (albo 
innego organu). Jeżeli zawiera się umowę pożyczki na 6 
miesięcy, to nie oznacza, że po upływie tego czasu pożycz­
kodawca otrzyma zwrot długu wraz z oprocentowaniem. 
Takie postanowienie musi zawierać umowa. Bez tego zastrze­
żenia należeć się będzie tylko nominalna kwota pożyczki.

Artykuł 481 k.c. ustanawia natomiast generalny obowią­
zek uiszczenia odsetek z powodu opóźnienia w spełnieniu 
świadczenia pieniężnego. Odsetki należą się z tytułu 
opóźnienia, a nie tylko zwłoki dłużnika (czyli opóźnienia 
kwalifikowanego przez winę), a więc również wtedy, gdy 
dłużnik nie ponosi odpowiedzialności za przyczyny tego 
opóźnienia. Obowiązek zapłaty odsetek nie zależy w żad­
nym stopniu od powstania jakiejkolwiek szkody. Wierzyciel 
może się domagać odsetek od chwili, gdy dług stał się 
wymagalny, a więc wcześniej niż od momentu wystąpienia 
na drogę sądową.

Do zawarcia umowy pożyczki nie jest wymagana forma 
szczególna. Pismem w celach dowodowych powinna być 
jednak stwierdzona umowa pożyczki, której wartość prze­
kracza 5 min zł. W umowie określa się również termin 
zwrotu pożyczki. W razie braku wskazań dłużnik obowią­
zany jest zwrócić pożyczkę w ciągu sześciu tygodni po 
wypowiedzeniu umowy przez dającego pożyczkę.

Pożyczkodawca może — dla zapewnienia zwrotu poży­
czki —zastrzec w umowie udzielenie przez pożyczkobior­
cę dodatkowego zabezpieczenia. Może to być zbezpiecze- 
nie osobiste, np. poręczenie udzielone przez osobę trze­
cią, wydanie weksli itp. bądź ustanowienie na rzecz dają­
cego pożyczkę zastawu lub hipoteki.

Szczegółowo o zabezpieczeniach prywatnych pożyczek 
napiszemy za dwa tygodnie. Opr. W.S.
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Niegdyś dobry fałszerz był artystą. Dziś o jego sukcesie 
najczęściej decyduje jakość sprzętu.

Fałszowane jest wszystko — od obligacji po bilety au­
tobusowe. W Polsce najczęściej podrabiane są prawa 
jazdy i dowody rejestracyjne samochodów. Nic w tym 
dziwnego—dokumenty te pozabawione są jakichkolwiek 
zabezpieczeń przed fałszerstwem, stąd ich podrobienie 
nie wymaga specjalnych umiejętności. Od czasu wprowa­
dzenia zmian stawek celnych na samochody, bardzo często 
fałszowany jest wiek sprowadzanych samochodów.

Fałszowanie pieniędzy przynosi szkodę budżetowi pań­
stwa. Banknoty można zabezpieczać przed fałszerstwem 
różnymi metodami. Najpopularniejszą metodądrukarską jest 
tzw. tło giloszowe, to znaczy siateczki cienkich linii ułożone w 
geometryczny wzór. Dodatkowo można zastosować “irys”, 
czyli tonalne przejście z jednego koloru do drugiego, bardzo 
trudne do odtworzenia nawet na dobrej kopiarce. Zabezpie­
cza się przed fałszerstwem również sam papier, na którym 
oprócz znaków wodnych umieszczać można metalizowane 
nitki, wtapiać nitki celulozowe lub elementy zawierające sub­
stancje świecące pod wpływem promieni ultrafioletowych.

Nikt nie wie dokładnie, jaka ilość fałszywych dokumentów 
znajduje się w obiegu. Wiadomo tylko, że ilość ta wzrasta, 
bowiem fałszerze dysponują sprzętem coraz lepszej jakości. 
Dawniej fałszowano w Polsce głównie obce waluty, dziś

opłaca się również podrabiać złotówki. Niekiedy decydenci 
sami ułatwiają złodziejom zadanie, jak to miało miejsce choć­
by w przypadku nieszczęsnego banknotu dwustutysięczne- 
go. Wykonany on został tak prymitywnie, że niektóre falsyfi­
katy były lepszej jakości niż oryginały.

Najczęściej podrabia się banknoty metodą kserograficzną 
lub poligraficzną. Co trzeci falsyfikat wykonany jest metodą 
przerabiania nominałów—np. doklejania zer. Fałszywe ban­
knoty polskie pojawiają się najczęściej w województwach: 
warszawskim, katowickim, łódzkim, opolskim, bielskim i sied­
leckim, a fałszywe dolary — w poznańskim, łomżyńskim, 
krakowskim, wrocławskim, nowosądeckim, skierniewickim. 
Natomiast podrobione marki najczęście można spotkać w wo­
jewództwie katowickim, gorzowskim, poznańskim i toruńskim.

Coraz częściej podrabiane są również różnego typu doku­
menty pozwalające uzyskać pieniądze. Na podstawie fałszy­
wych dokumentów rejestrowane sąfirmy, które później zacią­
gają wysokie kredyty bankowe, podrabiane są dokumenty 
celne i czeki. Tylko dwa polskie banki — PKO i Bank Gospo­
darki Żywnościowej — zabezpieczają swe czeki znakami 
wodnymi. Jeżeli wejdą do powszechnego użycia karty kredy­
towe, z pewnością rodzimi fałszerze również nimi się zainte­
resują. (mas)

P o r a d n ik
c iu ł a c z a

Kiedy wpłacamy pieniądze do banku to chcemy wiedzieć, jaką sumę otrzymamy 
po dwóch czy trzech latach oszczędzania. O jej wielkości decyduje

S t o p a  p r o c e n t o w a
Nikt nie chce, by uciułane oszczędności traciły swą wartość. 

Tak właśnie się dzieje, gdy żyjemy w kraju dotkniętym inflacją. 
Jeżeli 10 milionów złotych schowamy w szafie pod przeście­
radłem, to po pięciu latach nadal będziemy mieli dziesięć 
milionowych banknotów, za które jednak kupimy już nie dobry 
telewizor, ale komplet garnków. Inflacja zje nasze oszczęd­
ności. Można lokować pieniądze w złocie lub dziełach sztuki, 
ale wtedy pewien problem stanowić może ich korzystna 
sprzedaż. Jeżeli natomiast zdeponujemy tę sumę w banku, 
wówczas będzie się ona powiększała o oprocentowanie.

Czym jest stopa procentowa? Jest to cena pieniądza. 
Jeżeli bierzemy pożyczkę, wówczas płacimy procent za pra­
wo dysponowania pieniędzmi. Jeżeli wpłacamy pieniądze do 
banku, wtedy bank płaci nam za to, że oddaliśmy mu to 
prawo.

Istnieją dwie metody naliczania oprocentowania: prosta i 
składana.

Procent prosty oblicza się w sposób następujący: jeżeli 
nasze 10 milionów zdeponowaliśmy w banku, a oprocento­
wanie wynosi 20% w skali rocznej, to wtedy po roku otrzyma­
my 12 milionów, po dwóch latach—14 min i tak dalej. Jednak 
większość oprocentowania płaci się w oparciu o naliczanie 
procentu składanego.

Procent składany polega na płaceniu procentu od sumy z 
doliczonym procentem poprzednim. Jeżeli oprocentowanie 
wynosi w skali rocznej również 20%, to po roku otrzymamy 
także 12 milionów — tyle samo, ile przy oprocentowaniu 
prostym. Natomiast w roku następnym procent będzie już 
liczony nie od dziesięciu, ale od dwunastu milionów, i wynie­
sie 2,4 min złotych. Po dwóch latach będziemy więc posiada­
czami 14,4 min, a po upływie trzech lat — 17 min 280 tys.

złotych. Po pięciu latach możemy dysponować kwotą prawie 
25 milionów.

Większość rachunków oszczędnościowych prowadzona 
jest w oparciu o zasadę naliczania procentu składanego. Jest 
on niższy w przypadku rachunków płatnych na każde żąda­
nie, wyższy natomiast dla lokat terminowych, przy czym im 
dłuższy termin, w czasie którego zobowiązujemy się nie 
podejmować naszych pieniędzy, tym wyższe jest ich opro­
centowanie. Bardzo dobrym zwyczajem w warunkach wyso­
kiej inflacji, a więc również wysokiej stopy procentowej, jest 
półroczna kapitalizacja odsetek.

Procent prosty przynosi większość papierów wartościo­
wych. Obligacja może przynieść np. 30% rocznie, ale tylko 
od pożyczonej sumy kapitału. Ta wielkość nie rośnie w okre­
sie ważności obligacji. Jeżeli mamy do czynienia z obligacją 
lub akcją, o wiele ważniejsza od stopy procentowej lub dywi­
dendy jest stopa przychodu (dochodu) od kapitału.

Jednym z głównych czynników powodujących zróżnicowa­
nie stopy procentowej jest ryzyko, ponieważ zawsze istnieje 
możliwość, że pożyczone pieniądze nie zostaną zwrócone. 
Im większe ryzyko—tym wyższa stopa procentowa.

Za najmniej ryzykownych dłużników uważane są wła­
dze państwowe. Jeżeli po upływie okresu ważności 
obligacji państwowych rząd nie ma pieniędzy na ich 
wykupienie (czyli spłatę swego długu zaciągniętego u 
właścicieli obligacji), może po prostu dodrukować odpo­
wiednią ilość pieniędzy. Banki znajdują się na drugim 
miejscu listy, różna jest jednak ich wiarygodność. Za 
najmniej wiarygodne uważane są osoby prywatne, po­
nieważ zbyt często przeceniają swe finansowe możliwo­
ści, tracą pracę i popadają w kłopoty. CIUŁACZ
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Udzielę bezprocentowej 
p o ż y c z k i . . .

Naciągać naiwnych ludzi, którzy w krótkim czasie 
chcą dorobić się majątków lub pożyczanymi pienię­
dzmi spłacić zaciągnięte długi, nie jest wcale trud­
no. Przykładem może być działalność mieszkanki Z. 
w województwie zielonogórskim, która ma na swo­
im koncie kilkaset oszukanych osób z całego kraju.

Anna K. ma domek, bezrobotnego męża i czworo 
dzieci, więc na utrzymanie wszystkiego trzeba niemało. 
Dwa lata temu zadecydowała, że zaciągnie kredyt w 
banku i weźmie się za prowadzenie hurtowni i sklepu 
spożywczego. Na początku, gdyYniała pobrane pienią­
dze wydawało się, że interes idzie dobrze. Po trzech 
miesiącach okazało się, że zaczyna brakować na rozli­
czenia z dostawcami, którzy wkurzeni niesolidnością 
klienta straszyli sądem. Na dodatek banki zaczęły do­
magać się spłat rat i odsetek. Gdy Anna K. stała się 
całkowicie niewypłacalna, komornik zajął hipotekę do­
mu. Sklep i hurtownię trzeba było zlikwidować i zabrać 
się za inny rodzaj działalności, który pozwoliłby wyjść z 
finansowego dołka i spłacić dłużników.

Któregoś dnia Annie K. wpadł do ręki dwutygodnik 
reklamowy “FUKS”, w którym wyczytała, że różne osoby 
w kraju oferują innym “pomoc” w kłopotach. Postanowiła 
i ona sobie pomóc. Dała ogłoszenie: “Udzielę bezpro­
centowej pożyczki w kwocie 50 min zł, którą można 
spłacać przez 5 lat". Gdy zgłaszali się chętni pisała do 
nich, że gazeta zapomniała podać dodatkową informa­
cję: “Koszt obsługi kredytu wynosi 50 lub 100 tys. zł, 
które należy wysłać na adres....". Ponieważ nie była 
to kwota zbyt duża w stosunku do pożyczki, ludzie 
wpłacali i czekali. Po kilku tygodniach domagali się 
zwrotu pieniędzy, któiych nigdy nie otrzymywali. Pomy­
słowa oszustka uzbierała w ten sposób kilkanaście 
milionów złotych. Kilkoro naciągniętych nie dato jednak 
za wyoraną i zołosiło o oszukańczym procederze pro­
kuraturze w Ż.

Wezwana na przesłuchanie Anna K. twierdziła, że jest 
w stanie uregulować wszystkie zobowiązania oraz 
udzielić kredytów, gdyż wyczytała, że w Hamburgu i 
Frankfurcie nad Menem są ludzie, którzy udzielają bez­
procentowych, dewizowych kredytów na różną działal­
ność. Wystarczy tylko wysłać na konto kilkadziesiąt 
marek... Ma zamiar się do nich zwrócić i po uzyskaniu 
kredytów pomagać rodakom w potrzebie. W tym miej­
scu należy się zastanowić, czy jest aż tak naiwna, czy 
udawała?

Na podstawie zebranych dowodów, Anna K. została 
ukarana tzw. nakazem. Ściągnięcie należności mijało 
się z celem, ponieważ oboje z mężem są bezrobotni, a 
komornik zajął hipotekę domu. Mimo kary, oszustka nie 
zaprzestała naciągania będących w potrzebie, naiw­
nych ludzi. Kilkanaście dni temu do prokuratury w Z. 
zgłosiła się kobieta, która po przeczytaniu ogłoszenia w 
gazecie, chciała pożyczyć 50 min zł na prowadzenie 
działalności gospodarczej. Tym razem “koszt obsługi 
kredytu” wyniósł 12,5 min zł, które przyszła biznes- 
menka wpłaciła i nie może odzyskać.

Edward JABŁOŃSKI

Leszek Balcerowicz, były minister finansów
Fot. Leszek Łożyński

„Rolada biszkoptowa”
Na niedzielny podwieczorek proponuję upiec 
roladę biszkoptową z dobrą, rabarbarową lub 
agrestową marmoladką Ale kto lubi przygoto­
wać coś bardzo dobrego i oryginalnego, może 
roladę przygotować zbitą śmietaną, winogrona­
mi i galaretką owocową, — wspaniała!!! 
Potrzebne produkty na biszkopt: pięć dużych 
jajek, pięć łyżek mąki tortowej lub krupczatki, 
plaska łyżeczka proszku do pieczenia. 
Nadzienie rolady: gałązka dobrych, twardych 
winogron, opakowanie galaretki owocowej, 
ugotowanej w 2/3 ilości wody i wystudzonej, 
buteleczka śmietany kremówki, czubata lyze- 
czka mielonej żelatyny lub marmoladka, usma­
żona z rabarbaru, agrestu ewentualnie innych, 
świeżych owoców!

Sposób przygotowania:
Płaską formę do pieczenia wykładamy papie­
rem pergaminowym i dobrze smarujemy tłusz­
czem!
Żółtka ucieramy z cukrem na puszystą masę. 
Odzielnie ubijamy białka na sztywną pianę. 
Białka dodajemy do żółtek, lekko mieszamy, 
następnie dodajemy mąkę z proszkiem w ten

sposób, że mąkę i proszek wsypujemy na sito i 
siejemy na masę jajeczną, — lekko mieszamy i 
natychmiast wylewamy ciasto na blachę! Ciasta nie 
powinno być więcej jak na wysokość 2 cm. Piecze­
my biszkopt w deplym piekarniku (180 stopni C) 
przez 12-15 min. Wyjmujemy, gdy ma piękny, zloty 
kolor! Upieczony placek wyrzucamy — dnem do 
góry—na dużą deskę lub stolnicę wyłożoną lnianą 
ściereczką, zdejmujemy papier i za pomocą śdere- 
czki lekko zwijamy. Zostawiamy do ostygnięcia. W 
tym czasie, moczymy w małej ilości zimnej wody 
żelatynę. Ubijamy śmietanę. Żelatynę rozrabiamy w 
minimalnej ilości wrzącej wody i wlewamy do ubitej 
śmietany. Ugotowaną i wystudzoną wcześniej ga­
laretkę kroimy na małe kosteczki. Winogrona myje­
my, suszymy w ściereczce i obieramy z gałązki. 
Wystudzony biszkopt lekko rozchylamy, rozkłada­
my na nim śmietanę, do środka dajemy winogrona, 
pokrojoną w kostki galaretkę, ciasto ponownie zwi­
jamy w śdereczkę i odstawiamy na godzinę, a 
nawet dłużej. Kroimy bardzo ostrym nożem w skoś­
ne kawałki—pyszna! .
Rada: jeżeli mamy zielone winogrona, dobrze 
jest dobrać czerwoną lub pomarańczową gala­
retkę!
Jeżeli roladę chcemy przygotować z marmo­
ladką — zimne ciasto smarujemy dość grubo 
zimną marmoladą, zawijamy w ściereczkę i po­
zostawiamy na dobrą godzinę, po tym czasie 
ściereczkę zdejmujemy, ciasto kroimy w skośne 
kawałki i podajemy na stół. Kto lubi, może ro­
ladę posypać po wierzchu cukrem pudrem, ale 
smaczniejsza jest bez dodatków. Życzę, by wy­
piek udał się jak najlepiej.

Ewa ASZK IEW ICZ

Kraków. Hejnalista z Wieży Mariackiej, za każde dmuchanie—w samo południe 
—w trąbkę i do mikrofonu otrzymywał będzie od sierpnia nie 80 lecz—tak, tak! — 
całe sto tysięcy złotych! Ten wspaniały, choć na pewno ryzykowny ekonomicznie 
gest nie świadczy jednak o hojności krakowskiego Magistratu, lecz determinacji 
progamu I Polskiego Radia. Na antenie trwa bowiem ostra walka konkurencyjna. 
Damy więcej—rozumują radiowcy—będą może lepiej trąbić i “jedynka" stanie się 
bardziej atrakcyjna...

Mało kto wie, że wokół bezpośredniej transmisji hejnału — najstarszej stałej 
audycji Polskiego Radia—powstał problem: coraz mniej jest chętnych do pełnienia 
służby na Mariackiej Wieży. Od roku 1911, kiedy to w czasie owej służby zmarł 
dyżurujący między niebem a ziemią ogniomistrz Antoni Dołęga (jego duch straszy 
na wieży do dziś) — regulamin jednoznacznie stwierdza, że w podniebnej izdebce 
musi być zawsze dwóch strażaków. Obecny stan kadrowy krakowskiej straży 
pożarnej nie zawsze pozwala na trzymanie się przepisów; bywa—coraz częściej, 
że na wieży przebywa jeden tylko funkcjonariusz; w dodatku łączący go z resztą 
świata telefon psuje się tak często, że wynalazca owego urządzenia zapewne 
przewraca się w grobie.

Szeregi hejnalistów przerzedziły nie czystki lustracyjne, lecz podłe zarobki. Jeśli 
ktoś umie sprawnie dmuchać w trąbkę—łatwo znajdzie liczne fuchy na wiejskich 
czy podmiejskich zabawach, gdzie rytmy dyskotekowe nie sąjeszcze obligatoryjne. 
Można więc, służąc w pożarnej straży naziemnej, dorabiać do chudej pensji. Czasy, 
gdy praca na Wieży Mariackiej nobilitowała trębaczy — odchodzą do historii. Poza 
tym — komu by tam się chciało drapać codziennie po 222 stopniach...

Do obowiązków hejnalisty należy granie mariackiej melodii co godzinę; radio płaci 
mu za jeden hejnał, pozostałe ma “w obowiązkach". Musi je wykonywać bez 
wzglęgu na pogodę, choć czasami mgła jest taka, że melodia nie doleci z góry nawet 
na płytę rynku. Jeśli warunki atmosferyczne są wyjątkowo podle, a na zegarze jest 
jak raz południe — hejnał płynie w eter nie z wieży, lecz z budynku dawnej kostnicy 
królewskiej, w której mieści się obecnie krakowska siedziba Polskiego Radia. 
Strażak traci na tym 100 tysięcy i tyle samo radio oszczędza.

Praca hejnalisty jest—obok księdza katolickiego—ostatnim zawodem, którego, 
jak dotąd, nie może wykonywać kobieta. Wszystko wskazuje jednak, że kłopoty 
kadrowe skłonią krakowską Komendę Straży Pożarnych do dopuszczenia do 
służby na wieży również pań. Ta pierwsza przejdzie do historii — warto więc co

Leszek MAZAN

Pasja księcia Filipa
Hiszpański następca tronu, książę Filip, ma 24 lata 

i—bagatela! — 196 cm wzrostu. Jest bardzo wyspor­
towany: wspina się po górach, uprawia judo i narciar­
stwo, gra w piłkę nożną, ale nade wszystko uwielbia 
żeglarstwo, którym pasjonuje się niemal od dziecka.

Będzie bronił barw swego kraju na olimpiadzie w 
Barcelonie jako członek trzyosobowej ekipy żeglar­
skiej. Obecnie trenuje — wraz z Fernando Leonem i 
Alfredo Vasquezem—pod okiem Belga Paula Maesa 
w pobliżu Palamos.

Książę Filip ma nadzieję wrócić z Barcelony ze złotym 
medalem. Będzie on kolejnym członkiem hiszpańskiej 
rodziny królewskiej uczestniczącym w olimpiadzie. 
Przed nim byli Juan Carlos (Monachium, 1972 r.) i Elena 
(Seul, 1988 r.).

Szewska archeologia
Niektóre święta prezydent Francois Mitterand spę­

dza na intensywnym wypoczynku: na wspinaniu się na 
skały. Ostatnio jednak powstał problem: stare buty 
prezydenta nie nadawały się już do użytku. Zadanie 
kupienia nowych, powierzono żonie towarzysza pre­
zydenckich wspinaczek, ale odwiedziny renomowa­
nego magazynu “Stary Skaut" na ul. des Ecoles w 
Paryżu spełzły na niczym. Prezydent chciał bowiem 
takie same, jak poprzednie i oferowane inne nie 
wchodziły w grę. Do poszukiwań włączył się gabinet 
ministra kultury, zaniesiono nawet na wzór stare obu­
wie, które fabrykant rozpoznał, ale takich już od lat nie 
produkował. Przysłał najnowszy model, lecz w odpo­
wiedzi znów usłyszał. "Prezydent chce takie same 
jak poprzednio”.

Nie było rady. Odnaleziono maszynę, która je pro­
dukowała, odrestaurowano ją, ściągnięto emerytów, 
którzy umieli na niej pracować i odtworzony model 
posłano do Pałacu Elizejskiego. Został przyjęty.

"Szewska archeologia”, jak nazwała to prasa, ko­
sztowała sporo “Starego Skauta", ale nie mniejsza jest 
duma producenta (i reklama), że prezydent Republiki 
wspina się po górach w jego butach!
„Mocna piącha” zamiast „krwawej Mary”?
W Stanach Zjednoczonych rośnie popularność tzw. 

smart drinks, co można przetłumaczyć jako “sprytne" 
trunki. Moda zaczęła się w Los Angeles i San Franci­
sco, gdzie te napoje, mające podobno właściwość 
pobudzania energii, zastępują zwolna w barach różne 
“krwawe Mary”.

Są to cocktaile z owocami, w różnych kolorach, o 
właściwościach rozbudzania uwagi, sprawności umy­
słowej i pamięci. Trunki o sugestywnych nazwach: 
“Power punch", “IQ Booster", "Energy e!ixir” (w dowol­
nym tłumaczeniu: “Mocna piącha", “Błysk w pale", 
“Eliksir czynu") są lasnowane zamiast alkoholu i na­
rkotyków, działających otępiająco.

Nie wszyscy są nimi zachwyceni. Pewien konsu­
ment w Nowym Jorku chłodno zareagował na modny 
trunek: "Myślałem, że to kawał. 4 dolce za sok owoco­
wy? I niczego nie czułem”.

Pozłacane jaja
5 lat temu wydawały się kurami, znoszącymi złote 

jajka. 600 tys. drobnych posiadaczy akcji “Eurotun- 
nel”, konsorcjum, drążącego tunel pod kanałem La 
Manche, którzy uważali je za wymarzoną lokatę, po­
zbawioną ryzyka, przeżywa obecnie duże rozczaro­
wanie, Wartość tych papierów, z uwagi na komplikacje

finansowe i geologiczne, nieustannie spada. Szykuje 
się wprawdzie zwiększenie kapitału, ale “Eurotunel” 
rezerwuje nowe akcje dla towarzystw robót publicz­
nych, które prowadzą prace pod kanałem. Drobni 
akcjonariusze utworzyli stowarzyszenie samoobrony.

Sekwana w „tlenowej masce”
Sekwana poważnie ucierpiała wskutek ostatnich 

gwałtownych ulew i burz. Znaczne ilości węglowoda­
nów i innych szkodliwych związków chemicznych zo­
stały spłukane z dachów i ulic Paryża. Stały się zagro­
żeniem dla rzecznej fauny i flory. Zdarzyło się, że 
wezwani na pomoc strażacy zebrali 2 tys. ton mar­
twych ryb wzdłuż brzegów Sekwany na odcinku 40 km 
poniżej stolicy.

Aby zapobiec dalszej degradacji środowiska przy­
gotowano operację pod nazwą “maska tlenowa”. 
Przeprowadzona w dolnym biegu rzeki polegać bę­
dzie na tłoczeniu 200 tys. litrów tlenu na godzinę, by 
wten sposób “napowietrzyć” wodę Sekwany. Nasyce­
nie tlenem będzie się odbywać pod wysokim ciśnie­
niem w zainstalowanej na barce komorze, skąd woda 
będzie ponownie pompowana do rzeki.

Istnieje tylko obawa, czy nie spowoduje to gwałtow­
nego rozwoju bakterii pochłaniających tlen z wody, bo 
mogłoby to spowodować skutek odwrotny: brutalne 
zaduszenie ryb i wody.

Naszym radnym ku przestrodze
Wp Francji instytucja odpowiadająca naszej Najwy­

ższej Izbie Kontroli zwróciła uwagę, że opłaty za par­
kowanie samochodów na ulicach nie wzbogacają kas 
miejskich. Kontrole przeprowadzone w 25 gminach i 
miastach z Paryżem włącznie wykazały, że pensje 
personelu i zarobki firm, którym powierzono eksplo­
atację parkometrów, pochłaniają większość, a nawet 
i całość przychodów. Podstawowy błąd, jaki popełnio­
no, to częste zawierzanie wstępnym kosztorysom, 
przedstawianym przez ubiegających się o koncesje, 
bez sprawdzenia ich wiarygodności.

Jaskrawym przykładem jest dzielnica Paryża — 
St. Ouen, której rada okazała się zbyt łatwowierna: 
w 1989 r. zamiast obiecanych 860 tys. F wpływów do 
kas, koncesjonariusz wpłacił tylko 243 tys. F czyli 
37%. Kontrolerzy stwierdzili też, że umowy o koncesje 
często zawierają klauzule, które chronią firmy eksplo­
atujące parkometry, pozbawiają gminy nadwyżek, a 
wreszcie mogą je obciążyć ewentualnym deficytem! 
Przekonały się o tym rady podparyskich gmin: Cha- 
renton-le-Pont, Cłamart, Meaux, Antony, które ponio­
sły koszty kontraktów zbyt przychylnych dla firm ma­
jących koncesje. W tej samej sytuacji jest Paryż, gdzie 
w 1990 r. do kasy wpłynęło o 400 młn F mniej, niż się 
spodziewano, a ponadto między 1984 a 1989 r. roz- 
kradziono 16 min F w czasie zbierania “utargu" z 
parkometrów, jak też wtoku selekcji zebranego bilonu.

.Teczki czyli widma bezpieki
-Czarny scenariusz czerwcowego przewrotu". Pod redakcją Ja­

cka Snopkiewicza, współpraca Aleksandra Jakubowska, Dariusz 
Wilczak, autorzy: Krzysztof Kaszyński, Jacek Podgórski, Barbara 
Stanisławczyk, Dariusz Wilczak, Jacek Snopkiewicz, Stanisław Ma­
rat. Polska Oficyna Wydawnicza “BGW”.

Błyskawicznie wydana książka o kulisach “afery teczkowej”. Mó­
wią funkcjonariusze bezpieki i ich ofiary, wykonawcy sejmowej 
uchwały lustracyjnej i ludzie z listy Macierewicza. Mowa jest o 
przeszłości UB i Informacji Wojskowej, o tajemnicach i regułach 
werbowania agentów, a także branżowej terminologii.

Oto fragmenty tej książki: “Józef Z.: To była wielka maszyna, 
perpetum mobile. Samo kiedyś ruszyło. Później już się nakręcało od 
środka. Jak ktoś w tym nie siedział, to nie zdaje sobie sprawy z 
ogromu tej instytucji. Mnie się wydawało, że poza SB niczego wokół 
nie ma. Większość społeczeństwa to byli ludzie przez nas zatrud­
nieni albo z różnych powodów nam przychylni. Najczęściej z powo­
dów materialnych. Szedłem ulicą i przyglądałem się. Każda z osób, 
na które patrzyłem, mogła być agentem. Czułem się dobrze, bo 
wiedziałem, że idę wśród swoich. Ideałem było stuprocentowe 
nasycenie agenturą(...)".

Adam G.: Były dwa rodzaje tarcz, do których strzelaliśmy na 
ćwiczeniach okresowych. Pierwsza, normalna, z okręgami od zera 
do dziesięciu punktów. Drugiej tarczy używano tylko w okresach 
napięć społecznych,Zamiast <?.Kri?gQW był rysunek człowieka natu­
ralnej wielkości. Dziesięć punktów zdobywało się strzelając w serce, 
czyli w środek tarczy, płuca to było chyba pięć albo sześć punktów, 
już nie pamiętam. Mniej więcej na wysokości wątroby kończyły się 
okręgi i zaczynało niepunktowe pole. Liczył się tylko strzał w serce. 
Do takiej tarczy strzelałem tylko kilka razy w życiu. Czasami jeździ­
liśmy z kolegami poćwiczyć do lasu. Lubiliśmy strzelajać do pają­
ków zawieszonych między drzewami. Umiałem trafić z dziesięciu 
metrów w małego pająka tak, żeby nie zniszczyć pajęczyny1'.

Niebezpieczne kufle
W Anglii, w której istnieje zakaz sprzedaży broni 

palnej, a morderstw z jej użyciem notuje się tylko 
kilkadziesiąt rocznie, w trakcie bójek i porachunków 
chuligani najchętniej chwytają za kufle i szklanki do 
piwa. Rocznie rejestrowanych jest tam 5-6 tysięcy 
poważnych uszkodzeń ciała w wyniku użycia tej właś­
nie “broni”.

Jonathan Shepherd, chirurg plastyczny wydziału 
medycznego Uniwersytetu Walijskiego, po przepro­
wadzeniu wielu operacji ofiar takich bójek ogłosił, że 
w Wielkiej Brytanii potrzebna jest akcja kontroli szkła 
służącego do wyrobu kufli. Sam znalazł nawet szkło 
o nazwie arcorocs, produkowane we Francji, które jest 
sześć razy twardsze od szkła zwykłego. Naczynia 
produkowane z takiego materiału mają być znacznie 
bardziej trwale, to znaczy niełatwo rozbijać się i kale­
czyć uczestników bójek.

Nowa polonijna oficyna 
„Plus Publications”

Na polonijnym rynku księgarskim w Stanach Zjed- 
nocznonych ukazała się książka prof. Gene Antonio 
pt. “AIDS — zmowa milczenia”. Jest to pierwsza pub­
likacja utworzonej w Chicago nowej polonijnej oficyny 
“PLUS Publikations", którą kieruje znany tamtejszy 
wydawca Andrzeja Stypuła. Zadaniem nowej oficyny 
jest wydawanie i promocja w Stanach Zjednoczno- 
nych książek w języku polskim. W najbliższym czasie 
jej staraniem ukaże się tom poezji polskich twórców 
zamieszkujących w USA i Kanadzie. Wyjdą też prze­
wodniki turystyczne w opracowaniu polonijnego po­
dróżnika Andrzeja Kulki. Wydawnictwo zamierza 
uczestniczyć w targach książki w USA, Polsce i innych 
krajach europejskich. Kierownictwo oficyny zapewnia 
rejestrację każdej nowo wydanej książki m. in. w 
Bibliotece Kongresowej. (Al)

Artyści polonijni 
chorym dzieciom w Polsce

W miejscowości Lodi w stanie New Jersey odbyt się 
ostatnio koncert utworów muzyki klasycznej w wyko­
naniu najwybitniejszych polskich artystówzamieszka- 
łych w USA. Dochód z niego przeznaczony został na 
przeszkolenie w Stanach grupy lekarzy z Polski w 
dziedzinie najnowszych osiągnięć pediatrii, a tym 
samym — na przyczynienie się do pomocy chorym 
polskim dzieciom. Wykonawcami koncertu byli: Piotr 
Milewski — jeden z najbardziej utalentowanych 
skrzypków młodego pokolenia, zdobywca ztotych i 
srebrnych medali na najbardziej liczących się konkur­
sach w Belgii, Włoszech, Finlandii i Polsce; Teresa 
Wojtaszek-Kubiak — śpiewaczka Metropolitan Ope­
ra, której glos porównywany jest do głosu niezapo­
mnianej Renaty Tebaldi, primadonny Opery Pary­
skiej, Cobe'nt Garden w Londynie, Staatsoper w Wied­
niu i Monachium, San Francisco Opera i Lyric Opera 
w Chicago; Przemysław Suski—baryton Opery War­
szawskiej, laureat wielu międzynarodowych konkur­
sów wokalnych w Europie, występujący z powodze­
niem na scenach Niemiec, Luksemburga i Belgii.

Koncertowi towarzyszyły dwie wystawy plastyczne, 
na których można było kupić obrazy Joanny Wężyk, 
cenionej ilustratorki wydawanych w USA książek dla 
dzieci oraz tkaniny Jakuba Bochena, wystawiającego 
swe prace w wielu miastach USA.

2 1.03 - 20.04
Tydzień trudny, stresujący, dla niektórych 
wręcz ciężki do przetrwania. Mogą być kło-

___________poty ze zdrowiem, trudności w załatwieniu
spraw, nawet tych łatwych i prostych. Złe nastroje, napięte 
sytuacje miną — trzeba tylko podejść do przeciwności z 
podniesionym czołem i z uśmiechem, bo uśmiech potrafi 
przegonić nawet najgorsze zło,, a najtrudniejsze chwile za­
mienić w takie — do zniesienia! Dla tych, którzy nie mieli 
urlopu bardzo wskazany wyjazd, nawet na kilka dni!

21.04 - 21 05
Nawet w najbardziej nerwowych, trudnych, 
wręcz kłopotliwych chwilach trzeba zacho­
wać spokój i ... własny styl w postępowaniu, 

a więc nie tracić fasonu, być wyrozumiałym, opanowanym, 
uśmiechniętym czyli po prostu sobą!!! A dni będą takie zwy­
czajne, kilka dobrych, kilka mniej udanych, z troskami dnia 
codziennego, ale i jego radościami. W życiu rodzinnym — 
dobre, spokojne, pełne ciepła dni — nie należy zmieniać ich 
na inne, może bardziej atrakcyjne, ale przy tym znacznie 
mniej wartościowe. Naprawdę nie warto!!!

S tć f tu ę ta  22.05 -  21.06
To może być ważny nawet bardzo ważny ty­
dzień! Osoby pracujące zawodowo, a przede 
wszystkim, osoby właśnie teraz startujące w 

pracy zawodowej będą miały przed sobą duże szanse, a to, 
czy szanse zostaną odpowiednio wykorzystane zależy już
wyłącznie od umiejętności postępowania—atakże... łapania
szczęścia i trzymania go mocno! Tydzień będzie także ważny 
dla wszystkich, planujących dalszy wyjazd, na wypoczynek, 
a może do dodatkowej pracy, nawet poza krajem!

22.06 - 22.07
Dla wielu, właśnie teraz będzie to okres sta­
bilizacji zawodowej i dużej nadziei na dobrą

______ ____ I przyszłość. Osoby, które teraz rozpoczną
pracę powinny pamiętać, że najważniejszym w życiu człowie­
ka jest właśnie ona — praca, a z nią dobrobyt! Spokojny, 
dobry okres w życiu osobistym, nie będzie wysokich wzlotów, 
ale nie będzie także upadków: chandry, spleenu, stanu wpa­
dania w przystawią otchłań rozpaczy i bytu w depresji! Pomy­
ślność jest obok i będzie długo!

O o

Fot. Krzysztof Mężyński

23.07 - 22.0%
Dla nieomal wszystkich, pogoda i ta rzeczy­
wista, i ta duchowa jak dla bogaczy. Pomysl- 

I ność i jeszcze raz pomyślność! Dni będą 
mile, spokojne, dobre—a dla niektórych, szczęśliwe! W życiu 
zawodowym też nieźle. Wprawdzie stałe kłopoty będą towa­
rzyszyły na każdym kroku, ale życie bez kłopotów??? Nie do 
pomyślenia! A na świat najlepiej jest popatrzeć nie jak na 
kroplę wody przez mikroskop, ale obejrzeć tę kroplę poprzez 
słońce — wówczas zobaczymy wspaniałą tęczę!

"PaM iU l 23.08 - 22.0*)

k

\ W pracy zawodowej pomyślnie, w miarę spo­
kojnie i bez specjalnych zmian, a w wielu 
przypadkach, z dużymi perspektywami na 

przyszłość. W życiu osobistym — dla niektórych poważne, 
sercowe rozterki, które tak naprawdę są zupełnie niepotrzeb­
ne, trzeba tylko pamiętać, że człowiek jest tyle wart, ile warta 
jest radość, którą potrafi sprawić innym. I nie należy kompli' 
kować spraw, bo to co naturalne i proste, jest najpiękniejsze 
i najprawdziwsze!

2 3 .0 9 - 2 2 .lO
Osoby, które minione, bardzo gorące i trudne 
miesiące przepracowały, powinny pomyśleć

___________o wypoczynku, nawet tym najkrótszym i po°
przystawią gruszą! A osoby, które właśnie teraz wróciły P° 
udanym urlopie powinny wystartować z pełnego marszu, 
opóźnienie czegokolwiek!—bardzo niekorzystnie wpłynie na 
dalsze życiowe plany! Nadchodzący okres będzie sprzyja* 
osobom, które mają trochę zacięcia do hazardu, coś się uda, 
coś wyjdzie, będzie jakiś fuks, a może po prostu, trochę 
szczęścia?

23.10  -  22.f i
Okres taki trochę trudny, będą wspaniale, 
.niezapomniane chwile, będą dobre, spokoj-

___________ne dni, a mogą być także okresy zle pełne
niedobrych słów i niepomyślności. Za to całkiem szczęśliwy 
okres dla seniorów, czeka radość, niespodzianka i bardzo, 
bardzo dobre dni. W życiu osobistym — trudny okres "  
można popełnić niejedno głupstwo, ale sztuką będzie przy; 
znać się, przeprosić, a gdy będzie ku temu okazja wycofac 
się i postarać zapomnieć.

23. n  - 21-12
i Najbliże dni będzie można porównać do ma­
łej równi pochyłej, i tylko od umiejętności 

' postępowania, a także przyszłościowego 
myślenia, będzie za'eżało, jaki obrót przyjmą sprawy! Najle" 
piej stanąć na prostej drodze, z upatrzonym celem, a jezeii 
droga będzie trochę pod górkę, może nawet trochę po kamie­
niach czy grudzie — nie szkodzi. Hart i upór to dobre cechy- 
W życiu osobistym mogą być trudne chwile, ostre rozmowy 
złe, raniące serce słowa. Lepiej milczeć!

'TCojuyiojeC 22.12 -  20.01
Dyplomacja, politykowanie i umiejętność 

mówienia o niczym będą właśnie teraz bar-
___________! dzo, bardzo potrzebne. Nie należy dać si?
wciągnąć w żadne, nawet najniewiniejsze układy czy rozg<£ 
wki. Nie warto—pozostanie zawód i gorycz. Za to wspaniale 
dni dla tych, którzy, planując wyjazd na urlop także dla tych. 
którzy myślą o dalszym życiu we dwoje, — szczęście będz' 
sprzyjało nieomal każdemu poczynaniu! A stara to prawua. 
że lepiej być szczęśliwym, niż sławnym!

“T iJfuCaiA  21.01 -  20.02
Dla wielu tydzień trudny, zagoniony, zapędzą 

i ny ale przy tym udany, bowiem prawie *
' wszystkich poczynaniach będzie towarzyszy 

pomyślność! No, jeżeli przyjdzie chwila wielkiego zmęczeni ■ 
—lekarstwem będzie spokój i jeszcze raz spokój, — hura-jL 
przejdzie i jak w przyrodzie, zapanuje cisza! No, może będz 
wiał bardzo delikatny wietrzyk! Dobry okres dla osób ni 
domagających, chorych, leczących się — istnieje wiei 
szansa na powrót do zdrowia, pracy i dawnej formy.

21.02 - 20.03
W wirze spraw, których ciągle przybyw^
przybywa, trzeba będzie wygospodarow

________ trochę czasu na przemyślenia, — zarow
spraw zawodowych, jak i osobistych. W życiu osobistym o 
zmian. Za to pomyślny, może nawet bardzo pomyślny ow 
dla osób samotnych, smutnych, sfrustrowanych i barc> . 
zagubionych—będzie duża szansa n a  to, ż e  w życiu zmi 
się bardzo dużo. Ale uwaga trzeba być bardzo ostrożny''̂  
umieć odróżnić ziarno od plew, a brylant od szkiełka 
jeszcze od butelki!  ̂̂
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W a r s z a w a , s t o l ic a  P o ls k i
Nie wie nikt, nikt nie pamięta, w niczyim wspomnieniu, najdawniejszym nawet, w żadnej 

najstarszej książce nie znajdziesz —  jaki w rzeczywistości był początek naszej stolicy, War­
szawy. Kiedy dźwignęła się ona grodzkimi wieżami na brzeg płaski, piaszczysty? Kiedy 
ścianami grodu przejrzała się w rzece —  Wiśle?
Głosi legenda:
... Za czasów dawnych, pradawnych, za pogańskich, słowiańskich czasów, gdy słoneczny 

bóg Światowid władał mazowiecką puszczą— w puszczy tej, pełnej zwierzyny łownej i dzikiego 
ptactwa, nad “białą wodą” —  Wisłą, rybak Warsz chatę z bali sosnowych zbudował, trzciną 
wiślaną dach poszył. Żona Warsza na kominie glinianym rozpaliła domowe ognisko i poświęciła 
je bogu światła i ciepła, ognistemu, głośno swarzącemu się bogu Swarogowi.

Potem zaczęli żyć po bożemu: w dnie powszednie pracowali, a święcili dnie świąteczne. 
Dnia pewnego rybak Warsz wypłynął na połów. Warszowa żona z dwojgiem dzieci-bliźniaków 

została w chacie, ryby już złowione sprawiając i wędząc.
Wtem gość niezwykły zawitał do chaty rybaka. Był to sam mazowiecki książę Ziemowit, który 

zabłądził na łowach w czarnej puszczy. Za zwierzem turem goniąc, łowców-towarzyszy 
odbieżał niebacznie i drogi ku nim powrotnej, o dziwo! odnaleźć nie mógł. Wtedy z wiślanej 
łachy wynurzyła się Panna Wodna półrybiej, półludzkiej postaci. Ta znużonemu, głodnemu i 
spragnionemu księciu ścieżkę do chaty rybackiej wskazała.
—  Idź —  rzekła —  a znajdziesz tam los swój i los ojczyzny swojej.
Poszedł książę za wskazaniem wiślanej wróżki.
Cóż znalazł? Chatę ubogą, ludzi prostych, życie pracowite.
Okazano mu tam gościnność szczerą i pomoc życzliwą, prosto z serca idącą, nie jak 

wielmożnemu księciu, lecz jak bratu będącemu w potrzebie.
Z początku zdziwił się wielmożny książę. Potem —  zrozumiał. Zrozumiał, że potęgą na 

świecie nie jest bogactwo ani władza —  że potęgą jest praca. Zrozumiawszy —  ocenił i 
uszanował.
A że puszcza —  według ówczesnych dawnych praw — należała do księcia, rzekł książę 

rodzinie rybaka:
—  Coście sami już pracą swych dzielnych rąk na dzikiej ziemi zdobyli i znacznie, znacznie 

więcej jeszcze, po wieczne czasy daruję wam i waszemu potomstwu. Waszą będzie ta ziemia.
Tak oto i w ten sposób powstała wieś Warszowa, później Warszawą zwana.

Ewa Szetburg Zarembina

Konkurs podzielony jest na 4 tygodniowe etapy (6.07 - 11.07,13.07 - 
18.07, 20.07 - 25.07, 27.07 - 1.08). W każdym etapie są do wygrania 3 
wspaniałe rowery. Wystarczy, że będziesz wycinał codziennie (od 
poniedziałku do soboty) kupon, a następnie wszystkie 6 elementów 
(kuponów) złożysz w jedną całość, nakleisz na kartę pocztową (lub 
widokówkę) i dostarczysz w ciągu 5 dni do redakcji „GN” w Zielonej Górze 
lub do oddziałów „GN" wGłogowie, Gorzowie i Lubinie.

Chodzę do trzeciej klasy i mam w domu papu­
gi, kota i kanarka. Chciałabym je opisać po 
kolei.
Papugi nierozłączki, Koko i Niebiesia, są bar­

dzo do mnie przyzwyczajone. Niebiesia lubi jak 
jej się daje jeść z ręki, chociaż może nieoczeki­
wanie dziobnąć w palec. Koko lubi jak się za 
nim goni. Lubi też słońce i Niebiesię.
Kanarek Jacuś bardzo lubi owoce i warzywa. 

Czasem nalewam mu do miseczki wodę, a on 
się chlapie. Gdy wkładam do klatki palec, Jacuś 
za nim skacze i próbuje go złapać. Bardzo 
ślicznie śpiewa.
Kot Klaus jest młody —  ma dziewięć miesięcy. 

Jest szary w pręgi, ma białe skarpetki i trochę 
biały pyszczek. Klausik lubi się bawić włapane- 
go. Ja biorę sznurek i biegam ciągnąc go za 
sobą, a Klaus biega za mną i za sznurkiem.
Kocham wszystkie zwierzęta: płazy, gady, 

ptaki, owady, drapieżniki itp. Gdy wracam ze 
szkoły Klaus wybiega mi naprzeciw jak psiak, 
papugi czekająjuż na mnie na biurku, a kanarek 
zaczyna śpiewać.
Jak dorosnę, chcę zostać weterynarzem!

Sara Szatkowska 
ul. P iasta Kołodzieja 4/9 

67-200 Głogów

w o m
Jest taka jedna Zosia,
Nazwano ją Zosia Samosia 
Bo wszystko

„Sama! sama! sama!’
Ważna mi dama!
Wszystko sama lepiej wie,
Wszystko sama robić chce,
Dla niej szkoła, książka, mama 
Nic nie znaczą —  wszystko sama! 
Zjadła wszystkie rozumy,
Więc co jej po rozumie?
Uczyć się nie chce —  bo po co,
Gdy sama wszystko umie?
A jak zapytać Zosi:
—  Ile jest dwa i dwa

—  Osiem!
—  A kto to był Kopernik?

—  Król!
—  A co nam Śląsk daje?

—  Sól!
—  A gdzie leży Kraków?

—  Nad Wartą!
—  A uczyć się warto?

—  Nie warto!
Bo ja sama wszystko wiem
I śniadanie sama zjem,
I sam ochód sama zrobię 
I z wszystkim poradzę sobie!
Kto by się tam uczył, pytał, 
Dowiadywał się i czytał,
Kto by sobie głowę łamał,
Kiedy mogę sama, sama!

—  Toś ty taka mądra dama?
A kto głupi jest?

—  Ja sama!

* . * . * . * . * . * . * . * . * . * . * . 1 * .  A  A  jfc J t  A  jH
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Poziomo:
1. do zatykania 

butelki
4. imię chłopca
5. księga —  bardzo 

ważna dla muzuł­
manów

Pionowo:
1. mały kot
2. hałas, łoskot
3. w nim poczwarka
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ARAGRAFEM
wią wyraz woli członków składu orzekającego, który two­
rząc całość są nie tylko upoważnieni, ale i zobowiązani 
do podpisywania decyzji.
♦ Jakkolwiek imię nadawane dziecku może być symbo­
lem wartości kultywowanych w rodzinie, wybór tych war­
tości i sposób ich afirmacji (jeśli tylko nie narusza prawa) 
należy do rodziców dziecka.
♦ Uchwała organu gminy ograniczająca swobodę dzia­
łalności gospodarczej ze względu na formę własności 
przez generalne wyłączenie jednostek gospodarki uspo­
łecznionej z kręgu podmiotów mogących ubiegać się o 
kontynuowanie bądź nawiązanie stosunku najmu lokali 
użytkowych stanowiących własność gminy jest sprzecz­
na z art. 6 Konstytucji RP.
♦ Gdy w sprawie są dowody bezpośrednie i nie ma 
przeszkód do przeprowadzenia prawidłowego postępo­
wania dowodowego, zastąpienie ich dowodami pośredni­
mi stanowi naruszenie przepisów postępowania (art.7, 
75,77 1 i art.80 k.p.a.).

C ie k a w o s tk i
p r a w n ic z e

• Swoistym wyznacznikiem przeżyć, “profesji” i pozycji 
w świecie przestępczym może być tatuaż. Przykładowo, 
symbolem złodzieja kieszonkowego jest często kropka 
obok kącika oka, czy pasek ze słońcem na nadgarstku. 
Złodzieje gustujący w nocnych eskapadach preferują pół­
księżyc na przedramieniu albo między kciukiem a palcem 
wskazującym. Typowym symbolem mściciela jest wąż 
owinięty wokół miecza, kobiety, kielicha bądź innego 
rysunku wskazującego na rodzaj zemsty. Kropka na pra­
wym uchu albo obok kącika ust może oznaczać homose­
ksualistę, natomiast romantyczne “love” potwierdzenie 
pobytu w więzieniu.
• Jednym z ciekawszych eksponatów w Muzeum 
“Cowards Collections” na Hawajach jest zmumifiko­
wana, przecięta na dwie równe części, głowa Petera 
Kurtena — wyrafinowanego zbrodniarza i zboczeńca 
seksualnego. Z powodu szczególnego upodobania 
do świeżej, ludzkiej krwi (jego zdaniem, żaden afro­
dyzjak nie mógł równać się ze smakiem i widokiem 
tej wyśmienitej substancji) jest on nazywany “Wam­
pirem z Dusseldorfu". W czasie procesu w 1930 r. 
udowodniono mu 10 zabójstw dokonanych z preme­
dytacją i wyjątkowym okrucieństwem. Wielu twier­
dziło, że był to jedynie niewielki procent morderstw,

»  Przy sejmiku samorządowym działa kolegium odwo­
ławcze orzekające w sprawach odwołań od decyzji admi­
nistracyjnych wydawanych przez wójta lub burmistrza 
(prezydenta miasta) w zakresie zadań własnych gminy. 
»  Kto złożył oświadczenie woli pod wpływem bezpra­
wnej groźby drugiej strony lub osoby trzeciej, ten może 
uchylić się od skutków prawnych swego oświadczenia, 
jeżeli z okoliczności wynika, że mógł obawiać się, iż jemu 
samemu lub innej osobie grozi poważne niebezpieczeń­
stwo osobiste lub majątkowe. Uchylenie się od skutków 
prawnych oświadczenia woli, które zostało złożone innej 
osobie pod wpływem groźby, następuje przez oświadcze­
nie złożone tej osobie na piśmie. Powyższe uprawnienie 
wygasa z upływem roku od chwili, kiedy stan obawy ustał. 
<=> Udzielenie ślubu kościelnego nie jest uzależnione od 
zawarcia związku małżeńskiego przed kierownikiem 
Urzędu Stanu Cywilnego.
<=> Nie podlega karze, kto popełniwszy przestępstwo skarbo­
we zawiadomi o tym organ powołany do ścigania, ujawni osoby, 
które z nim współdziałały w popełnieniu tego przestępstwa, oraz 
ztoży uszczuploną należność państwową w terminie wskaza­
nym przez organ powołany do prowadzenia dochodzenia, a gdy 
pizestępstwo nie polega na uszczupleniu tej należności — 
równowartość przedmiotu przestępstwa, jeśli podlegaono prze­
padkowi. Zawiadomienie powinno być złożone na piśmie lub 
ustnie do protokołu. Powyższej zasady nie stosuje się:
<=* 1) jeżeli zawiadomienie zostało złożone w czasie, 
kiedy organ powołany do ścigania miał już wiadomość o 
przestępstwie i o okolicznościach jego popełnienia, albo 
jeżeli zostało złożone w czasie dokonywania u sprawcy 
kontroli lub przeszukania,
<=> 2) względem tego, kto inną osobę nakłonił do popeł­
nienia czynu zabronionego w celu skierowania przeciwko 
niej postępowania karnego.

Z orzecznictwa 
Naczelnego Sadu 
Administracyjnego

♦ Decyzje wydawane przez organ kolegialny — kole­
gium odwoławcze przy sejmiku samorządowym—stano-

G a z e t a N o w a

których był sprawcą. Za swe czyny został skazany na karę 
śmierci przez zgilotynowanie. Nie przejąłsię ani śmiercią, 
ani sposobem wykonania kary. Podobno przed ścięciem 
zwrócił się do lekarza obecnego przy egzekucji z pyta­
niem: czy kiedy moja głowa będzie odcięta, zobaczę 
jeszcze jak moja krew pulsuje u mojej szyi? To powinna 
być największa ze wszystkich przyjemności, jakich w 
swoim życiu doznałem!
• Każdego dnia znajdują się chętni do przemyca­
nia przez granicę heroiny połkniętej w... prezerwa­
tywach. Magia pieniądza sprawia, że niektórzy są w 
stanie połknąć i przeszmuglować w swoim przewo­
dzie pokarmowym kilkadziesiąt tych zabójczych 
przysmaków. Do natychmiastowej śmierci wystarczy 
pęknięcie jednego z opakowań. Jeden udany dobry 
przemyt — to kilka tysięcy dolarów “czystego” zysku.

Pojęcia, które znasz 
albo znać powinieneś
Afirmacja—uznanie, potwierdzenie, aprobowanie, 

wyrażenie akceptacji 
In gremio — zbiorowo, wspólnie w komplecie 
Pomnik historii—zabytek nieruchomy o szczegól­

nej wartości dla kultury narodowej uznawany za Po­
mnik historii przez Prezydenta Rzeczypospolitej Pol­
skiej i przedstawiany Komitetowi Dziedzictwa Świato­
wego w celu wpisania go na “Listę dziedzictwa świa­
towego" oraz objęcia szczególną ochroną na podsta­
wie Konwencji Paryskiej

Sentencje warte 
zapamiętania:
O radę pytaj tego, kto sam sobie radzi.
(Leonardo da Vinci)
Człowiek głupi jest bliskim krewniakiem zwierzęcia, 

bo również jak ono nie ma żadnych wątpliwości. 
(Aleksander Świętochowski)

Prawo na wesoło

C z c ig o d n a  in s t y t u c ja
— Czy oskarżony nie wstydzi się, że tak często 

widuję go tutaj?
— A czego mam się wstydzić — dziwi się oskar­

żony — przecież sąd to bardzo czcigodna insty­
tucja.

Z.D.
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Tomasz Florkowski
Z zawodu architekt, z zamiłowania, aktualnie również 

bardzo operatywny i popularny, dziennikarz radiowy. 
Człowiek o wielkiej wrażliwości społecznej i estetycznej, 
erudyta operujący wyborną, przejrzystą polszczyzną. Im­
ponuje mi rozległością zainteresowań—od tradycji anty­
cznych kultury europejskiej po współczesne prądy i mody 
artystyczne. Chociaż, jak się wydaje, bliższe jest mu 
tradycyjne pojmowanie sztuki, bliższy jest mu klasycyzm 
niż wszelkie awangardy.

Tomasza Florkowskiego poznałem w okresie mojej sier­
miężnej pracy w “Nadodrzu”. Zaglądał czasami do reda­
kcji na jakieś pośpieszne pogawędki, choć już wówczas, 
w latach osiemdziesiątych, był mocno zaabsorbowany 
pracą w rozgłośni zielonogórskiej. Od razu wywarł na 
mnie wrażenie człowieka skromnego i życzliwego lu­
dziom, mądrego nie tylko wiedzą książkową, ale również 
—doświadczeniami życiowymi i głębokim rozpoznaniem 
społeczno-psychologicznym różnorakich źródeł konfli­
któw grupowych i jednostkowej krzywdy ludzkiej. Kiedyś 
podrzucił mi swoje wiersze, bez natarczywych nacisków 
o ich publikację. Wyznam, że akurat to poezjowanie nie 
bardzo przypadło mi do gustu. I dziś już doprawdy nie

pamiętam, czy coś z tych tekstów, w swej formie konwe­
ncjonalnie tradycyjnych, opublikowaliśmy...

Ale sądzę, że w przypadku Tomasza Florkowskiego 
właśnie nie to jest najważniejsze. Nie oceniam też jego 
dorobku w dziedzinie architektury, gdyż go nie znam. 
Znam natomiast sympatycznego redaktora jako wytraw­
nego konesera sztuki, świetnego popularyzatora jej 
szczytowych osiągnięć na antenie radiowej w cotygodnio­
wej audycji cyklicznej, poświęconej właśnie osobistym 
fascynacjom i tak zresztą nazwanej. Te jego opowieści 
antenowe mają charakter żywych i barwnych gawęd, 
którymi potrafi zainteresować szerokie grono słuchaczy i 
których często sam słucham z satysfakcją intelektualną i 
autentycznym zainteresowaniem oraz... podziwem dla 
erudycji autora. Czasami również w godzinach dopołu- 
dniowych z przyjemnością słyszę jego ciepły, perswazyj­
ny głos w audycji “Antenowe listy’, radzący ludziom jak 
rozwiązywać codzienne kłopoty, pomagający w konkret­
nych przypadkach, pośredniczący pomiędzy mieszkań­
cami a urzędami. I tak sobie wówczas myślę, że dobrze 
jest, iż właśnie w Zielonej Górze mieszka ktoś taki jak 
Tomasz Florkowski — człowiek wielkiego serca, głębo­
kiego rozumu, spełniający rolę drogowskazu w tym na­
szym “wilczym” kapitalizmie, pazernym i zachłannym. W 
okresie, gdy człowiekiem rządzi w coraz większym sto­
pniu zasada “mieć” a zapomina, że powinien także godnie 
“być”.

W jednym tylko nie mogę się zwykle zgodzić z Toma­
szem Florkowskim. Jest to jednak w myśl zasady, że 
można i trzeba różnić się pięknie. Otóż, on — pomimo 
pragmatyzmu — jest jednak idealistą sądząc, że zwykle 
etyka i estetyka towarzyszą sobie jak dwie siostry syjam­
skie. Tworzenie jedności ze szlachetnych wartości etycz­
nych i wzniosłych kanonów estetycznych jest według 
mnie utopijną iluzją. Najczęściej bowiem bywa tak, że te 
walory rozmijają się i doprawdy mało jest przykładów, gdy 
stanowią jedność w osobowości ludzkiej i jego dziele.

Mało tego: śmiem wyrazić bluźnierczo być może brzmią­
cą tezę, iż szlachetność i poczucie dobra często wręcz 
uniemożliwia uprawianie jakiegoś tam poletka tzw. kultury 
wysokiej. Że wybitnym dziełom sztuki nie zawsze muszą 
towarzyszyć moralizatorskie bądź dydaktyczne pointy, że 
mogą one być całkowicie amoralne, co oznacza, iż po 
prostu nie wkraczają w tę sferę ludzkiej egzystencji, jaką 
jest prawość, dobroć, szlachetność. Inna sprawa, że kun­
sztowne dzieła sztuki mogą — dzięki emanacji pięknem 
—wzbudzać u odbiorcy tego typu odczucia i uczucia, ale 
to z kolei zależy od wrażliwości tegoż odbiorcy. Jeśli o tym 
piszę, to tylko dlatego, że właśnie jakby nieco inaczej 
pojmuję funkcje sztuki, w tym jej funkcje katartyczne, 
chociaż przecież nie kwestionuję prawa Tomasza Flórko- 
wskiego do wyrażania własnej filozofii wartości, oceny i 
analizy zjawisk społeczno-kulturowych schyłku XX wieku. 
Przecież także do tego rejestru jego zalet musiałbym 
dopisać jeszcze jakieś racjonalne elementy zdroworoz­
sądkowego optymizmu, którego nam tak dzisiaj brakuje, 
a które prezentuje on z prawdziwą pasją na zielonogór­
skiej antenie.

Ten konterfekt architekta, dziennikarza i działacza spo­
łecznego jest być może zbyt landrynkowy, skreślony z 
samych pastelowych barw. Ale cóż więcej mogę powie­
dzieć o człowieku przeze mnie szanowanym, cenionym i 
obdarzanym sympatią, tudzież podziwem. Jedno jest na­
tomiast pewne: stanowi świetny wzór dla młodego poko­
lenia lubuskich żurnalistów—wzór godny naśladowania. 
Co prawda, nie znam jego prywatnego życia, choć wiem, 
że nie pali papierosów, nie należy do grona tęgich pija­
ków, natomiast jest z pewnością człowiekiem mocno 
zapracowanym, o wielu pożytecznych pasjach, niezwykle 
dzisiaj użytecznych społecznie...

Zenon ŁUKASZEWICZ

T r z y  g r o s z e  

n a  u r l o p i e

Lato jest dla herbaty sezonem najbardziej łaskawym. Doceniają jej zalety urlopowi­
cze, wczasowicze i wędrowcy, którzy właśnie teraz mają najwięcej czasu na towa­
rzyskie pogawędki. A gdzie jak gdzie, ale na łonie natury herbata smakuje wyśmie­
nicie. Oczywiście, nie ta ze stołówkowego wiadra, którą donoszą sobie co bardziej 
rozleniwieni i z drewnianym podniebieniem. I również nie maczanka turystyczna, nie 
wiedzieć czemu zwana herbatą ekspresową. Nawet najbardziej wytrawni smakosze 
rzadko taszczą w plecaku ulubioną filiżankę. Przekonali się, że w warunkach 
polowych piórka lub granulki zalane wrzątkiem w “nietłukącym się” kubku, wydają 
się największym cudem przyrody. A jeśli jeszcze wypija się ją na żaglówce...
W  takiej właśnie sytuacji znalazło się niedawno 

kilkoro urlopowiczów. Rozprawiali o tym i 
owym, aż ktoś wywołał temat na czasie: pie­

niądze. Nie dlatego, że ich jemu, jak każdemu brakuje. 
Ale, że jako milioner niedługo sobie pożył. Denomina­
cja złotego tuż tuż, informacje o tym, co i jak będzie, 
dawkowane są jak lekarstwo, a więc... Ktoś przypo­
mniał propozycję sprzed roku: aby nowe złotówki nie 
myliły się ze starymi można nazwać je “dukaty”. Inny 
zaś stwierdził, że historia nie zawsze się powtarza, 
więc najlepsze byłyby “lechy”. Jednym z owych urlo­
powiczów był Piotr Tadański. Urodził się we Francji, 
wspomniał więc swoje szczenięce lata, kiedy to jedno­
cześnie były w obiegu stare i nowe franki. “Najbardziej 
skołowani byli turyści. Pewnemu Niemcowi, przerażo­
nemu z powodu astronomicznych cen w hotelach 
tłumaczyłem, że miał zapłacić za nocleg 2 tysiące 
franków, lecz starych, a jeżeli nowych to tylko 20". I 
dalej pan Piotr zauważył: "Skoro Francuzi już tę deno­
minację przeżyli, moglibyśmy skorzystać z ich do­
świadczeń".

Na przykład w kwestii bilonu. Przecież znowu będzie­
my nosić portfele pękate od drobnicy, groszy i złotych. 
A sprzedawcy? W latach 30., w wielu francuskich 
sklepach stały na ladach rozmaite stojaki do bilonu 
(albo żetonów, bo i nimi płacono w obrocie bezgotów­
kowym). Niektóre były nawet bogato zdobione, srebr­
ne lub pozłacane i elegancko nacechowane. O taki 
stojak choćby własnej roboty, mógłby się zawczasu

postarać każdy, komu zależy na szybkiej obsłudze 
klienta i własnej wygodzie. Wystarczy drewniana pod­
stawka i wbite w nią na sztorc pręty. Proste z zazna­
czoną podziałką np. co dziesięć monet, lub też wygię­
te, co dziesięć monet — zakręt. “Gdy sprzedawca się 
wprawi—przekonuje pan Piotr—tylko spojrzy na stos 
i już wie ile tego ma”. Podziałka bywała również nie na 
pręcie zaznaczona, lecz na listwie przymocowanej tuż 
za nim.

“No tak, ale przecież nie mamy dziurkowanych mo­
net, a same dziurki kosztowały by chyba więcej od 
wartości pieniądza”—zauważył sąsiad. Ale i na to miał 
radę pan Piotr: “niektórzy zamiast prętów używali sto­
jącą tubę, otwartąjakby, coś w rodzaju rynny, w której 
monety układały się w równy stos. To by się u nas 
mogło przyjąć. We Francji większe nominały, jak dzie­
sięć franków, za które kupowało się pół kilo masła, 
kładziono raczej do szuflady, w takie połączone "ryn­
ny", jakie teraz są w kasach".

Za Gomułki krążył dowcip: aby podnieść wartość 
złotówki, należy przebić w niej dwie dziurki i sprzeda­
wać jako guzik po 2 zł. A wiecie, jak rzeczywiście 
“podniesiono” jej wartość ostatnio? Aluminiową 1 lub 2 
złotówkę dziurkuje się i używa zamiast oryginalnej 
podkładki pod eternit...

— Dzisiaj 6 franków to jest dolar. Jakby nasze nowe 
6 złotych równe było dolarowi, to byśmy dobrze stali — 
rozmarzył się pan Piotr. I tym optymistycznym akcen­
tem...

Elżbieta WALEŃSKA

Katapulta
Z języka telewizorni. Fotei szefa tv dzienników. Wy­

latuje się z niego z hukiem, aie o miękkie lądowanie 
dbająpolityczni sojusznicy. Przyśpiesza. Snopkiewicz 
siedział na k.póttora roku, Dymarski — 3 miesiące, 
pozostali mniej więcej tyle samo. Rekord ustanowił 
Gugała — 5 dni.

Maciarenko
Wychowawca z okresu panowania olszewików. Po­

dobnie jak pierwowzór — wywodzi się ze sfer policyj­
nych. Cechuje go olszewicka czujność, pryncypial- 
ność, wiara w wartości. Główne dążenie: wypalić zło 
z korzeniami. Szlachetny cel uświęca środki. Chwilo­
wo w defensywie.

Niewidzialna ręka 
rynku

Ideał klasycznego liberalizmu ekonomicznego. Ro­
dzaj platońskiej idei, nie istnieje realnie. W Polsce 
koncepcji n.r.r. broni znakomity felietonista J.Korwin- 
Mikke. III RP i w tym zakresie zaproponowała własne 
oryginalne rozwiązania będące wkładem do światowej 
myśli ekonomicznej. “Wolna ręka rynku okazała się 
ręką aferzysty” — oświadczył, jeszcze w czasie peł­
nienia obowiązków, premier nr 3. W kręgach związa­
nych z Ruchem III RP (d.KOP) upowszechnia się 
opinia, iż pomiędzy tym oświadczeniem, a faktem, iż 
z urzędującego stał się byłym istnieje związek przy- 
czynowo-skutkowy.

Solidaryca
Typ pisma, kursywa, ręczna pisanka. Wymyślił ten 

krój gdański grafik Jerzy Janiszewski w czasie straj-
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Pożegnanie staruszki

Beata jak zwykle spędzała wakacje u babci — na wsi 
koło Rypina. I jak zwykle najchętniej przebywała w 
towarzystwie swojej odwiecznej, wakacyjnej przyjaciół­
ki — Kiysi. Z roku na rok coraz więcej czasu zajmowało 
im wzjamne opowiadanie sobie o wydarzeniach minio­
nych dziesięciu miesięcy, które każda z dziewcząt spę­
dzała w swoim mieście. Ale to przecież nic dziwnego — 
z biegiem czasu życie staje się coraz bardziej intensyw­
ne, więc i wrażeń do przekazywania jest coraz więcej...

Gdy jednak minęły dwa pierwsze tygodnie lipca i 
wszystkie najważniejsze zagadnienia zostały już poru­
szone w rozmowach, przyjaciółki zaczęły dokładniej 
przypatrywać się temu co się wokół nich dzieje. I to 
właśnie wówczas zwróciły uwagę na samotnie miesz­
kającą starszą panią, której dom stał pod lasem, w 
pewnym oddaleniu od wsi.

Dziewczęta wpadły na pomysł, że można by starusz­
ce od czasu do czasu pomóc, jeśli oczywiście skorzysta 
ona z takiej propozycji. Skorzystała. I to z dużą wdzię­
cznością. Lata bowiem zrobiły swoje i babcia miała 
coraz większe kłopoty z poruszaniem się.

Od tego momentu Beata i Krysia codziennie zaglądały 
do chatki na skraju lasu. Głównie sprzątały i co jakiś 
czas robiły zakupy. Zwłaszcza za tę drugą czynność 
staruszka była im niezmiernie wdzięczna. Sklep bo­
wiem znajdował się na drugim końcu wsi, a pokonanie 
w sumie dwóch kilometrów dla wiekowej babci było nie 
lada wysiłkiem. A im dłużej odwlekała tę wyprawę, tym 
więcej potem miała do dźwigania... Teraz, korzystając 
z pomocy dziewczynek, nie musiała aż tak się męczyć.

Całą swoją energię kierowała na doglądanie kilku kur i 
kaczek — całego swojego inwentarza.

Tego dnia dziewczęta najpierw zrobiły zakupy, któ­
rych listę starsza pani podyktowała im dzień wcześniej. 
Jak zwykle towarzyszył im pies, Burek. Sporo było tych 
sprawunków, szły więc powoli, dźwigając bagaż na 
zmianę i zwierzały się sobie ze swoich marzeń. Beata 
opowiadała, że chciałaby mieć dom z dużym salonem, 
malowniczo położony, ot, tak choćby jak domek staru­
szki — na skraju lasu, ale jednocześnie nie za daleko 
od Zielonej Góry, w której chciałaby spędzić całe życie. 
Krysi marzył się wyjazd za granicę, najlepiej do Francji, 
gdyż ten kraj upodobała sobie szczególnie.

Tak rozmawiając dotarły w końcu do domku swojej 
podopiecznej. Był ranek, nie taki znów wczesny, ale w 
oknach domku było szaro, a wokół niego panowała 
niezwykła cisza.

Dziewczęta zdziwiły się bardzo, i poczuły, że musiało 
się tu wydarzyć coś niezwykłego. Postawiły torbę z 
zakupami na ławie pod oknem i weszły do środka. W 
sieni, na skrzyni przykrytej śnieżnobiałym lnianym ob­
rusem, leżały tylko czerwone róże i list pożegnalny — 
do nich od staruszki. A Burek zaczął zachowywać się 
bardzo dziwnie. Biegał w kółko, wąchał kwiaty, a potem 
zaczął piszczeć.

Dziewczyny całe spociły się ze strachu i uciekły do 
domu.

Kilka godzin później, gdy już doszły do siebie i uznały, 
że przecież tak tego nie można zostawić, nabrały znów 
odwagi i postanowiły wrócić do chatki.

Gdy w końcu tam dotarły, spotkały jednego z miesz­
kańców wsi, od którego dowiedziały się, że ich podopie­
czna zmarła. Stało się to nagle. Idąc karmić kury starsza 
pani upadła i już się nie podniosła...

Podczas ich porannego pobytu tutaj pies zachowywał 
się więc dziwnie nie bez powodu. Co miały jednak 
znaczyć te róże i list na specjalnie przygotowanym 
obrusie? Czyżby kobieta wiedziała, że to koniec jej 
życia?

Zbigniew BISKUPSKI

ków siepniowych w 1980 r. Wpierw używane na ulot­
kach, plakatach, znaczkach, wyłącznie w słowie, które 
stało się potem nazwą związku zawodowego. Pisa­
nym, jak kazała pieśń światowego proletariatu, czer­
woną farbą, z tym że chorągiewka nad ósmą literą 
miała barwy narodowe. Popularna w schyłkowym 
okresie PRL i pierwszych miesiącach III RP, stopnio­
wo wychodzi z wewnętrznego użycia, bywa jeszcze 
czasem produkowana na eksport; s. pisana była na­
zwa kraju na światowej wystawie w Sewilli. Znikła też 
z winiet czasposim; jednym zabroniono używać, inne 
upadły. Czasem pojawia się jeszcze na oficjalnych 
uroczystościach, nad stołem prezydialnym, ale wyłą­
cznie w nazwie związku, który stał się elementem 
nowego establishmentu. Naturalną koleją rzeczy jego 
działacze bywają teraz wywożeni na taczkach przez 
robotników strajkujących zakładów. Twórcas.mieszka 
w Paryżu. S.i towarzyszące jej rekwizyty należą do 
heroicznej legendy z okresu styropianu, kolebki i jako 
takie budzą nostalgiczne uczucie kombatantów i aler­
gię u ludzi nieco młodszych.

Udokomuna
Jeden z elementów polskiej sceny politycznej (zob.). 

Dyskretna sugestia ukryta w tej nazwie odwołuje się 
do terminu: żydokomuna, popularnego w okresie II 
RP. Coś w rodzaju mafii, której rzeczywiste cele, siły 
kierownicze a także rzesze posłusznych wykonawców 
są głęboko ukryte. To, co widać, to wierzchołek góry 
lodowej. Rzeczywistą strukturę U. ujawnił dopiero 
Stan Tymiński, lider Partii X ("Tak" 1992, nr 18): “UD- 
komuna to koalicja, w skład której wchodzi Unia Demo­
kratyczna, Kongres Liberalno-Demokratyczny, Polski 
Program Gospodarczy a także Konfederacja Polski 
Niepodległej i różne socjaldemokracje”. S. T. zapropo­
nował także zwięzłą definicję U. To jest taka hydra, 
której ile razy odetnie się łeb, tyle razy pojawia się 
nowy”. Synonim: Udecja (zob.).

akw
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Głębokie i Końskie

“Czy może mi pani rozstrzygnąć rodzinny spór: 
gdzie będziemy w tym roku wypoczywać? Ja mó­
wię, że w”Głębokim", żona, że w “Głębokiem”. Które 
z nas ma rację?".

Gdyby Czytelnik zajrzał do słownika, od razu wie­
działby, że rację ma żona. Polskie nazwy geografi­
czne rodzaju nijakiego zakończone na “-e”, pochod­
ne od przymiotników, mają w narzędniku i miej­
scowniku końcówkę "-em”, nie: “-ym”. Głębokie jest 
polską nazwą geograficzną, pochodzi cd przymiot­
nika “głębokie” ( np.jezioro), odmienia się więc tak 
samo jak (to) Zakopane — w (tym) Zakopanem: 
Głębokie — Głębokiego — Głębokiem.

Nie mamy wątpliwości co do rodzaju i liczby, w 
jakich “Głębokie” występuje; wiemy, że jest to “to 
jedno” Głębokie, a nie le ” Głębokie. Są jednak 
nazwy odprzymiotnikowe, które brzmią—wydawa­
łoby się — jak mianownik liczby pojedynczej, gdy 
tymczasem odmiana ich jest inna. Na przykład miej­
scowość Końskie. Nazwa ta ma w rzeczywistości 
postać mianownika liczby mnogiej rodzaju męskie­
go: Końskie (końskie targi), a nie mianownika liczby 
pojedynczej rodzaju nijakiego (porównaj:"końskie 
zdrowie"). Dlatego nie możemy tej miejscowości 
odmieniać tak, jak odmieniamy “Głębokie", lecz 
tak, jak odmieniają się przymiotniki rodzaju mę­
skiego w liczbie mnogiej: Końskie — Końskich — 
Końskimi itd.

(sad)
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WYDANIE 1
Co najmniej 16 szczecinianek wywiozła do domu publicznego “Salus” w Venlo w Holandii — prowadzonego przez mieszkającego tam obywatela tureckiego — czteroosobowa grupa stręczycielska ze Szczecina.

T y s i ą c  m a r e k  o d  „ s z t u k i ”
Stręczycielstwem zajmowali się dwaj bracia miesz­

kający w Szczecinie, 19-letnia żona jednego z nich 
oraz ich znajomy. Obiecywali oni dziewczynom dobrze 
płatną pracę w lokalach gastronomicznych. Po prze­
wiezieniu przez granicę odbierano im paszporty, zawo­
żono do domu publicznego i siłą zmuszano do upra­
wiania prostytucji. Naganiacze otrzymywali przeciętnie 
po tysiąc marek za każdą z dziewczyn.

W holenderskim domu publicznym nie było okien.

Dziewczyny mogły wychodzić po zakupy kilka razy w 
miesiącu, zawsze pod eskortą.

Właśnie podczas jednego z takich wyjść jednej z 
Polek udało się zaalarmować przebywającą za granicą 
ciotkę, która spowodowała policyjną kontrolę lokalu. W 
sprawie tej aresztowano 3 mężczyzn. Kobieta, ze 
względu na konieczność opieki nad małym dzieckiem, 
została oddana pod dozór policji.

(PAP)

„Letni teatr w sezonie ogórkowym”

Honecker w domu
Po 232 dniach Erich Honecker opuścił chilijską am­

basadę w Moskwie i liniowym samolotem Aerofłotu 
przywieziony został do Berlina. Na lotnisku Tegel “wi­
tały" gó w środę wierrorem setki reporterów, kordony 
policji i czarne mercedesy. Było prawie tak jak za 
starych dobrych czasów. Trasa przejazdu nie wiodła 
jednak do pałacu przywódcy byłej NRD, ale do słynne­
go więzienia Moabit.

Przed bramą więzienia zebrała się spora grupa de­
monstrantów z transparentami na których widniało 
hasło “Wolność dla Honeckera".

Jutta Limbach — senator d.s. sprawiedliwości — 
wyjaśniła w czwartek, że Honecker oskarżony jest o 
udział w morderstwie 49 osób oraz o usiłowanie zabój- 
stwa. w 25 przypadkach. Chodzi oczywiście o ucieki­

nierów usiłujących sforsować mur berliński, który po­
chłonął 200 ofiar. O terminie procesu zadecyduje Naj­
wyższy Sąd Konstytucyjny.

Całą aferę politycy niemieccy zostawiają wymiarowi 
sprawiedliwości, a w swoich komentarzach są bardzo 
powściągliwi. Stonowane są także wypowiedzi berliń­
skiej ulicy, ludziom jest obojętne czy Honecker będzie 
skazany czy nie. Wielu porównuje ostatnie wydarzenia 
do "Letniego teatru w sezonie ogórkowym”.

Co skłoniło Honeckera do powrotu? Spekulacji jest 
wiele, a jedna z wersji mówi, że jest to jego pokerowa 
zagrywka, której atutem ma być fala niezadowolenia 
przemieszczająca się przez tereny byłej NRD.

Wojtek MRÓZ

W sobotę 1 sierpnia 1992 r. o godz. 20.30 J  
w zielonogórskim amfiteatrze zapraszamy na •

.WIECZÓR GW1HZD:
z udziałem Danuty Błażejczyk. -dfc" * 
Ewy Kuklińskiej. Alicji Majewskiej, '*
Krystyny Sienkiewicz.Włodzimierza Korcza, J  
Waldemara Ochni, Ryszarda Rynkowskiego, • 
Jacka Skubiszewskiego, Zbigniewa Wode- * 
ckiego i kabaretu “PAKA”. »

Prowadzenie: Katarzyna Dowbor.  ̂ ♦ 
Podczas koncertu odbędzie się losowanie « 

atrakcyjnych nagród. ;«
Bilety w cenie 38.000 zł są jeszcze * 1 do nabycia w biurach podróży, u ulicznych sprzedawców i w amfiteatrze. \ 

»• »«• »»«• • • • * «•••••«•••••••«

Szantaż w FSM
Zarząd FSM S.A. postanowił w czwartek, że nie 

będzie stosował sankcji dyscyplinarnych wynikających 
z kodeksu pracy wobec pracowników, którzy przystą­
pią do pracy 31 lipca na pierwszej i kolejnych zmianach
— poinformował prezes 2arządu Ryszard Welter.

Podczas czwartkowego posiedzenia zarząd posta­
nowił uznać odpowiedzialność osób, “które dopuściły 
się przemocy, uniemożliwiały kierowanie i zarządzanie 
zakładem".

Decyzje te zarząd uzasadnia “nieodpowiedzialną po­
stawą nielicznych, którzy przeciągają nielegalny strajk
i uniemożliwiają powrót do normalnej pracy załodze".

(PAP)

150 głosowań 
nad regulaminem
Nad poszczególnymi punktami nowe­
go regulaminu sejmowego odbyło się w czwartek blisko 150 głosowań. Re­gulamin zmienia i racjonalizuje pro­ces legislacyjny w Sejmie.

Rozpatrywanie projektów ustaw będzie się od­
bywać nie w dwóch, ale w trzech czytaniach, co 
było od dawna postulowane przez posłów. Quo- 
rum, niezbędne w komisjach sejmowych do po­
dejmowania m.in. decyzji legislacyjnych będzie 
wynosić 1/3, a nie połowę liczby członków komi­
sji. Poprawka Senatu nie odrzucona przez Sejm 
większością 2/3 głosów będzie automatycznie 
uznawana za przyjętą.

Do dyscyplinowania pracy poselskiej zmierza 
m.in. decyzja, że postowieitórzy są członkami sta­
łej komisji, a byli nieobecni na więcej niż 1/3 posie­
dzeń, będą pozbawieni 1/3 diety poselskiej w ciągu 
następnych 3 miesięcy.

Przy powoływaniu rządu, Sejm będzie głosować 
łącznie tylko nad tymi kandydatami na ministrów, 
którzy zostali pozytywnie zaopiniowani przez wła­
ściwe komisje sejmowe. Nowy regulamin wejdzie w 
życie za 30 dni.

(PAP)

Kto chce rozmai kombinat?
"Ze względu na brak chęci podjęcia rozmów 

przez zarząd Spółki oraz Właściciela, Zakładowy 
Komitat Strajkowy, na polecenie MMKS, przystępu­
je do rozpoczęcia procesu zatrzymywania cyklu 
pracy pieca zawiesinowego oraz wydłużenia cyklu 
elektrorafinacji miedzi z 27 do 51 dni.”

Strajk w KGHM “Polska Miedź" trwa już dwunasty 
dzień. Do dnia dzisiejszego przeprowadzonych zostało 
kilka rozmów między MMKS a Ministerstwem Prze­
kształceń Własnościowych. Żadna z nich nie przynios­
ła zadawalających rezultatów, ani dla załogi ani dla 
przedstawicieli rządu.

Zdesperowani robotnicy zdecydowali się na wyjazd

przedstawicieli załogi HM “Głogów” wraz z górnikami z 
kopalni w Polkowicach, do Lubina. Celem wyjazdu 
miało być wymuszenie rozmów z zarządem spółki. 
Wyrażano wręcz chęć jego natychmiastowej zmiany. 
Gorączka została zażegnana przez przedstawicieli 
MMKS. Robotnicy wrócili do swoich zakładów. Speku­
lacje załóg na temat istniejącej od kilkunastu dni sytu­
acji, nie wydają dobrej opinii o właścicielach spółki. 
Drażniącym aspektem jest dla nich wyraźna prezenta­
cja siły ze strony rządu. Członek MMKS, Grzegorz 
Kurek, powiedział: "Jeżeli załoga od nas tego zażąda 
przejmiemy zarząd kombinatem w swoje ręce — nie 
brakuje w KGHM fachowców. Dobierzemy właściwych

ludzi. W tej chwili straty sięgają 400 mld zł i będą rosły, 
jeśli nie dojdziemy do porozumienia, w zastraszającym 
tempie. Kwota ta już dawno przekroczyła wysokość 
podwyżek, o które walczymy. Świadczy to o nieod­
powiedzialności ludzi w rządzie. Na spotkaniu z mini­
strem Kuroniem usłyszeliśmy takie wypowiedzi, że 
można sądzić iż nie zdaje on sobie sprawy z powagi 
sytuacji lub ulega nie wiadomo czyim wpływom. Powie­
dział nam wprost, że ten strajk musi upaść (sic) i że nie 
widział jeszcze dziewiętnastego dnia strajku w Polsce. 
Jeśli będzie taka konieczność — zobaczy go u nas.”

cdstr. 10

W oświadczeniu przekazanym w 
czwartek Klub Parlamentarny KPN “protestuje przeciwko kampanii dezin­formacji wobec przewodniczącego Le­szka Moczulskiego w związku z orze­czeniem Sądu Wojewódzkiego w War­szawie z 28 bm. w sprawie o rzekomym zniesławieniu członków PZPR”.
Nagonka 
na Moczulskiego?
W uzasadnieniu oświadczenia, podpisanego przez 

Leszka Moczulskiego i pos. Krzysztofa Kamińskie-
go, stwierdzono, że do wydania orzeczenia doszło bez 
meiytorycznego postępowania.

Nierzetelność publikowanych informacji, zdaniem 
autorów oświadczenia, wynika m.in. z tego, że sąd 
wojewódzki wydał jedynie wyrok zaoczny, a L. Moczul­
ski nie był powiadomiony o terminie rozprawy. Sąd 
uznał również za nieważne pełnomocnictwo udzielone 
przez pozwanego adwokatowi K. Kamińskiemu.

Z oświadczenia wynika, że “po otrzymaniu odpisu 
wyroku zaocznego pozwany złoży sprzeciw i sprawa 
będzie rozpoznawana od początku zgodnie z kode­
ksem postępowania cywilnego". (PAP)

O f i c e r o w i e  
b e z  m i e s z k a ń

Ponad 100 tys. żołnierzy rosyjskich nie ma obecnie 
mieszkań, a w najbliższym czasie liczba ta zwiększy 
się ponad dwukrotnie, gdy powrócą kolejne oddziały 
wycofywane zza granicy i gdy kolejni absolwenci opu­
szczą uczelnie wojskowe — podało w czwartek rosyj­
skie Ministerstwo Obrony.

W ćzasie narady, jaka odbyła się w środę w Minister­
stwie Obrony Rosji poinformowano, że 104.600 ofice­
rów i podoficerów mieszka obecnie wraz z rodzinami 
w koszarach z powodu braku własnych mieszkań. Do 
15 października specjalna wojskowa komisja socjalna 
ma opracować projekt zaspokojenia potrzeb mieszka­
niowych kadry oficerskiej. Ci, którzy nie otrzymają mie­
szkań, dostaną wyższe rekompensaty za ich najem.

(PAP)

E S ł u o l e  d t t i g i
Wśród największych dłużników wobec budżetu pań­

stwa wymieniane są Zakłady Mechaniczne “Ursus”, 
PKP, LOT i Warszawskie Zakłady Telewizyjne “Ele- 
mis". Ich długi 'wynoszą, w zależności od zakładu, od 
50 mld do 4 bln zl.

Zakłady Mechaniczne “Ursus” przestały płacić zobo­
wiązania wobec budżetu od kwietnia 1991 r. Zadłuże­
nie zakładu wynosi ok. 600 mld zł — poinformował 
dyrektor generalny Włodzimierz Kęsicki.

PKP swoje należności wobec budżetu za br. spłaca w 
terminie. Natomiast zaiegłości za 1990 r. wynoszą 2 bln

219 mld zł, za rok 1991 zaś — 2 bln 723 mld zł — 
poinformował Wincenty Woroniecki, wicedyrektor 
Biura Finansowo-Ekonomicznego PKP. Zadłużenie to 
jest wynikiem nie zapłaconego "popiwku” z uzyskanych 
przez załogę podwyżek, wynegocjowanych po straj­
kach jesienią 1990 r.

Jak poinformował Piotr Ikanowicz, dyrektor ds. fi­
nansowych LOT przedsiębiorstwo to płaci wszystkie 
zobowiązania podatkowe na bieżąco, z wyjątkiem “po­
piwku”, który jest spłacany częściowo. Zadłużenia z 
tego tytułu wynoszą ok. 500 mld zł. LOT dokonuje

znacznej redukcji zatrudnienia, która głównie dotyczy 
pracowników z niskim uposażeniem. Rośnie też “popi­
wek”. LOT nie może jednak zrezygnować z dobrego 
opłacania wielu niezbędnych specjalistów (licencjo­
nowana obsługa techniczna), któiych wyszkolenie było 
bardzo kosztowne.

Zadłużenie Zakładów Telewizyjnych "Elemis” wynosi 
ok. 50 mld zł — poinformował dyrektor zakładów Sta­
nisław Lipski. Od początku tego roku zakład nie płaci 
podatku obrotowego, który naliczany jest od każdego 
telewizora. (PAP)

W Słubicach
Łysi rozbójnicy

Grupa młodych słubiczan, wyróżniających się tym, 
że są ostrzyżeni “na zero” — napadła na swoich ró­
wieśników: Fabiana M. z Trzcińska Zdroju oraz Marka 
K. z Chojny, którzy w towarzystwie dziewczyn, oczeki­
wali na “okazję" aby pojechać w kierunku Kostrzyna. Z 
plecaków autostopowiczów ukradli m.in. dżinsowe 
spodnie oraz dokumenty. Po szybko przeprowadzo­
nych poszukiwaniach policja zatrzymała Mariusza M., 
Rafała S. i Wojciecha U., przy których znaleziono część 
łupu zabranego z plecaka.

Warto przypomnieć, że niedawno w Słubicach odbył 
się zlot krótko ostrzyżonych skinów i nie wykluczone, 
że przy tej okazji niektórzy miejscowi “zarazili” się 
ideami” tej formacji. Na zlocie jednak królowała reto­
ryka polityczna, a wydarzenie, po którym zatrzymano 
trzech młodzieńców ostrzyżonych “na zero", miałocha- 
rakter rozbójniczy.

(jana)

Z A T R U D N I  I
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Przeciwnicy 
broni chemicznej

Pięć kolejnych państw: Włochy, Holandia, Argenty­
na, Polska i Bułgaria udzieliło w czwartek poparcia 
kompromisowemu projektowi rezolucji w sprawie po­
wszechnego i całkowitego zakazu broni chemicznej.

W ubiegłym tygodniu poparcie dla projektu kon­
wencji wyraziły Stany Zjednoczone, Szwecja i Ko­
rea Płd.

Ostateczne uchwalenie konwencji przez Zgroma­
dzenie Ogólne NZ w tym roku nie jest jednak prze­
sądzone, ponieważ równocześnie zwiększyła się 
grupa krajów domagających się dalszych prac nad 
tekstem. Wczwartek taki wniosekzgłosiły Wietnam, 
Kuba i Iran. Państwa te przyłączyły się do Meksyku, 
który już wcześniej wyraził zastrzeżenia do projektu 
konwencji w jej obecnej formie.

(PAP)

P o r o z u m i e n i e  

c h a d e k ó w
Przedstawiciele Chrześcijańsko-Demokratyczne- 

go Stronnictwa Pracy, Forum Chrześcijańsko- 
Demokratycznego i Chrześcijańskiej Demokracji 
poinformowali o nawiązaniu ścisłej współpracy po­
litycznej i organizacyjnej.

Ugrupowania postanowiły powołać: wspólną ko­
misję składającą się z prezydiów organów wyko­
nawczych partii oraz "wspólną organizację parla­
mentarną o nazwie Ruch dla Rzeczypospolitej — 
Chrześcijańska Demokracja”.

(PAP)

{ — ------------------------------ ■>

M i e s z k a n k o  

w  T o k i o
Średnia cena mieszkania w Japonii 6,2 raza prze­

wyższa przeciętne, roczne dochody najemnego 
pracownika. Mieszkanie w Japonii kosztuje średnio
38.34 min jenów (ok. 300 tys. dolarów), zaś prze­
ciętny roczny dochód urzędników wynosi 6,22 min 
jenów (ok. 48 tys. dolarów).

Najdroższe są mieszkania w Tokio. Dlatego też, 
nawet wielu menedżerów takich gigantów przemy­
słu japońskiego, jak “Toyota", kupuje mieszkania 
jak najdalej od stolicy, jednak każdego dnia traci
1,5-2 godziny na dojazd do pracy i z powrotem.

(PAP)
' ------------------------------------

Brązowy medal dla zielonogórzanki

Uczeń przerósł mistrza

Małgorzata Książ­
kiewicz byia o krok 
od zdobycia srebrne­
go medalu. W olim­
pijskim debiucie za­
jęta trzecie miejsce i 
przywiezie do kraju 
brązowy “krążek".

Trwa znakomita passa zielonogórskich sportowców podczas Igrzysk Olimpijskich w Barcelonie. Po indywidu­
alnym zwycięstwie Arkadiusza Skrzypaszka i zespołowym tryumfie pięcioboistów, kolejny “krążek” tym razem 
brązowy zawodniczki zielonogórskiej Gwardii Małgorzaty Książkiewicz w strzelaniu z karabinka (3 x 20 
strzałów).

A oto wypowiedzi rodziców brązowej medalistki i jej klubowego trenera:
Krystyna Książkiewicz — “Przed wyjazdem do Barcelony, gdy córka wróciła ze zgrupowania w Słupsku 

przywiozła do domu zdjęcia ekipy olimpijskiej. Powiedziałam wtedy; że Renata Mauer ze Śląska Wrocław — to 
taka drobna dziewczyna, a zawsze strzela lepiej. Małgosia udowodniła mi, że nie miałam racji. Cieszymy się 
ogromnie z tego medalu".

Florian Książkiewicz — “Dziennikarz "Gazety Wyborczej” poinformował mnie o sukcesie córki. Jestem mile 
zaskoczony, bo przecież medal olimpijski to marzenie każdego sportowca. Szkoda, że straciła szanse na “srebro”, 
ale i tak sprawiła nam olbrzymią radość. Małgosia rozpoczęła treningi strzeleckie już w VII klasie szkoły 
podstawowej. Przed wyjazdem na IO nie wypowiadała się na temat swych szans. Nie chciała chyba zapeszyć. 
Pracowała na fen medal bairdzó mocno i zmuszona była przerwać naukę na AWF Wrocław. W Barcelonie w ekipie 
strzelców jest także jej chłopak Jacek Kubka."

Stanisław Marucha (trener Gwardii Zielona Góra)—“Małgosia Książkiewicz zdobyła nie tylko medal olimpijski, 
ale także poprawiła rekord życiowy (581 pkt.). To pierwszy tak wielki sukces w historii zielonogórskiego 
strzelectwa. Ja startowałem dwukrotnie na olimpiadzie, ale nie udało mi się dokonać tej sztuki.”

Rozmawiał Marek STANISZEWSKI

Kubański dyktator Fidel Castro przeby­
wał do środy w Galicji — prowincji leżą­
cej w północno-zachodniej Hiszpanii, 
skąd wywodzą się jego przodkowie. Przy 
tej okazji odwiedził dom swego ojca, An- 
gela Castro, który pod koniec ubiegłego 
stulecia wyruszył z osady Lancara na Ku­
bę i został tam plantatorem. To nagłe 
zainteresowanie Fidela ziemią przodków 
zdaje się wskazywać — mówią obserwa­
torzy polityczni — że “najwyższy przy­
wódca” kubańskiej rewolucji być może 
myśli już o emeryturze.

C a s t r o  

c h c e  o d e j ś ć ?
Według pewnych informacji szef lokalnego rządu 

Galicji, zresztą były frankistowski minister, Manuel Fra- 
ga, zaproponował Fidelowi, aby “rzucił wszystko" i 
przeniósł się do północno-zachodniej Hiszpanii.

Kiedy w ubiegłą niedzielę Castro przebywał na 
wystawie światowej w Sewilli, gdzie zwiedzał wyjąt­
kowo skromny — na skale warunków gospodar­
czych tego kraju— pawilon Kuby, podbiegłdo niego 
Jose Ignacio Rasco, uchodźca z Miami, i zawołał: 
"Fidel, koniecznie musisz się zmienić". Castro gwał­
townie zareagował i zanim “goryle" odepchnęli in­
truza, odpowiedział mu: “Zamierzam wprowadzić 
jeszcze więcej rewolucji na Kubę".

Ostatnio Castro uwolnił kilkunastu więźniów poli­
tycznych , zgodził się aby w konstytucji umieszczono 
zapis gwarantujący— przynajmniej teoretycznie— 
swobody religijne na Kubie.

(PAP)

W rocznicę wybuchu 
Powstania Warszawskiego
Z okazji 48 rocznicy wybuchu Powstania War­

szawskiego, Zarząd Okręgu Światowego Związ­
ku Żołnierzy Armii Krajowej w Zielonej Górze
zaprasza wszystkich AK-owców, bratnie organiza­
cje kombatanckie, młodzież i innych mieszkańców 
do złożenia hołdu i uczczenia pamięci bohaterskich 
żołnierzy i ludności walczącej stolicy, poległych za 
Ojczyznę.

W sobotę, 1 sierpnia o godz. 9.00 w kościele 
pw. Najświętszego Zbawiciela rozpocznie się 
msza święta za poległych, zamęczonych i 
zmarłych żołnierzy AK, a o godz. 17.00 (godzi­
na “W”) podczas uroczystości pod pomnikiem 
na placu Bohaterów złożone zostaną wiązanki 
kwiatów i zapłoną znicze.

(iP)

Brytyjczycy boją się 
pryszniców?

Niektóre regiony Wielkiej Brytanii od kilku lat cier­
pią na niedostatek wody. Oszczędniejsze gospo­
darowanie wodą staje się w tej sytuacji konieczno­
ścią — twierdzi sekretarz stanu ds. środowiska 
naturalnego Michael Howard.

Tymczasem tylko w co czwartej brytyjskiej łazien­
ce jest zainstalowany prysznic. Szacuje się, że oso­
ba biorąca natrysk zużywa o połowę mniej wody niż 
kąpiąca się w wannie. W tej sytuacji celowe wydaje 
się wprowadzenie obowiązku wyposażania nowo 
budowanych domów w prysznice oraz w oszczęd­
niej gospodarujące wodą urządzenia hydrauliczne.

Ciekawe w ilu polskich łazienkach zamontowane 
są prysznice.

(PAP)

D w u n a s t y  d z i e ń  s t r a j k u

D r a s t y c z n e  d e c y z j e
W środę w późnych godzinach wieczornych odbyło 

się posiedzenie MMKS. Postanowiono zwrócić się 
ostatni raz do Zarządu KGHM o jednoznaczne określe­
nie jego miejsca i roli w toczącym się sporze zbioro­
wym. Strajkujący zwrócili się także do właściciela 
KGHM o przejęcie pełnej inicjatywy nad rozwiązaniem 
sytuacji strajkowej. Po przedstawionej informacji robo­
czej, członek MMKS Marian Karczewski od godziny
20.00 przystąpił do strajku głodowego. Dwie godziny 
później oświadczenie o takiej samej decyzji wydał Piotr 
Przybyła.

W czwartek od rana trwały obrady MMKS. W kopalni 
“Polkowice" zaostrzono rygor. Wejście do biurowca

jest utrudnione nawet dla dziennikarzy. Nie jest to 
próba odcięcia się od środków masowego przekazu. 
Na wszystkich jednak ciąży ogrom fałszywej informacji, 
która dociera — jak mówią przez manipulatorów, lub 
nawet jest przez nich tworzona. Przy wejściu do kopalni 
grupa górników komentuje wypowiedź ministra Gory- 
szewskiego, który powiedział: “prawda jest taka, że 
strajk na polskiej miedzi nie jest nawet powszechny. 
Na wielu wydziałach trwa wydobycie. Słynny wygaszo­
ny piec jeszcze przed strajkiem postawiony został do 
remontu. Wszystko jest kłamliwie przedstawiane spo­
łeczeństwu, jako apokaliptyczna wizja strajku po­
wszechnego wstrząsającego państwem...”

Marian Karczewski, który podjął decyzję o głodówce 
powiedział “Nowej": moja decyzja jest świadomym pro­
testem przeciwko braku, ze strony zarządu, woli roz­
wiązania naszych problemów. Protestuję przeciwko 
ręcznemu sterowaniu wszystkim ze strony Gdańska, 
przeciwko rozgrywkom politycznym, które towarzyszą 
strajkowi. Nieszczęście ludzi polega na tym, że już 
dzisiaj są przekonani, że pierwszy w Polsce legalny 
strajk mógłby się już zakończyć, gdyby reprezentował 
go “właściwy" związek zawodowy.

cdstr. 10
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p o p K t o  c h c e  r o z w a l i ć  k o m b i n a t ?

p o  m a p i e
Nie odsyłać uchodźców
NOWY JORK. Federalny Sąd Apelacyjny w Nowym 

Jorku ogłosi) w środę werdykt uznający za nielegalną 
decyzję rządu USA nakazującą odsyłanie do kraju 
przechwyconych na morzu imigrantów haitańskich, 
bez ustalenia, czy nie będą oni prześladowani po po­
wrocie. Sąd uznat, że decyzja jest sprzeczna z zasa­
dami prawa amerykańskiego i międzynarodowego.
Amerykanie złapią Escobara?

BOGOTA. W obliczu gwałtownej krytyki ze strony 
opozycyjnych polityków, prezydent Kolumbii Cesar 
Gaviria wystąpił w obronie swej środowej decyzji zwró­
cenia się do Stanów Zjednoczonych o pomoc w poszu­
kiwaniu zbiegłego w minionym tygodniu szefa mafii 
kokainowej Pablo Escobara.
Rakieta w rakietę
WASZYNGTON. Stany Zjednoczone przeprowadzi­

ły udaną próbę w ramach realizacji systemu obrony 
strategicznej (SDI), podczas której rakieta “Patriot" wy­
posażona w zmodernizowany system samonaprowa- 
dzania zniszczyła w locie drugą rakietę.
Nocna strzelanina
ZAGRZEB. Serbska artyleria ostrzelała Sarajewo w 

nocy ze środy na czwartek. Ostatnia noc była także 
niespokojna na prowincji. Źródła chorwackie twierdzą, że 
oddziałom muzułmańsko-choiwackim udało się zatrzy­
mać serbską ofensywę w pobliżu Gradacza w północnej 

..Bośni. Muzułmanie i Chorwaci wyparli także serbskie
• jednostki z miejscowości Kalesija, położonej w pobliżu
■ przemysłowego miasta Tuzla w północnej Bośni.

Wybuch w fabryce broni
JEROZOLIMA.Wcentralnejczęści Izraela, niedale­

ko Tel Awiwu, doszło w czwartek rano do potężnego 
.wybuchu w fabryce broni. Zginęły dwie osoby, a około 
50 zostało rannych.

Praca na orbicie
MOSKWA. Już drugi dzień pracuje na pokładzie 

zespołu orbitalnego “Mir” załoga rosyjsko-francuska. 
Kosmonauci Michel Tognini i Siergiej Awdiejew rozpo­
częli w czwartek serię eksperymentów przygotowa­
nych- przez stronę francuską. Mają oni zrealizować 
eksperymenty opatrzone kryptonimami “Iluzja" i “Vimi- 
nale”, w toku których będą studiować możliwości ad­
aptacji człowieka do stanu nieważkości, a także re­
akcje psychofizjologiczne kosmonautów.

Anulowane audiencje
WATYKAN. Jan Paweł II, powracający do zdrowia w 

swej letniej rezydencji Castel Gandolfo pod Rzymem, 
postanowił anulować wszystkie audiencje prywatne i

E ublipzne “aż do następnej decyzji w tej sprawie", 
'oinfwmowpł.ó tym w ciwjrtek rzecznik Watykanu 
óaquinIwyairo. V r ~ -~'r : * * ~ •

tmęcykańscy jeńcy w Rosji .
MOSKWA. Pewna liczba amerykańskich jeńców 

może jeszcze znajdować się na terenie byłego ZSRR 
—oświadczył w wywiadzie dla “Izwiestii" generał Dmi- 
trij Woikogonow. ’

cdzestr.9
Efektem kroków podejmowanych przez strajkujących 

jest wygaszenie pieca szybowego w hucie w Legnicy, 
a brak reakcji ze strony Zarządu KGHM wywołał decy­
zję o wyłączeniu pieca zawiesinowego w hucie głogo­
wskiej. HM “Legnica”, jak stwierdził przedstawiciel MKS 
z Legnicy, i tak nie ma możliwości wykorzystywania 
pieców, gdyż “koncentrat jest już zmiatany z podłogi".

W hucie w Głogowie działa grupa ekspertów, w skład 
której wchodzą członkowie Związku Zawodowego Inży­
nierów i Techników (zachowujący neutralność w spo­
rze). Przewodniczący ZZIiT, MaciejŁaganowski, przed­
stawił postanowienia co do działań związanych z pod­
jęciem kolejnego kroku strajkujących — wyłączenia 
pieca zawiesinowego: “Nastąpi ono 30 lipca o godzinie
22.00. Postój potrwa trzy dni, następnie zostanie włą­
czony, na minimalnych obrotach, na sześć dni. Po tym 
czasie zostanie ponownie wyłączony. Aż do skutku. 
Praca pieców szybowych potrwa do 4 sierpnia, później

jeden z nich zostanie wygaszony i przekazany do nie­
planowanego remontu, a drugi będzie pracował do 
wyczerpania zapasów koncentratu. Około 21 sierpnia 
nastąpi całkowite zatrzymanie huty w Głogowie.” 

Zarówno z wypowiedzi członków związków zawodo­
wych, działających na terenie kombinatu (również “S”) 
jak i całej załogi, wynika, że wszyscy zgodni są co do 
tego, że brak postępu w prowadzonych negocjacjach 
jest spowodowany chęcią doprowadzenia kombinatu 
do upadku. . Anna BIAłĘCKA

Maciej WIERZBICKI
*

Ostatni komunikat MMKS wzywa min. Lewando­
wskiego by w piątek do godziny 14.00 podjął 
rozmowy ze strajkującymi. Komunikat wzywa 
również p. premier Suchocką do wykazania zain­
teresowania powstałym konfliktem. Jeieii to nie 
nastąpi to w hucie w Legnicy umrze drugi piec.

M i l l e r  w y b r a ł  i n n ą  d r o g ę
Poseł Leszek Miller (SLD) oświadczył w czwartek na konferencji prasowej, że wycofuje swój wniosek o zgodę 

Sejmu na pociągnięcie pos. Mieczysława Gila (PChD) do odpowiedzialności kamo-sądowej. Dodał, że podtrzy­
muje zarzuty wobec Gila, ale zdecydował się na drogę powództwa cywilnego, co nie wymaga uchylenia 
immunitetu.

Miller uzasadnił swój krok tym, że kwestia immunitetu wywołała “spór grożący odwróceniem uwagi Izby od 
problemów w tej chwili najważniejszych ”. W liście do marszałka Sejmu napisał, że chce przyczynić się do 
“zapobieżenia konfliktom, których można uniknąć”. (PAP)

Bandycki napad
Wczoraj (30 bm.) ok. godz. 9.00 nieznany sprawca zaatakował tępym narzędziem 
pracownika punktu skupu metali nieżelaznych przy ulicy Szosa Kisielińska 31 w 
Zielonej Górze. 38-letni mężczyzna, mąż i ojciec dwojga dzieci, w stanie bardzo 
ciężkim przebywa w szpitalu w Poznaniu.
Policja apeluje...

... o kontakt do wszystkich osób, a w szczególności 
do mieszkańców osiedli Pomorskiego i Śląskiego, które 
30 lipca w godzinach rannych widziały dostarczających

złom do wspomnianego punktu. Związek ze zdarze­
niem może mieć osoba, która w tym dniu dostarczyła 
do sprzedaży chłodnicę samochodową (przedstawioną 
na rysunku) pochodzącą prawdopodobnie od samo­
chodu marki Syrena, posiadającą następujące cechy 
charakterystyczne: wymiary 49x38x5 cm, na' dolnym 
zbiorniku środkowa, ćzołowa część lutowana na długo-, 
ści około 18 cm, drugie żeberko w czołowej części 
chłodnicy od dołu lutowane, żeberko nr. 6 i 7 od strony 
wewnętrznej w środkowej części posiada zaklejone 
auto-kitem miejsca w kształcie koła o średnicy 3,2 cm. O 
kontakt proszone są także wszystkie osoby mogące do­
starczyć informacji na temat przedstawionej chłodnicy.

Podejrzewa się, że sprawca napadu pochodzi z 
rejonu, w którym miało miejsce tragiczne zdarzenie

Telefony: 616-16 wew. 340 i 370 w godz. 8.00-15.00 
oraz 997 czynny całą dobę.

Policja zapewnia dyskrecję. (asp)

REDAKTOR DEPESZOWY 
Małgorzata Szwałek J

EXPRESS
•AGENCJA informacyjna "ADSUR* Głogów 1 internuje, że nie jest biurem 
pośrednictwa p$ęy, -a zajmuje się informacją.o możliwości podjęcia legalnej 
pracy za gramcą.or-^48
•AGENCJA informacyjna "ADSUR" Głogów 1 wysyła informatory ułatwiające 
podjęcie pracy na zachodzie i technologie prac chałupniczych. Prosimy o 
znaczek za 3500i.oi-22949

•AGENCJA informacyjna “ADSUR" Głogów 1. Posiadamy aktualne adresy 
firm krajowych, które poszukują pracowników na kontrakty zagraniczne w 
różnych zawodach.01-22947

•AGENCJA Krawczak poleca tanie domywiejskie. Zielona Góra, Westerplatte 
23, tel. 645-71.or-2253f
•AGENCJA Krawczak poleca lanie domy. mieszkania, budowy, parcele. Zielona 
Góra, Centrum Biznesu, tel. 645-71.01-22932
•BOAZERIE, malowanie, tapetowanie- dokładnie i tanio. Zielona Góra, tel. 
grzecznościowy 62-707.01 -22916

F L 0 E &

C E N T R U M

Z b i g n i e w  Z i ę b a
67-200 Głogów 

ul. Obrońców Pokoju 30, tel. 33-35-26

•D O  wynajęcia M-2.gm#()tvang z tełefonepi w Uibinio. Luhip (eU44-59-34.
*  a  Ł — « i ' • ; ;  \

•DZIAŁKĘ natfaftca się f  o i  mótef s laS jćM SrftóH przy  Wsie m^aityńart)- 
dowej w Świdnicy sprzedam jg ■ / O l- P . f r ą js j f f  '

' •H M  (60.3 m kw., Kópim łf^śpSedam Tubtaraim ię namtiiejsje 'istesno- 
śeiowe. Oferty: B.O. Głogów.o(-22S5 ( ■ .
•MIESZKANIE trzypokojowe, telefon Głogów oraz stary dom sprzedam, za- 
mienięnaokoliceZG.Wiadomośę.Głogów33-58-53.or-?23r« . . .  
•UKUDANIE,cyklinowanie, lakierowanie podłóg, glazura, terakota, zadzwoń 
do nas-warto!.ZG. tel. grzeczn. 62-707;oi-s2ś j7 
•WARTBURGA combi- uszkodzony przód sprzedam z dokumentami lub na 
części. Lubin skr. poczt. 370.0f-#?fs
•Zpowodu wyjazdu odstąpię lii-2. wój . poznańskie . Wiadomość: Zielona Góra 
ul. Lisowskiego 18/1 lel. 646-77 lub listownie, oi-su  

•M ieszkanie własnościowe 3 pokojowe 62 m kwadr. I piętro w Gorzowie- 
sprzedam. Gorzów lel. 326-728 i 324-03

Nowa rota 
przysięgi wojskowej

Zdecydowaną większością głosów (261 za, 4 prze­
ciw, 15 wstrzymujących się) Sejm uchwalił ustawę o 
ogłoszeniu dnia 15sierpnia świętem Wojska Polskiego. 
Izba uchwaliła też rotę przysięgi wojskowej. Aby umo­
żliwić obchody święta wojska już 15 sierpnia br. Izba 
postanowiła, że ustawa wchodzi w życie z dniem ogło­
szenia.

Oto nowa rota przysięgi wojskowej: “Ja, żołnierz Woj­
ska Polskiego przysięgam służyć wiernie Rzeczypo­
spolitej Polskiej, bronić jej niepodległości i granic. Stać 
na straży Konstytucji, strzec honoru żołnierza polskie­
go, sztandaru wojskowego bronić. Za sprawę .mojej 
Ojczyzny, w potrzebie, krwi własnej, ani życia nie' 
szczędzić. Tak mi dopomóż Bóg”.

Izba przychyliła się jednak do wniosku mniejszości, 
by słowa ‘Tak mi dopomóż Bóg” stały się integralną 
częścią roty z tym, że żołnierz będzie mógł odstąpić od 
ich wypowiedzenia. Przeszedł także inny wniosek 
mniejszości, by przysięgę wojskową według nowej roty 
złożyli również, w ciągu 5 lat, żołnierze zawodowi i 
rezerwiści. (PAP)

Wpław przez Odrę
85 osobową grupę Bułgarów usiłujących nielegalnie 

dostać się do Niemiec, zatrzymał w czwartek w nocy 
patrol Lubuskiego Oddziału Straży Granicznej nad Od­
rą w rejonie Świecka, nieopodal mostu granicznego — 
poinformował oficer operacyjny oddziału. W grupie tej 
było 23 dzieci, w wieku od 3 miesięcy do 12 lat. Wśród 
zatrzymanych ujawniono 5 Bułgarów i 1 Ukraińca z 
kartami azylanta, którzy wcześniej nielegalnie przedo­
stali się z Niemiec do Polski i przeprowadzali Bułgarów 
wpław przez Odrę. (PAP)

S i e d m i o l e t n i  

g w a ł c i c i e l
■ Siedmioletni uczeń, oskarżony o zgwałcenie koleżan­

ki ze szkoły podstawowej, przyznał się do winy przed 
sądem dla nieletnich w Indianapolis. Wyjawił, że gwałtu 
dokonałwrazzeswym rówieśnikiem w szkolnej ubikacji
26 marca br. Policja zidentyfikowała obu sprawców 
gwałtu w trzy tygodnie po przestępstwie.

W zamian za złożenie zeznań obciążających swego 
kolegę siedmiolatek, którego tożsamości nie ujawnio­
no, będzie przez dwa lata pod opieką kuratora sądowe­
go i pod obserwacją psychologa. W stanie Indiana nie 
wolno aresztować i przetrzymywać w więzieniu nielet­
nich poniżej 12 roku życia. Sąd rozpatrzy sprawę jego 
wspólnika za dwa miesiące. (PAP)

P o s ie d z e n ie  K O K
Otwierając czwartkowe obrady Komitetu Obrorty Kra­

ju preżyifeht Lech Wałęsa powiedział; że liczebność' 
,WP w czasie pokoju powinna być'zbliżona do 0,5%- 
ludności kraju, ale musi być to wojsko sprawne o dużej 
sile operacyjności i sile bojowej. Nadwiślańskie Jedno­
stki Wojskowe MSW powinny zaś być w przyszłości 
zastąpione przez formację Gwardii Narodowej.

Lech Wałęsa podkreślił, że Polska nie ma zdekla­
rowanego wroga, stoi na stanowisku nienaruszalności 
granic, szanuje suwerenność innych narodów, wyrzeka 
się użycia siły w stosunkach dwustronnych, nie zgłasza 
terytorialnych roszczeń wobec sąsiadów i chce z nimi 
współpracować. (PAP)

1 . S K L E P  p o l e c a :

- kwiaty cięte, doniczkowe, rabatowe, sztuczne
- wieńce i wiqzanki pogrzebowe, kosze kwiatów, wiązanki ślubne
- drzewa i krzewy ozdobne,
- środki ochrony roślin, nawozy, ziemię do kwiatów, torf, znicze
- narzędzia, węże ogrodnicze, zraszacze, opryskiwacze

i inny sprzęt renomowanej firmy angielskiej Hazelock
- kosiarki do trawy

Ponadto na życzenie klienta dostarczamy kwiaty przez posłańca

2 .  H U R T O W N I A  K W I A T Ó W  D O N I C Z K O W Y C H

oferuje szeroki wybór kwiatów krajowych i holenderskich

03-0355?

P .II. „ A S T R A  - B IS ”  
G łogów , u l.  G . M o rc in k a  37 D E T A L  -  H U R T  tc l/fax  33-53-29

o f e r u je :
lodówka TG 60 — 1.550.000,— zamrażarka TZS 100 — 2.900.000,-
lodówka TS 136 — 2.300.000,—  zamrażarka TZS 140 — 3.650.000,-
lodówkaTS 176 — 2.700.000,— pralka LUNA — 4.300.000,-
lodówko - zamr. 246 —  4.300.000,—  pralka POG —  4.700.000,-
zamrażarka TZS 50 —  2.100.000,— pralka Oiana —  5.550.000,-

Wszystkie typy zamrażarek “MORS” — 120,170,220.
SPRAWDŹ — PORÓWNAJ ! Jeśli gdzieś w mieście znajdziesz sklep o cenach równych lub niższych, sprzedamy Ci wyżej 
wymieniony towar jeszcze o 50 tys. taniej od konkurencji ! Ponadto polecamy: anteny SAT, komputery, sprzęt RTV. 
Prowadzimy sprzedaż ratalną (bez zaświadczeri - wszystkie formalności na miejscu)

Z A P R A S Z A M Y !
■ . ‘ ” 03-03145

MIRAX-EURO-HURT
I N F O R M U J E

o przeniesieniu lubińskiej siedziby na ul. Towarową 7 
tel. 42-16*32 , 44-38-13

POLECA PIWA BUTELKOWE Z BROWARÓW: 
ŻYWIEC, OKOCIM, LEŻAJSK, WROCŁAW, KOSZALIN, POŁCZYN, SŁUPSK, ELBLĄG, GDAŃSK, 

GŁUBCZYCE, KRAKÓW, SZCZECIN, JĘDRZEJÓW, KALENBERG, NOWA SÓL. 
oraz różnorodne napoje chłodzące. 
Dla odbiorców hurtowych: — rabaty

—  dogodne warunki płatności.
Z A P R A S Z A M Y !

AUT0-M0T0
•AUDI 80 benzyna 1991 taniosprzedam, oglądać sobota niedziela. Gubin, Racławi­
cka 31a, (01-22655)
•  FIATA I26p. 1991, dom sprzedam. ZielonaGóra. Rolnicza 13. tel. 720-79. (01-22782)

•  NISSAN laurel 2,8D, 1981 sprzedam. Żary, Zawiszy Czarnego 17/40, tel. 74-42.1.
(-22785-)
•  PRZEDPŁATĘ 126p sprzedam. Iłowa, Ogrodowa 16b/2. (01-22559)
•SILNIK VW passat 1600 benzynowy wraz ze skrzynią biegów • czwórką • pilnie 
sprzedam. Zielona Góra, tel. 54-51, wieczorem. (01-22695)
•SKRZYNIĘ 4-btegową do golfa diesla, przebieg 110 KM • sprzedam. Głogów
33-51-95. (03-03523)
•  SKRZYNIĘ biegów 5-biegową do audi passat, 5-cylindrową, 115-136 KM. przebieg 
8700 km - sprzedam. Glogow 33-51 -95. (03-03522)

•ŻUKA 1980 stan dobry sprzedam. Żagań 3223. (01-22536)
•  VW passat 1992. 2L, katalizator, klima, centralny zamek, srebrny metalik sprzedam.
Zielona Gora tel. 670-18. (012278)) ............
•ZNAKOWANIE pojazdów "Somerw", blokada skrźyńi biegów ''Mul-T-Lock". 
Głogów, Reja 17a, 34-17-59. (cu-03108)

Pianino “Legnica" trzypedałowe, metalowa płyta, w bardzo dobiym stanie ■ 
sprzedam. ŻG. tel. 36-29. (01-22387)______________________________

Sznaucer olbrzym, czarny, szczenięta 6-tygodmowe - tamo sprzedam. Zielona 
Góra. Ptasia 36/15 po 18.00. (Q1-22H9)____________________________

•POSZUKUJĘ małego mieszkania lub pokoju na okres 1 roku. ZG. tel. 38-69 w.
2 od 9.00 do 16.00. (01-22319)

HOBBY
I Pianino "Legnica", trzypedałowe, metalowa płyla, w bardzo dobrym stanie sprze- I 

dam. ZG. lel. 36-29. (01-22388)____________________ _____________|

•SKLEP “Retro" • skup, sprzedaż antyków (monety, zegary, książki, porcelana, biała 
broń. lampy, kutie, wyroby srebrne, metalowe, złom złota, srebra, małe meble, inne 
starocie). Zielona Gora, Westerplatte 32 (od podwórza). (01-22789)

MATRYMONIALNE
•"Bożena” 68-103 Żagań, skr. 5. Prrybliża szczęście samotnym. Fotooferty

"  Blondynka 50 lat, bez nałogów, wdowa pozna kulturalnego pana. Oferty. BO I 
ZielonaGóra. (01-22276)___________  |

USŁUGI
NIERUCHOMOŚCI

E l KOMUNIKATY
•  2.000 DM nagrody za pomoc w odnalezieniu BMW 735, nowy model czarny metalik, 
obniżony na szertOKich ałufelgach z telefonem i czarną skórzaną tapicerką. Głogów
33-51-9Ś lub B.O. Głogów. (03-03521)

BUSINESS LOKALE
•TETRA 6200 zł/mb, pieluchy z tetry 6300 zł/szt oferuje PPUH “Lubtex" 6 
Lubsko ul. Przemysłowa 70, tel. 72-03-22 w. 298. (01-22784)

3 pokoje z
Działkowa 6. (01-22386)

w Zielonej Górze, nowe budownictwo sprzedam. ZG. I

DLA DOMU
•  KRĘGI na studnie studzienki, szamba, pokrywy - dostarcza "Budbet" Bobrowice tel. 
92. (01-22842)
•  KRĘGI nastudnie, studzienki, szamba, pokrywy dostarczaBudbef Bobrowice 28a. 
tel. 92. (01-21904)

•M-3 w Wolsztynie-poszukuję do wynajęcia Wolsztyn, tel. 821. (01-226) 8)

•  M-4 61 m kw. parter, własnościowe sprzedam. Zielona Góra, Lisia 53/8. (01-22809) 
•M-5. M-4 lub domek do drobnego wykończenia • remontu kupię. Oferty pisemne z 
ceną: BO Nowa Sól, Moniuszki 3. (171-NS). (01-22580)
•MIESZKANIE własnościowe, centrum Zielonej Góry • M-3 50 m kw. c.o., telefon • 
sprzedam Wiaoomość: Z.G. tel. 30-07 po 18.00. (01-22359)

1 Pokoie do wynajęcia. Zielona Góra. Żytnia 22. (Oi-22790) |

•DOM do wykończenia w Sulęcinie - sprzedam. Sulęcin tel. 33-63. (01-22617) 
•DOM stan surowy, zamknięty, w Radwanicach ■ pilnie sprzedam (200 min). Głogów
34-20-27. (03-03525)_____________________________________________

•DWA domy - stan surowy,woda, prąd, gaz,cena atrakcyjna • Mszaną Górna k/Rabki
• sprzedam. Namysłów, Rynek 7, tel. 269. (01-22294)
•DZIAŁKĘ budowlaną k. Poznania z budynkiem gospodarczym - sprzedam. Szpro­
tawa, tel. 547. (03-03582)
•PÓŁ bliźniaka (90 m kw.) c.o. koks, telefon, działką 900 m kw., aaraż z kanałem, 
budynek gospodarczy • sprzedam, zamienię na Sławę. Głogów 33-25-27 wieczorem. 
(03-03435)

•PÓŁ bliźniaka (działka 10 arów) w Głogowie, Marcowa 8 • sprzedam. Głogów
34-28-11 (16.00-17.00). (03-03403)
•PÓŁ domu, ogród, warsztat - las, jezioro • tanio sprzedam. ZG. 655-31. (01-22565)

ZDROWIE
•MEDIKROL- Prywatna Przychodnia. Szczekocińska 5 (od Botanicznej). ZG t< 
55-06, na miejscu 15.00-18.00. (01-17600)

A  W  N I M  M .  IN :
•» Płać albo je stracisz 

| Mussolini na Środkowym 
Nadodrzu 

H Miłość w cieniu wierzby 
U •> Joanna Rawik 

"Za kulisami sławy"

04-01615

•FIRMA polsko-niemiecka oferuje dodatkowy zarobek (2-3 min zł miesięcznie). 
Gorzów tel. 230-21 wew. 14 (do 5.08.92). (02-02783)
•KRAWCOWE zatrudnię • krawiectwo lekkie. Zielona Góra, Żeromskiego 6/1.
(01-22534)

•ZATRUDNIĘ mężczyznę bez nałogów lub małżeństwo bezdzietne, możliwość za­
kwaterowania, w kurniku k Jasienia. Oferty: BO Zielona Góra. (01-22610)

Drastyczne decyzje
cd ze str. 9

Nikt jednak nie zwraca uwagi na fakt, źe członkowie 
“Solidarności” sąz nami, a tylko ich kierownictwo toczy 
polityczną grę".

Piotr Przybyła: “nie po to walczyłem z komuną, by 
dzisiaj poddać się tym, którzy zapomnieli o godności 
ludzkiej i robotniczej, chociaż wyniesieni zostali do 
wysokich stanowisk na plecach robotników”. O godzinie
11.00 otrzymujemu informację, że głodówkępodejmuje 
kolejnych siedem osób. Wszyscy, którzy przystąpili do 
tak dramatycznej formy protestu mają zapewnioną 
opiekę lekarską: Proszą swoje rodziny o wyrozumiałość
i wsparcie duchowe a prasę o rzetelność.

Około godziny 13.00 przed budynek zarządu zaje­
chały autobusy z hutnikami z Głogowa. Zanosiło się na 
okupację zarządu. Nie doszło jednak do niej, chociaż 
desperacja strajkujących siągnęła zenitu..

Mirosław DREWS

Z przyczyn technicznych w dzisiejszym wydaniu 
GN nłe zamieszczamy odcinka konkursu pt. “Grunt 
to rodzinka”. Dwa kolejne zamieścimy w najbliż­
szym “Weekendzie’’. Przepraszamy

Stacja Obsługi Samochodów

PEI„EXIM”
Głogów, ul. Świerczewskiego 56 
tel. 34-15-81,34-15-80, 33-50-38 

oferuje:
• najtańsze usługi motoryzacyjne; 

zar6w.no naprawy, mechaniczne, 
jak i blacharskie oraz lakiernicze,

• posiadamy autoryzacje 
na Skodę Favorit.

• prowadzimy sklep i hurtownie 
części zamiennych do Skody.

• naprawiamy wszystkie samochody, 
głównie PF 126; PF 125,
Polonezy, Skody.

• prowadzimy badania.tecb&<3zoe i 
oraz przeglądy rejestracyjne. .

• posiadamy w ciągłej sprzedaży 
Polonezy Caro. . ' ̂  '

• skupujemy samochody powypadkowe

i używane na schrolt.' <\

H U R T O W N IA  ART. P R Z E M Y S Ł O W Y C H

G r e k * p l ą s !

O G R O D O W Y C H

P ro w a d z i s p rze d a ż  
H U R T O W Ą  I  D E T A L IC Z N Ą
Oferu/e najtaniej:
- krzesła i stoły w różnych 
kolorach i wzorach

- parasole kolorowe 
duże i małe

- kuchenne stoły i krzesła
- fotele, leżaki
- kolorowe ławki i taborety
- komplety łazienkowe
- skrzynki na listy
- drzwi harmonijkowe, 
plastikowe P.V.C w 8 kolorach
i różnych rozmiarach

Zielona Góra, al. Zjednoczenia 92 
(budynek Centrali Rybnej) 

tel. 637-60, codziennie od 8.00 oo 16.00, 
w soboty 10.00 do 14.00

TYLKO U NAS ZNAJDZIECIE NAJTAŃSZE CENY

•DEZYNSEKACJA. Ziełona Góra, tel. 299-82, dawniej 615-42. (01-21573)
•  KRĘGI na studnie, studzienki, szmba, pokrywy - dostarcza "Budbet" Bobrowice tel. 
92. (01-22841)

•PRODUKCJA zniczy w szerokim asortymencie. Głogów 33-24-87,33-35-39.
(03-02758)

•ŻALUZJE Gorzów lel. 238-13. (02-01959)
•ŻALUZJE różne, producent. Zielona Góra tel. 729-92 lub 37-09. (01-22423) 

fTldeoWmowantedw^

PRACA

ROŻNE
•KRĘGI na studnie, studzienki, szamba, pokrywy • dostarcza “Budbet1' Bobrowice, 
tel. 92. (01-22840)
•PILNIE poszukuje skrytki pocztowej w Zielonej Górze • wysoka prowizja. W. Żak, 
Cybulskiego 2/4/7. Wrocław. (01-22449)
•WYDZIERŻAWIĘ, sprzedam kurniki, paszociąg pełzakowy k. Jasienia. Oferty: BO 
ZielonaGóra. (01-22572)
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nr indeksu 350788

REDAKCJA
al. Niepodległości 22,65-048 Zielona Góra 

tel. 710-77, fax 722-55, tlx 432263
REDAKTOR NACZELNY ANDRZEJ BUCK 

ODDZIAŁY REDAKCJI
Głogów ul, Świerczewskiego 11 tel. 33-29-11
Gorzów ul. Chrobrego 31 tel. 226-25,271-49
Lubin ul: Wyszyńskiego 10 tel.42-42-54

BIURA OGŁOSZEŃ 
REDAKCJA I ODDZIAŁY REDAKCJI 

SKŁAD KOMPUTEROWY: ALPO SC - ZIELONA GÓRA 
DRUK: POLIGRAF - ZIELONA GORA 

PRENUMERATA: RUCH SA — ODDZIAŁ:
Gorzów Wlkp., ul. Grobla 30,

Legnica, ul. Kardynała Kominka 30,
Zielona Góra, ul. Boh. Westerplatte 19a 

Redakcja nie odpowiada za treść ogłoszeń, nie zwraca nie zamówio­
nych tekstów, zdjęć i rysunków, zastrzega sobie prawo skracania 
otrzymanych materiałów i zmian ich tytułów.

WYDAWCA
TEL. (68) 666-00 
FAX (68) 666-22 
TLX 432220

ul. Działkowa 19 • 65-767 Zielona Góra



GORSET W KOLORZE SKORY DLA OZYSKANIA WYMARZONEJ FIGORY

Przy produkcji pasa wykorzystana została technologia kosmiczna

UWAGA- OKAZJA!
Możecie Państwo kupię dwie reprodukcje 

(każda warta jest 149.000*-) za jedyne 199.000,-

P I Ę K N E I  Z D R O W E  N O G I  O D  Z A R A Z !

' K t i p o r i  p r o s z ę  w  
n a  k a r c i e  p o c z t o w e j .

e ł r r i d  i p r z e s ł a ć  
ł a t n e  p r z y  o d b i o r z e

REKLAMA ★ G a z e t a N o w a  ★ REKLAMANR 164 *  PIĄTEK-NIEDZIELA *  31.07.-2.08.1992

R E W E L A C Y J N A  O F E R T A  TO  W A R  O W  Z C A Ł E G O  ŚW IA T A
NAJW IĘKSZY DOM W YSYŁKOW Y W POLSCE

P . H . U .  , , A L E X A N ”  L t d .  6 5 - 0 7 6  Z i e l o n a  G ó r a ;  u l .  R e j a  5
SKLEPY FIRMOWE: Warszawa, ul. Grochowska 173, Zielona Góra, ul. Reja 5 UWAGA!!! - sklepy firmowe nie realizują zamówień wysyłkowych

S P R Ó B U J C I E  S A M I !
nkowie
otoczy Ułatwia wydzielanie płynów 

z organizmu.
Ciepło, jakie daje, powoduje usuwanie 

podściółki tłuszczowej

! Przez 72 godziny z waszej talii ubędzie 
dzięki pasowi easy-off tyle centymetrów,

i ile ubyłoby przy bardzo rygorystycznej 
diecie i gimnastyce R0 ZWIAZE WASZE PROBLEMY Z FIGURA BEZ KURACJI ODCHUDZAJĄCEJ 

STANOWI DOSKONAŁA PODPORĘ DLA KRĘGOSŁUPA 
R O Z M I A R Y :  
0 0 1 d la  ta lii 6 6 - 7 5  cm  j j Ł  * *
0 0 2  d la  ta lii 7 6 - 8 5  c m  \  • /
0 0 3  d la  ta lii 8 6 -9 5  cm
0 0 4  d la  ta lii 9 6 - 1 0 5  c m  v
Pas wykonany jest 
w 77% z poliamidu : 
i w 23% z elastiku
Dzięki temu gorsetowi figura Wasza j stanie się doskonalsza. Noszenie pasa 5 niejestkłopotliwe.asukcespewny. ’ Przylega do ciała jak druga skóra dzięki ! ; dużej elastyczności i miękkości. ./ 1 Eksperyment z gorsetem przyniósł v : doskonałe wyniki. Noszony pod spodnie, spódnice, cienkie bluzki pozostaje   1 niewidoczny. Pomaga w zlikwidowaniu dolegliwości kręgosłupa. Likwiduje obwisły brzuch.

iną, by 
dności 
tali do 
Ddzinie 
ejmuje 
ąpili do 
A/nioną 
liałośc

Easy-off zrobiony jest z 
bardzo dobrego materiału. 
Jest cienki, można go nosić 
naw.e,t latem, pod cienkim 
ubraniem; jest niewidoczny. 
Ciepło, które czujemy, 
przypomina nam o tym, że 
centymetr po centymetrze 
! nasza talia staje się węższa. 

Naukowcy skonstruowali 
ten pas w taki sposób, że 
pozwala on schudnąć 5, 10 
lub 15 kilo.
Z talii ubędzie nam 10 albo 

20 centymetrów.
ROZMIARY:

Pas mały: 65/100 cm 
Pas średni: 100/130 cm

EASY-OFI- P-123, Cena: 169 000.

Czy można szybko zmienić nieprawidłową postawę? TAK! 
Gorset barkowy pomoże Państwu poprawić figurę. 

Poczujecie się Państwo lepiej i lepiej będziecie wyglądać. 
Gorset wykonany jest z materiału, który można prać. Jest 
miękki, a noszony pod ubraniem - niewidoczny. 
Gwarantuje prostą sylwetkę i nie pozwala się garbić.
Drogie Panie! Nosząc nasz gorset będziecie bardziej 

atrakcyjne. Już pierwsze spojrzenie w lustro pokaże Wam, 
że poprawiłyście nawet linię biustu!
Drodzy Panowie! Wasza figura nabierze młodzieńczego 

wyglądu. Poczujecie się lepiej! Wskazane również dla 
dzieci i młodzieży w wieku szkolnym.
Dzięki naszemu gorsetowi przyzwyczaicie się Państwo do 

chodzenia prosto, poprawiając tym samym sylwetkę.
Przy zamówieniu prosimy podać obwód klatki piersiowej. 

Wielkości gorsetów: mały (32-34), średni (38-44), duży 
(46-50)

Gorset barkowy, P-207, Cena:279.000,-zl

Od dawna ludzie bogaci i 
wpływowi, chcąc ściągnąć uwagę 
gości, wieszali w swych domach 
duże obrazy. Wiedzieli co robią!
Nadzwyczajny obraz

przedstawiający majestatycznego 
siwego koma stąpającego dumnie 
w świetle księżycowej nocy budzi u 
nas uczucie błogości i 
bezpieczeństwa.
Ta wielobarwna reprodukcja z jej 

wymiarami 102X61 cm robi 
wrażenie panoramicznego okna. 
Zamieszczonym powyżej zdjęciem 
nie jesteśmy w stanie oddać 
bogactwa kolorów i środków 
wyrazu, które znajdziecie Państwo 
na reprodukcji. Tylko ona jest w 
stanie zafascynować Was, 
ponieważ jest 70 razy większa i 100 
razy bardziej kolorowa.

Reprodukcja P-125; Cena 149.000.-zł

' N A P I O Z A N A  B A T E R I A ™ Reprodukcja pięknego ory­
ginalnego obrazu olejnego w 
naturalnych kolorach. Wspaniała 
dekoracja ścienna przedstawiająca 
galopującego plażą ogiera w świetle 
porannego słońca. Piękno kolorów 
przybliża urodę morza i bogactwa 
natury. Majestatyczny ogier jest 
częścią ekskluzywnego zbioru, z 
którego pochodzi obraz o podobnej 
tematyce, przedstawiający ogiera w 
blasku księżyca. Praca autorstwa 
Nony Melle jest bardzo popularna 
przede wszystkim wśród odbiorców 
zainteresowanych tą tematyką. 
Macie Państwo okazję stać się 
posiadaczami tej niecodziennych 
rozmiarów reprodukcji - 100 x 61 
cm. Jej wielkość, a przecie 
wszystkim bogactwo barw 
stanowić mogą dekorację równą 
panoramicznemu oknu.

M Y C I E ' Z Ę B Ó W M Y C IE  ZĘBÓW  .0 ^ 7 2  
S P R A W I  T E R A Z  
PRZYJEMNOŚĆ  
KAŻDEM U DZIECKU!
Każdy komplet składa się ze szczoteczki do 
zębów, drugiej dodatkowej, urządzenia do 
którego przymocowane są obie szczotki 
oraz dekoracyjnego misia Panda. 
Napędzana baterią szczoteczka umożliwia 
dziecku dokładne mycie zębów i jest przy 
tym zabawna dla każdego dziecka.

Szczoteczka „Panda", P-210, Cena: 149.000,-zl

J a k  p o r a d z i ć  s o b i e  z b ó l e m  n ó g  
w y s t ę p u j ą c y m  p r z y  ż y l a k a c h ?

O d p o w i e d z i ą  j e s t  n o w e  o d k r y c i e

Reprodukcja P-176. Cena 149.000.

K R E M  N A  Ż Y L A K I ! Firma P.H. ,,AUEXAN” Ltd. 65-076 Zielona Córa ul. Reja 5
Ten doskonały środek jest w Polsce po raz pierwszy.

Możecie Państwo pomóc sobie me przez przykrywanie nóg lub 
smarowanie substancjami tuszującymi widoczne żylaki.
Wystarczy samemu smarować nogi nowym środkiem YARICUM. Żylaki i 
słabe ścianki żył są niebezpieczne oraz prowadzą często do operacji. 
VARICUM sporządzony na bazie ziół, pomoże ten problem rozwiązać. 
Grupa naukowców odnalazła recepturę starych ziół i na jej podstawie 
sporządziła maść, która pomogła już wielu cierpiącym.
VARICUM należy wcierać codziennie wieczorem, przed snem w bolące 
miejsca.
Szybko odczujecie Państwo ulgę, ustąpi ból, a nogi nabiorą 
zdecydowanie ładniejszego wyglądu. Również dla kobiet w ciąży.

VARICUM zapewni sukces w zwalczaniu kłopotliwego bólu.
Proszę się przekonać. Jeśli nie będziecie Państwo zadowoleni po 4 
tygodniach używania VARICUM prosimy przesłać go do nas. 
Gwarantujemy zwrot pieniędzy.

Varicum P-177, Cena 175.000 zł

N a z w a  o fe r o w a n e g o  a r t y k u ł u  
E A S Y  O F F

V A  R I G U M
G o f e a t  b a r k o w y
S z c z o te c z k a  P a n c f a

R e p r o d u k c j a
D w i e  r e p r o d u k c j e

Nazwisko i imię 

Miejscowość; 
Ulica;............... podpis



CO~GD ZIE • K IE D Y ?
KINA

GOZDNICA “Ceramik” — brak programu 
IŁOWA “Śląsk" — brak programu 
KOŻUCHÓW“Uciecha”— piątek 19.00 Karate Kid II (USA 
15), sobota, niedziela— brak programu 
KROSNO “Wzgórze” — piątek, sobota, niedziela — Crit- 
ters (USA 12)
LUBSKO “Patria” — brak programu 
NOWOGRÓD“Bóbr”— piątek, sobota, niedziela— Cobra 
(USA 15)
ŚWIEBODZIN “Przyjaźń” — piątek, sobota, niedziela — 
brak programu
WOLSZTYN 'Tatry" -  piątek -  Ostatni skaut (USA 15), 
sobota, niedziela — Duch I i Duch II (USA 15)
ZBĄSZYŃ “Obra” — piątek, sobota, niedziela — Chora z 
miłości (tr. 15), O księżniczce-gęsiarce (niem. bo). Gliniarz 
z Beverly Hills II (USA 15)
ŻAGAŃ “Meteor” -  piątek 18.00 JFK  (USA 15), so­
bota, niedziela 17.00 Ostatni skaut (USA 15),19.00 
JFK  (USA 15)
ŻARY “Pionier" — brak programu

O ______ GALERIE

APTEKI

T e r e n o w a

as--------------- ------- G a z e t a N o w a  ■

P  Hfl  ̂ZIELONOGÓRSKA

Żarski Dom Kultury — Salon Wystaw Artystycznych 
(czynny wt.; pt. 11.00-16.00, niedziela 10.00-14.00) — 
Malarstwo Pawła Szymańskiego ze Szkoły Sztuk Pięk­
nych w Głogowie. Wystawa pokonkursowa XV Wojewó­
dzkiego Konkursu Tkaniny Artystycznej Żary 92. 
KOŚCIOŁY — Msze w niedziele — Świebodzin; Matki 
Boskiej Królowej Polski godz. 7.30, 9.00,10.30, 12.00,
13.00.16.00.18.00. Kościół p.w. Św. Michała Archanioła:
7.00, 9.00,10.30,12.00,13.00,18.00. Kościół Zielono­
świątkowy, Zbór w Świebodzinie: 10.00,17.00.

Co dalej z miejskim żłobkiem?
Jakiś czas temu służba zdrowia przekazała wła­

dzom Lubska miejski żłobek. Jego dalsze istnienie 
stoi pod znakiem zapytania, ponieważ coraz mniej 
matek oddaje swoje dzieci do tej placówki opiekuń­
czej. Powód jest prosty. Wiele kobiet jest zwalnia­
nych z pracy. Zostają w domu, więc same opiekują 
się maluchami. Ponadto żłobek też kosztuje. Tymcza­
sem dla osoby otrzymującej zasiłek dia bezrobotnych, 
liczy się każda złotówka.

Najprawdopodobniej radni Lubska będą próbowali 
wykorzystać tę placówkę w odpowiedni sposób.

Opowiedzieli się za prywatyzacją
W drugiej dekadzie lipca w Lubuskich Zakładach 

Garbarskich w Lesznie Górnym odbyło się ogólne ze­
branie załogi. Dyrekcja przedsiębiorstwa postawiła 
krótkie pytanie: czy pracownicy są za wszczęciem 
procesu prywatyzacji? Na 192 osoby 157 było za,
4 wstrzymały się od głosu. Pozostali w czasie głoso­
wania byli nieobecni na sali.

W jaki sposób LZG będą przekształcone? Jest kilka 
możliwości. Albo drogą likwidacji, albo drogą prze­
kształcenia w spółkę joint-venture (jest niemiecki kon­
trahent chętny do wejścia w spółkę), albo w spółkę z 
ograniczoną odpowiedzialnością. Decydujące zdanie 
na ten temat będzie miał organ założycielski przedsię­
biorstwa, którym jest Ministerstwo Przemysłu i Handlu.

Podrożały słoiki
Ponieważ w naszej gospodarce wszystko jest możli­

we, nikogo zapewne nie zdziwi fakt, iż ten sam słoik o 
pojemności 0,9 litra w marcu bieżącego roku ko­
sztował 1100 zł, natomiast w lipcu 1600 zł. Co cie­
kawsze obie ceny pochodzą z tego samego źródła, 
z Huty Szkła Wymiarki. Producent przetworów wa­
rzywno-owocowych, a jest nim przedsiębiorstwo w 
Wolsztynie nie może zrobić w marcu zapasów słoi­

ków na całe lato. Siłą rzeczy podwyżka ceny słoika 
musi znaleźć swe odbicie w cenie kompotu z wiśni 
czy dżemu porzeczkowego.

Podobnie ma się rzecz z wieczkami. Jest dwóch 
producentów w kraju. Jeden w Goleniowie, drugi w 
Krakowie. Krakowskie wieczka są droższe o 45 zł 
na sztuce i do Małopolski jest dalej, aniżeli w Szcze­
cińskie. Trzeba jednak tam kupować wieczka, bo 
Goleniów chwilowo stoi.

M-2 zamienię na M-4
Do niedawna do Spółdzielni Mieszkaniowej w 

Lubsku wpływały podania członków tej spółdzielni 
z prośbą o zamianę mieszkania na większe. We 
wrześniu w tym mieście będzie oddany do użytku 
nowy 65-rodzinny budynek. Są w nim także miesz­
kania typu M-4. Zaproponowano więc chętnym na 
zamianę większe mieszkanie. Zwrócono się do 
13 rodzin (tyle zgłosiło chęć zamiany). Trzy rodziny 
skorzystały z oferty.

Kierownictwu spółdzielni znane są przypadki, że w 
mieszkanju tyou M-3 mieszka 5-6 osób. Tych ludzi 
jednak nie stać na zamianę. Dość powiedzieć, że w 
niektórych rodzinach dochód na 1 osobę wynosi 
400 tys. zł. Są i takie wypadki, że ci ludzie już od 
wielu miesięcy nie płacą czynszu. (et)

Teresa Siekierka, lat 28, Broniszów 
Józef Stępniak, lat 73, Zielona Góra

Rodzinom i Przyjaciołom wyrazy współ­
czucia składa “Gazeta Nowa”.

Dyżur nocny pełnią:
Lubsko — piątek, sobota, niedziela ul. XX-lecia 87 
Nowa Sól — piątek, sobota, niedziela ul. Piłsudskiego 
Sulechów— piątek, sobota, niedziela ul. Wielkopolska 13 
Świebodzin — piątek, sobota, niedziela ul. 1 Maja 
Wolsztyn — piątek ul. 5 Stycznia, sobota, niedziela ul. 
Świerczewskiego
Żagań— piątek ul. Pomorska, sobota, niedziela ul. Śląska 
Żary— piątek, sobota, niedziela ul. Osadników Wojsko­
wych 31

Wrócić do III ligi
To hasło piłkarzy Polmozbytu-Lechii Zielona 

Góra przygotowujących się do rozgrywek w kla­
sie międzyokręgowej. Po niefortunnym sezonie 
1991/92, gdy zespół opuścił szeregi III ligi,
14 lipca wznowiono zajęcia na własnych obie­
ktach. Od 19 do 26 lipca piłkarze przebywali na 
obozie kondycyjnym w Strzegomiu, rozgrywając 
spotkania kontrolne z Piastem Iłowa zakończone 
porażkami 1:2 i 0:4. W Słubicach zielonogórza­
nie grali sparring z III ligową Celulozą Kostrzyn 
(0:3). Obecnie przebywają w Niemczech, gdzie 
rozegrają dwa mecze z zespołami III ligi. Trener 
Bronisław Przygrodzki ma do dyspozycji na­
stępujących zawodników: bramkarze — Irene­
usz Rymaszewski i Robert Kitowicz, obrońcy
— Mariusz Gumienny, Wojciech Winograd, 
Artur Szałankiewicz, Dariusz Kozłowski, Ro­
bert Kurzawa, pomocnicy i napastnicy— Paweł 
Michalski, Krzysztof Gnatowicz, Krzysztof 
Stacewicz, Radosław Ogiela, Mirosław Kę­
dziora (kapitan zespołu), Jacek Gawlicki, Rafał 
Seredyński, Mariusz Garbula, Tomasz Gru- 
chociak, Sławomir Czarkowski, Daniel Sawi­
cki i Bartosz Machalica.

Zespół wzmocniła jedynie trójka juniorów: Sa­
wicki, Kozłowski i Machalica, a ubyli: Marcin 
Giertych (chce przejść do Piasta Iłowa), Robert 
Salamończyk (rozmowy z Górnikiem Złotory­
ja), Piotr Czerniawski — Sokół Pniewy i An­
drzej Nerga — Lechia Dzierżoniów.

Sponsorami sekcji piłkarskiej są PP Polmozbyt 
Zielona Góra, Derex Droszków, Zakłady Mięsne 
Przylep i Nadodrze Zielona Góra spółka z o.o.

Pływacy na wakacjach
Po mistrzostwach Polski pływacy zielono­

górskiej Novity-10 wznowią treningi dopiero
15 sierpnia. Trzydziestoosobowa grupa uda się 
b̂owiem na.zgrupowanie do Czecho-Słowacji, a 
-opiekunami pływaków będą trenerzy Józef i To­
masz Malscy. M.S.

Nowy klub szachowy
W okresie, gdy kluby sportowe borykają się z 

kłopotami finansowymi, przy Miejskim Ośrodku 
Sportu, Rekreacji i Wypoczynku w Żarach, po­
wstała w maju. br. sekcja szachowa, która przy­
brała nazwę Żarski Klub Szachowy ‘Ogniwo”. 
Inicjatorem jej utworzenia był Bogdan Hanysz z 
Zespołu Szkół Budowlanych. W sekcji trenuje 
około 30 zawodników m.in. znani w wojewó­
dztwie Ireneusz Dałkowski i Leszek Ferenc z 
Zielonej Góry. Na działalność opiekun, czyli 
MOSRiW przekazał 1,5 min zł. Obecnie czynio­
ne są starania, aby przed rozgrywkami sekcja 
została zarejestrowana jako samodzielny klub 
szachowy, który będzie mógł liczyć na większą 
pomoc finansową. Obowiązujące przepisy nie 
pozwalają na to dotychczasowemu sponsorowi.

C z y  m o ż n a  u r a t o w a ć  o r k i e s t r ę ?
Od 1973 roku istnieje w Świebodzinie orkiestra dęta. 

Powstała ona z inicjatywy ówczesnego dyrektora Pań­
stwowej Szkoły Muzycznej Edmunda Wilgockiego. 
Najwięcej zasług dla rozwoju orkiestry położył jednak 
DobrosławŁopatniuk, który przejął funkcję dyrygenta 
w1975roku. Pan Dobrosławpracowałpoczątkowojako 
nauczyciel w szkole muzycznej. Później został zatru­
dniony w domu kultury w charakterze instruktora.

Był nie tylko kierownikiem muzycznym orkiestry, 
ale jej “duszą”. Na przestrzeni długich lat wypraco- 
wałwłasny, oryginalny system szkolenia muzyków. 
Wokół orkiestry powstała grupa zespołów towarzy­
szących. Działał zespół muzyki dawnej i zespół 
muzyki rozrywkowej. Kandydaci na członków orkie­
stry byli najpierw kierowani do jednego z mniej­
szych zespołów, gdzie uczyli się wspólnej gry z 
innymi muzykami. Gra w orkiestrze traktowana była 
jako etap najwyższy. Ten system kształcenia łączył 
teorię z praktyką.

Orkiestra zdobyła sobie dużą popularność w 
Świebodzinie. Nie było większej imprezy w mie­
ście bez udziału orkiestry, lub któregoś z zespołów 
towarzyszących. Wrosła silnie w miejscową trady­
cję. Ojcowie, którzy grali w orkiestrze, wciągali do 
niej swoich synów, kiedy ci dorastali. W trakcie 
koncertów grali obok siebie Marian Adamiec i jego

syn Andrzej. Obaj synowie dyrygenta również grali w 
orkiestrze.

DobrosławŁopatniuk nie przestałzajmować się orkie­
strą z chwilą przejścia na emeryturę. Niestety, istnieją­
ce przepisy finansowe nie pozwalają emerytowi zarobić 
więcej niż 300 tys. zł miesięcznie. Mimo olbrzymiego 
sentymentu dla orkiestry dyrygent stwierdził z począt­
kiem bieżącego roku, że za taką zapłatę nie będzie 
pracował. Orkiestra znalazła się w stanie rozkładu. 
Obecną sytuację należy uznać za paradoksalną.

Dom Kultury posiada znakomitą salą koncertową. 
W magazynie leżą instrumenty muzyczne i mundu­
ry. Duże grono przeszkolonych muzyków pragnie 
grać w orkiestrze. Jest dyrygent gotów w dalszym 
ciągu orkiestrą kierować. Dom kultury dysponuje 
funduszami, które pozwalają zatrudnić dyrygenta i 
opłacić bieżące koszty funkcjonowania orkiestry. 
Bariery biurokratyczne sprawiają jednak, że zespół 
przestał faktycznie istnieć. Dyrekcja domu kultury czy­
ni starania o zatrudnienie nowego dyrygenta. W Świebo­
dzinie nie ma ich jednak zbyt wielu. Prowadzone są 
rozmowy z kapelmistrzami wojskowymi z Międzyrzecza.

Orkiestra przetrwała już trudny okres w 1975 roku, 
kiedy utraciła pierwszego dyrygenta. Pozostaje mieć 
nadzieję, że przetrwa także obecny kryzys.

Bohdan HALCZAK

Modne 
krótkie serie

W czasach, kiedy każda ilość obuwia dziecięcego 
była kupowana na pniu przez rodzimych handlowców 
Nowosolska Fabryka Obuwia "Jun ior” produkowała 
dziennie, podczas dwóch zmian 13 tysięcy par trzewi­
ków. Obecnie w tym samym 2-zmianowym czasie w 
“ Juniorze" powstaje 8 tys. par bucików. Głównym po­
wodem takiego stanu rzeczy jest mniejszy zbyt dziecięcych 
tup-tupów. On też przyczynił się w głównej mierze do 
kwietniowych zwolnień grupowych w ŃFO. Musiało wów­
czas odejść z zakładu około 130 osób.

W  tamtych czasach wiele wzorów produkowano w 
długich 60-tysięcznych seriach. Prawie żadna mama nie 
zwracała uwagi na to, czy w takich samych, bądź bardzo 
podobnych butach, chodzą dzieci sąsiadów. Obecnie, gdy 
butów jest w bród, maluchy i ich rodzice grymaszą. No i 
dobrze, bo wymaga to od producentów wymyślania wielu 
nowych wzorów. Mobilizuje ich do dalszej pracy. Ponadto 
zmusza przemysłowych szewców do skracania serii. Dla­
tego obecnie w  “Juniorze” najczęściej określony fa­
son trzewików jest szyty w seriach nie dłuższych niż 
10-15 tysięcy par. ,(et)

Z e s z y t  h i t ó w  

( k s i ą ż k o w y c h )
Obecnie kupując nowości, pracownice Miejskiej 

Biblioteki Publicznej w Żaganiu, biorą po jednym 
egzemplarzu określonego tytułu. Nie dysponująbo- 
wiem nieograniczoną ilością środków na zakup 
książek. Są publikacje, które cieszą się szczególną 
popularnością wśród czytelników. Aby zaspokoić 
zainteresowanie bywalców biblioteki, panie założyły 
specjalny zeszyt hitów książkowych. Wpisują tam 
nazwiska osób, które są zainteresowane konkretnymi 
tytułami. Praktycznie więc najpopularniejsze publika­
cje nie trafiają w ogóle na półki, lecz przechodzą z 
rąk do rąk.

Ostatnio największym “wzięciem” cieszą się wspo­
mnienia polityków, dotyczące najnowszej historii Pol­
ski. Czytelnicy najczęściej pytająo książki Mieczysława. 
F. Rakowskiego, Wojciecha Jaruzelskiego, Jacka Ku­
ronia oraz Roberta Ludluma. Natomiast spadło zain­
teresowanie książkami Lecha Wałęsy.

(et)
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Fot. Waldemar Szmidt

Gubińska katedra — największa zabytkowa ruina w zachodniej Polsce. Fot. Krzysztof Mężyński

N i e w y p ł a c a l n i  

r o l n i c y
Poważnym problemem społecznym w naszym 
kraju stało się nadmierne zadłużenie rolników, 
do tego stopnia, że stali się niewypłacalni. Prob­
lem ten nie ominął również naszego wojewódz­
twa. Według danych Wydziału Rolnictwa Urzędu 
Wojewódzkiego banki podjęły do połowy lipca 
“kroki komornicze” w stosunku do 15 rolników 
w województwie zielonogórskim. W praktyce oz­
nacza to wystawienie mienia zadłużonego rolni­
ka na licytację.

Nie jest to liczba duża, lecz za każdym przypadkiem 
kryje się dramat rolniczej rodziny, pozbawionej dorobku 
całego życia. Według opinii banków licytacja gospodar­
stwa rolnego jest krokiem ostatecznym. Dochód z prze­
prowadzonej licytacji jest najczęściej tak niski, że nie 
jest w stanie nawet pokryć kosztów pracy komornika.

Położenie rolników w województwie zielonogór­
skim może jednak znacznie pogorszyć się jesienią 
br. Wiosną rolnicy zaciągnęli w bankach znaczne 
kredyty na zakup nawozów sztucznych i środków 
ochrony roślin. Termin spłaty kredytów mija w listo- 
padzie-grudniu br. Już dzisiaj jednak wiadomo, że 
na skutek suszy, plony będą tak niskie, iż rolnicy 
nie będą w stanie spłacić zaciągniętych kredytów 
wraz z odsetkami. Banki spółdzielcze, borykające 
się z własnymi problemami, nie są skłonne do pro­
longaty zadłużenia. (BH)

Nowy 
gospodarz
Kąpielisko w Nowym Miasteczku miało już 
kilku gospodarzy. Ostatni z Nowej Soli, we­
dług opinii burmistrza, niezbyt przejmował 
się wydzierżawionym terenem, więc pożeg­
nano się z nim bez żalu.

Ponieważ zbliżały się wakacje i większość dzieci z 
Nowego Miasteczka spędza je na miejscu postanowiono, 
że kąpieliskiem zajmie się Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej, które po przejęciu terenu 
przystąpiło do prac modernizacyjnych i remontowych. 
Uzupełniono brakujące deski w pomoście, pomalowano 
betonowe obrzeża, oczyszczono dno kąpieliska i ostrzy­
żono trawniki. Nad bezpieczeństwem kąpiących się czu­
wa zatrudniony na sezon ratownik. Kąpielisko czynne jest 
codziennie od godz. 10.00 do 20.00, a opłata wynosi
2 tys. zł od dziecka i 5 tys. zł od osoby dorosłej. Na terenie 
nie ma, niestety, punktu gastronomicznego. W trakcie 
naszej wizyty powiedziano nam, że w najbliższych dniach 
zostanie uruchomiony. (ej)

Przedszkole 
pozostanie
Z końcem bieżącego roku szkolnego PKP przekazało 

do dyspozycji władz miejskich Zbąszynka przedszkole 
zakładowe. Dla władz miasta był to prezent nader kło­
potliwy. Początkowo były zdecydowane zlikwidować 
placówkę ze względu na wysokie koszty utrzymania i 
obawy że rodzice nie będą w stanie pokryć wyższych 
opłat za pobyt dziecka w przedszkolu.

Projekty likwidacji przedszkola spotkały się z 
oporem kadry pedagogicznej oraz większości ro­
dziców, zgrupowanych w komitecie rodzicielskim. 
Batalia o przedszkole toczyła się także na łamach 
naszej gazety. W maju przeprowadzono wśród ro­
dziców dzieci uczęszczających do przedszkola spe- 
cjalnąankietę. Większość zgodziła się uiszczać wy­
ższe opłaty za cenę utrzymania placówki.

Rezultaty ankiety przekonały władze miejskie Zbą­
szynka o możliwości utrzymania przedszkola. Podjęto 
jednak działania oszczędnościowe. Przedszkole nie 
będzie funkcjonowało jako samodzielna placówka, lecz 
jako oddział przedszkola miejskiego. Liczbę kadry 
pedagogicznej ograniczono do sześciu nauczycieli — 
wychowawców. (BH)

Siedlisko — budynek “policyjno-mieszkalny". Część 
prywatna różni się kolorem elewacji.

Fot. Waldemar Szmidt

W sprawie babimojskiego zegara
Urząd Miejski w Babimoście serdecznie dziękuje foto­

reporterowi p. Markowi Woźniakowi za “bezpłatną re­
klamę" ("GN" nr 155 z dn. 21.07). W myśl porzekadła 
“prawdziwa cnota krytyk się nie boi" — bo w istocie, 
gdyby całkowicie zawierzyć zegarowi na ratuszowej 
wieżyi informacji podanej przez p. M. Woźniaka, chluby 
to zdjęcie urzędowi nie przynosi — nie próbujemy się 
tłumaczyć, jedynie wyjaśnić p. Woźniakowi uchwyconą 
scenę. W związku z tym kierujemy do niego kilka — 
raczej retorycznych — pytań:

1/Dlaczego nie pokusił się pan o sprawdzenie wska­
zane/ przez ratuszowy zegar godziny z czasem fakty­

cznym (choćby na własnym, jeśli już się pan na repor­
terskiej działalności dorobił i któregokolwiek przechod­
nia zegarku)?
2(Czy nie dopuszcza pan myśli, że niekiedy mecha­

nizm zegarowy jest (choć nie powinien) zawodny? Miał 
pan “szczęście” to uchwycić. Zegar na babimojskim 
ratuszu jest bardzo stary, ze względu na znaczenie 
historyczne nie chcemy go wymieniać, jedynie oddaje­
my troskliwej opiece konserwatora.
3/ Raczej w wątpliwość można poddać przypuszcze­

nie, iż pracownicy urzędu tak “stadnie” startują do domu 
przed zakończeniem pracy, jeśli nie zdarza się to poje­
dynczym osobom.

4/Czy nie pomyślał pan, że jednak wszystkich, w tym 
pracowników urzędu, obowiązuje faktyczna godzina, 
której pan—z sobie tylko wiadomych powodów—po 
prostu nie sprawdził...
5/ Czy format zdjęcia ma wyrażać pana zażenowanie

i z jakiego powodu (bo chyba nie jest to skromność)?
Za zawodny zegar na ratuszowej wieży przeprasza­

my i zapewniamy, że pracujemy do godz. 15.00, a 
gmach opuszczamy po godzinach urzędowania.

Sekretarz Gminy Babimost 
dr Katarzyna Butczyńska

Gmina ze strażnikiem?
Bytom Odrzański nie należy do miasteczek spokoj- burmistrz Jacek Sauter poczynił pierwsze kroki, aby

nych. Podobnie można powiedzieć o wsiach w gminie, doszło do jej utworzenia. Domówił się z miejscowymi
Nad bezpieczeństwem mieszkańców i utrzymaniem zakładami pracy i osobami prywatnymi, którzy wzięli na
porządku czuwa dwóch funkcjonariuszy z posterunku siebie zakup wyposażenia i umundurowania jednego
policji lokalnej w mieście, którzy mają do swojej dyspo- strażnika (15 min zł). Siedzibą będzie ratusz, w którym
zycji wysłużony gazik. Kiedy zaczęty nadchodzić z są wolne pomieszczenia. W przyszłości utworzony zo-
Nowej Śoli wieści o likwidacji posterunku, Rada Miejska stanie być może drugi etat i zakupiony samochód, żeby
wzięła na siebie utrzymanie obiektu, opłaty za węgiel i straż mogła docierać do każdej miejscowości. Złożono
materiały biurowe orazzakup paliwa. Wydatki pokrywa- już wniosek do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i po
ne są z budżetu gminy. O potrzebie powołania straży załatwieniu wszelkich formalności, jesienią br. gmina
miejskiej mówiono w czasie sesji wielokrotnie. Nowy "dorobi się" wreszcie własnego strażnika. (ej)
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Przystań dla bezdomnych dzieci
— Jak masz na imię?
— Danusia.
— Jak długo tu mieszkasz?
— Nie pamiętam, ale długo.
Państwowe Pogotowie Opiekuńcze w Zielonej Górze 

przy al. Wojska Polskiego potocznie mylone jest z 
domem dziecka. “Ta powszechna świadomość wła­
ściwie w niczym nie przeszkadzacie merytorycznie 
między domem dziecka a pogotowiem jest jednak 
różnica” — mówi kierowniczka internatu Jadwiga 
Szczepańska.

Pogotowie stanowi pierwszą placówkę, do której tra­
fiają dzieci i młodzież w wyniku postanowienia sądowe­
go. Dopiero po pobycie tutaj kierowane są dalej — do 
domów dziecka, ośrodków szkolno-wychowawczych, 
schronisk dla nieletnich, a nawet do domów popra­
wczych. Decyzję, gdzie dziecko będzie przebywać, na 
comiesięcznych spotkaniach podejmuje zespół kwalifi­
kacyjny, w którego skład wchodzą: pracownicy pogoto­
wia, wychowawcy, pedagodzy, nauczyciele, psycholo­
dzy i logopedzi. Z różnych powodów nie jest ona naty­
chmiastowa. Między domem dziecka a zakładem po­
prawczym jest duża różnica. Często decyzje takie 
odkładane są przez parę miesięcy, a nawet dłużej — 
tutaj błąd mógłby dużo kosztować. Z kolei dzieci 
starsze, które ukończyły szkołę podstawową trudno 
jest umieścić w internatach. Szkoły zawodowe przy 
zakładach upadają w trudnej sytuacji. Tak samo 
ochotnicze hufce pracy.

W placówce przebywają dzieci w wieku od 3 do 18 
lat, którez różnych powodów nie mogążyć wswoim 
domu. Prawdziwych sierot jest niewiele. Większość 
to tzw. sieroty społeczne — mające rodziców, ale 
tylko na papierze. Każdy przypadek jest inny, trud­
no więc generalizować. Zwykle trafiają one do po­
gotowia z rodzin nie mogących sobie w życiu pora­
dzić. Wszechmocny alkohol jak zwykle jest na pier­
wszym miejscu wśród tych patologii. Zanim jednak 
znajdą się pod opieką, potrzeba często kilkakrot­
nych interwencji sąsiadów i potem policji. Do tego 
czasu jednak w domach tych dzieje się wiele. Stąd
i stan psychiczny podopiecznych pozostawia sporo 
do życzenia. Zdarzają się również przypadki szcze­
gólnie trudne, wywodzące się z środowisk krymino­
gennych. Jadwiga Szczepańska opowiada o dzie­
ciach, które jeszcze nie potrafią mówić, a już arty­
kułują wulgaryzmy. Zaległości wychowawcze są 
często nie do odrobienia. Dla ich rodziców wygod­
niejsza jest sytuacja, gdy mają co zjeść i są pod 
opieką. Zapominają więc o swoich obowiązkach — 
odwiedziny są sporadyczne.

Budynek, w którym mieści się pogotowie ma przeszło 
pięćdziesiąt lat. Przed wojną mieszkał w nim właściciel 
cegielni. Teraz znajduje tam swoje miejsce ponad 60 
dzieci i kadra. Przebywają one w kilkunastoosobowych 
pokojach i mają za mało miejsca. A praca z takimi 
przypadkami wymaga specjalnych warunków. Oddzia­
ływanie wychowawcze jest efektywniejsze jeśli ma cha­
rakter indywidulny. W dużych grupach łatwiej o demo­

ralizację. Do tego, pomieszczenia dydaktyczne pomie­
szane sąz rekreacyjnymi, zaś w kuchni pali się węglem. 
Niewiele zatem zmieniło się od czasów przedwojenne­
go lokatora.

Ta sytuacja niedługo ulegnie na szczęście zmia­
nie. W tym roku zostanie oddany do użytku nowy, 
mieszczący się obok budynek. Będą w nim 4-oso- 
bowe pokoje, odpowiednie warunki sanitarne, salki 
do rozrywki, do nauki. Myśli się też o sali gimnasty­
cznej. Stary budynek poddany zostanie gruntowne­
mu remontowi, po którym spełniał będzie funkcję 
szkoły.

Będąca na ukończeniu inwestycja dodaje pracowni­
kom otuchy, choć sytuacja finansowa, jak to w przypad­
ku jednostek budżetowych, jest ciężka. Kierownictwo 
ośrodka stara się znaleźć wyjście szukając gdzie się da 
sponsorów. Dzięki pomocy wielu ludzi jakoś się kręci. 
Dobrze układa się współpraca ze Szwedami, Niemca­
mi, ale i u nas nie brakuje chętnych do pomocy. Na 
przykład w tym sezonie 5 osób na kolonie zaprosił 
pan Buczkowski z Niesulic. Był wikt i opierunek, 
znalazło się też kieszonkowe. Jeżeli ktoś chciałby 
zorganizować podobną akcję lub w inny sposób 
pomóc dzieciom podajemy numer konta: Państwo­
we Pogotowie Opiekuńcze w Zielonej Górze, NBP 
o/o Zielona Góra, 97026-2437-139-1.

Najważniejsze jest jednak samo zaangażowanie pra­
cowników. W sytuacji kiedy w oświacie zarabia się 
grosze, nie trzeba udowadniać, że ma ono charakter 
bezinteresowny. Robert KOWALIK

Ż e b y  n ie  zn ik n ę ły
Przy ławkach stojących wzdłuż chodnika za am­

fiteatrem poustawiane są zielone kosze na śmieci. 
Co prawda nie przy każdej, ale jednak porządek 
łatwiej utrzymać. Dopiero, gdy zmęczeni usiądzie­
my na jednej z nich, zrozumiemy dlaczego tu kosze 
stoją, a sto metrów dalej już ich nie ma. Do każdego 
przytwierdzono gruby łańcuch i umocowano drugi 
koniec przy nodze ławki. W taki oto prosty sposób 
można dać odpór wandalom. (zes)

P o s tra ch  rek lam
W przejściu na peron drugi stacji kolejowej znaj­

duje się tablica reklamowa. W przeszłości informo­
wała o usługach przewozowych komunikacji miej­
skiej. Obecnie podróżni nie są w stanie z niej korzy­
stać, gdyż znaczna część planszy wymalowano 
sprayem. Z logicznego ciągu wyrazów usunięto po 
kilka liter i tekst tworzy zlepek bzdur. (was)

T h lT IT P ^ fa - il^

W odpowiedzi na notatkę pt "Głową w głaz" rzecznik 
prasowy prezydenta miasta informuje, że:

— “na ulicy Piwnej nie leżały i nie leżą żadne głazy, tym 
bardziej w "towarzystwie" szafki narzędziowej

— opisywana sytuacja miała miejsce na ul.Nowej
—sprawa kamieni i szafki na ulicy wzbudziła zaintereso­

wanie “czarnych policjantów” zaraz po usłyszeniu radiowej 
interwencji mieszkańca jadącego rano do pracy 

—policjanci municypalni na miejscu usunęli z drogi to co 
własnymi siłami byli zdolni przesunąć 

—powiadomiono natychmiast właściciela drogi (WDDM)
o zawalidrodze w celu usunięcia cięższych głazów 

—z informacji uzyskanych w WDDM wynika, że sytuacja 
taka zdarza się na tej ulicy nie po raz pierwszy 

—policja municypalna podjęła zdecydowane działania w 
celu ustalenia kto i dlaczego tarasuje ulicę Nową (kilkugo­
dzinna obserwacja nie pozwoliła złapać za rękę "żartowni­
sia”, który prawdopodobnie działalność swoją prowadzi 
nocą - ustalono jednak jego namiary)”.

D a r  d l a  p o l i c j i
W środę, 29 lipca, zielonogórska policja otrzymała w 

darze 6 oryginalnych, amerykańskich kamizelek kulood­
pornych. Na ręce zastępcy komendanta wojewódzkiego 
policji, podinspektora Edwarda Trzepizura, przekazali je 
w darze — Janusz Tomczak, właściciel koncesjonowa­
nego sklepu z bronią i amunicją oraz inny zielonogórski 
biznesmen (prosiło nieujawnianie nazwiska).

Z kamizelek korzystać będą członkowie grupy spe­
cjalnej oraz pracownicy pionu operacyjno-rozpoznaw­
czego z Zielonej Góry i Żar. (jp)

W i n o b r a n i e  
c o r a z  b l i ż e j
Szybkimi krokami zbliżają się Dni Zielonej Góry — 

“Winobranie ’92". W tym roku trwać będą od 13 do 20 
września. Pierwsze imprezy rozpoczną się jednak już 
w sobotę, 12 września. Komitet Organizacyjny DZG 
działa pełną parą, opracowując szczegóły programu, a 
jego przewodniczący Ryszard Kostecki, obiecał poin­
formować nas (i Czytelników) o nich, jeszcze w pier­
wszej połowie sierpnia. (jp) Plecak i w drogę. Fot. Krzysztof Mężyński

Trzy dychy proszę
Z takim żądaniem spotkałsię nasz Czytelnik, kiedy 

poszedłdo sali Szkoły Podstawowej nr 19 w Zielonej 
Górze pograć w tenisa. O możliwości tej dowiedział 
się z naszej gazety kilka dni wcześniej. Wszystko 
byłoby dobrze, gdyby zamieszczona przez nas no­
tatka zawierała informację o tym, że za godzinę gry

trzeba płacić właśnie 30 tys. złotych. Nie zawierała, 
bo nie mogła. Po prostu nikt nas o tym nie poinfor­
mował, prosząc o zamieszczenie tej informacji. Tyl­
ko po części jesteśmy więc winni, a ci którzy są 
naprawdę, nie powinni nabijać Czytelników (i nas) w 
butelkę. (rik)

Uważać na jaja
Od stycznia br. Terenowa Stacja Sanitarno-Epidemiologiczna w Zielonej Górze odnotowała już około 

150 przypadków zatrucia salmonellą. Stacja obejmuje swym zasięgiem teren dawnego powiatu zielonogórskiego. 
Jej dyrektor, Waldemar Szymański, powiedział nam, że w ubiegłym roku o tej porze ich liczba była podobna. 
Tak jak każdego roku, salmonella atakuje zwłaszcza latem, a główna przyczyna zatruć to niehigieniczne 
przygotowanie potraw zawierających jaja. Na przykład na rodzinne uroczystości. Apelujemy więc, by szykując 
weselne potrawy, uważać na jaja! . (jp)

Mycie samochodów na parkingu jest wciąż usługą akceptowaną przez kierowców. Średnia wieku ekip myjących 
— coraz niższa.

Fot. Krzysztof Mężyński

Zgromadzenie 
Świadków Jehowy

Od piątku, 31 lipca, dó niedzieli, 2 sierpnia na 
stadionie KS “Górnik” w Wałbrzychu odbędzie 
się zgromadzenie okręgowe Świadków Jehowy, 
którego hasło brzmi: “Nosiciele światła”. Organi­
zatorzy spodziewają się udziału około 12 tysięcy 
delegatów z województw — jeleniogórskiego, leg­
nickiego, wałbrzyskiego i zielonogórskiego. Zgro­
madzenie rozpocznie się w piątek o godz. 10.20. W 
programie m.in. wykłady, dramat biblijny, a także 
chrzest nowych Świadków Jehowy. (p)

INFORMATORm .

Zguby
W dziale miejskim naszej gazety można odebrać 

klucze w skórzanym etui, znalezione w okolicach 
placu Bohaterów.

Opowieść o Zielonej Górze

In tra  m u ro s  [5 ]
O istnieniu tak zwanego “Ringu” — pierścienia — 

wokót miasta mówi między innymi dokument Henryka 
IX kożuchowskiego z 1429 roku. Pergamin ów, wyczer­
pująco omówiony w piątej księdze “Kroniki Śląska” 
Jakuba Schickfussa (1714r.), dotyczy potwierdzenia 
praw Zielonej Góry do wsi Zawada.

Prawa te miasto otrzymało już kilkanaście lat wcześ­
niej na mocy przywileju matki Henryka IX — Katarzyny 
opolskiej, w roku 1408. Książę, potwierdzając decyzję 
swej rodzicielki, nakazuje mieszczanom, aby z wpły­
wów i korzyści, wynikających z posiadania Zawady, 
dotychczasowe ziemne pianki i drewniane palisady, 
opasające miasto, zastąpić murowanymi fortyfikacjami 
z bastejami i bramami obronnymi.

W obliczu ciągłego zagrożenia ze strony czeskich 
husytów — ich zagony podchodziły także pod Zieloną 
Górę — mieszkańcy uznali książęcą decyzję za uzasa­
dnioną i rozpoczęli pracę nad opasaniem miasta muro­
wanym “pierścieniem”.

Efekty jednakże nie były na miarę fortyfikacji Kożu­
chowa, Świebodzina czy Żagania. Nie na wszystkich 
odcinkach obwarowań zastosowano technologię mu­
rarską. Wysokość murów w żadnym miejscu nie prze­
kraczała trzech metrów; brakowało baszt i strzelnic.

Wzniesiona na wysokość obecnego hotelu Śródmiej­
skiego Brama Dolna do połowy XVI stulecia była drew­
niana. Murowaną Bramę Nową wraz z wieżą, zwaną 
Laziebną (także Głodową) zbudowano na rozkaz Jana
II żagańskiego. Jemu też tradycja zielonogórska przy­
pisuje zasługi uporządkowania systemu obronnego 
miasta, zgodnie z ówczesnymi wymogami sztuki fortyfi­
kacyjnej.

Średniowieczny system obrony miasta nigdy nie zo­
stał sprawdzony w praktycznym działaniu. Prawdziwe­
go oblężenia Zielona Góra nie doświadczyła ani pod­
czas wojny sukcesyjnej głogowskiej (1476-1482r.), ani 
podczs trzydziestoletniej (1618-1648r.) czy też wojny 
siedmioletniej (1756-1763r.).

Tak naprawdę, to mimo istnienia “Ringu” miasto moż­
na było uznać za otwarte.

Czy Zielona Góra posiadała zamek, warownię? W 
północno-zachodniej części miasta — extra muros — 
dochwili obecnej zachowała się ulica Zamkowa (dawna 
Burggasse). Gdzieś właśnie tam, przy zbiegu dzisiej­
szych ulic Krakusa, Wandy i Zamkowej wznosił się 
zamek.

Cytowany już w naszej opowieści Otto Wilhelm Wolff, 
wiąże powstanie zamku z Konradem I (zmarły 1273r.),

protoplastą głogowskiej linii śląskich Piastów. Drewnia­
na warownia, otoczona głęboką fosą i palisadą, według 
Wolffa bardziej “cekhauz" niż “Burg”, wzniesiona zosta­
ła podczas wojny między Konradem a jego starszym 
bratem Bolesławem zwanym Rogatką o sukcesję po 
ojcu — Henryku Pobożnym. Bronić miała miasta od 
strony będącego w rękach Rogatki Krosna.

Od niepamiętnych czasów — pisze Wolff— okolicę 
domniemanej zabudowy zamkowej nazywano w Zie­
lonej Górze “Kuttelhof" — miejsce uboju zwierząt. W 
Średniowieczu ubojnia zawsze podporządkowana 
była zarządcy zamku — kasztelanowi. Tylko w tym 
miejscu wolno było ubijać zwierzęta rzeźne, oddając 
od każdej sztuki połeć mięsa kasztelanowi. Wolff 
zauważa na marginesie, że niehigieniczne, lecz czy­
sto fiskalne względy przemawiały za taką właśnie 
lokalizacją ubojni. Jego zdaniem, nazwa “Kuttelhof” 
jest pośrednim dowodem na istnienie w tym rejonie 
jeżeli już nie zamku, to na pewno siedziby wójta, 
kasztelana.

Ze wzgłędu na znaczne oddalenie od miasta i 
nikłe znaczenie militarne z polecenia Jana II bu­
dowla ta została spalona i wszelki topograficzny 
ślad po niej zaginął. Zielonogórski “zamek” nie 
wywarł żadnego wpływu na rozplanowanie śred­
niowiecznego miasta.

Umocnienia miejskie zaczęto wyburzać na początku
XIX wieku. W maju 1811 r., ze względu na groźbę 
zawalenia się, rozebrano południowo-wschodni ciąg 
murów wraz z Nową Bramą. Z tego kompleksu obron­
nego do czasów współczesnych zachowała się tylko 
WieżaŁaziebna (Głodowa). Ten sam los spotkałw roku 
1827 ciąg murów wraz z Bramą Dolną. Niewielki frag­
ment tych fortyfikacji zachował się na południowo-

wschodnim narożniku placu Powstańców Wielkopol­
skich. Końcem lat trzydziestych zniknęła Brama Górna. 
Jej fragmenty obronne widoczne są jeszcze w obrębie 
posesji przy ulicy Jedności 5.

cdn
Jerzy Piotr MAJCHRZAK
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KINA
“ ESTRADA"— piątek 19.00,21.00, sobota; niedziela 18.30,
20.30 Podwójne uderzenie (USA 15)
"NYSA" — piątek 15.30, sobota 19.30. niedziela 15.30 Sza­
lona małolata (USA 15). piątek 17.30, sobota 15.30, niedziela
17.30 Powrot na Błękitną Lagunę (USA 15), piątek 19.30, 
sobota 17.30, niedziela 19.30 Szkoła wyrzutków (USA 15) 
"NEWA" — piątek, sobota, niedziela 17.30, 19.30 Nocny 
jastrząb (USA 15)
"WENUS" — piątek, sobota, niedziela 15.30 Mucha 2 (USA 
15), 17.30,19.30 Smród życia (USA 15)

T E A T R
Lubuski Teatr w Zielonej Górze — przerwa urlopowa 1

KOŚCIOŁY
1 turystyczny m m j
♦ W sobotę, 1 sierpnia PTTK w Zielonej Górze 
zaprasza na wycieczkę pieszą nad wodę. Trasa 
(12 km) wiedzie wokół zalesionego, rynnowego jezio­
ra Głębokiego, ukrytego w Puszczy Rzepińskiej. 
Przewidziano postój nad jeziorem i kąpiel. Jerzy Ła- 
twiński czekać będzie na chętnych o godz. 12.10 na 
dworcu PKP przy ostatnim wagonie pociągu do Rze­
pina (bilet wycieczkowy — 50 %. do Pliszki i z powro­
tem za 8500 złotych). Uczestnicy korzystający ze zni­
żek PKP kupują bilet do Bytnicy. Powrót do Zielonej 
Góry — około godz. 18.00.
♦ W niedzielę, 2 bm. Stanisław Spławski poprowa­
dzi spacer (wolne tempo marszu) brzegiem Odry, od 
Radnicy do Będowa (9 km). Trasę będzie można 
skrócić lub wydłużyć, a przebiega ona nadodrzańskimi 
łęgami i wałem przeciwpowodziowym. Stary drzewo­
stan, krzewy, kwiaty i zioła—to atrakcja tej malowniczej 
trasy. Spotkanie uczestników o godz. 12.10 na dworcu 
PKP przy ostatnim wagonie pociągu do Rzepina (bilet 
wycieczkowy 50 % do Radnicy i z powrotem—za 5200 
złotych). Powrót — około godz. 18.00.
♦ Także w niedzielę amatorzy dłuższej wędrówki 
spotkają się o godz. 9.40 na przystanku MZK linii “25” 
naprzeciwko DT “Centrum”(bilet za 5000 zł). Można 
wsiadać na trasie autobusu. Początek wędrówki — w 
Droszkowie, obok śródleśnego jeziora, a dalej zale­
sionym płaskowyżem kisielińskim do Zielonej Góry. W 
trakcie wycieczki przewidziany jest postój nad jeziorem
i kąpiel. Powrót — około godz. 14.30.
♦ W sobotę, 1 sierpnia Klub Kolarski “Lubuszanie
73” zaprasza na wycieczkę rowerową. Trasa wiedzie 
ze Zbąszynka, przez Chlastawę, Podmokle Małe, 
Klępsk, Sulechów i Pomorsko (około 65 km). Dojazd 
do Zbąszynka pociągiem. Spotkanie uczestników na 
dworcu PKP przy wejściu do tunelu o godz. 10.10 (bilet 
do Zbąszynka i na przewóz roweru — łączny koszt 
około 19 tys. zł). Przewidywany powrót około godz.
18.00. Wycieczkę prowadzić będzie Wojciech Ka­
sprzak, który przypomina o zabraniu posiłku. (jp)

Msze — niedziela konkatedra Sw. Jadwigi (ul. Jadwigi): 7.00,
8.00.9.30.11.00.12.00.18.00 Matki Boskiej Częstochowskiej 
(ul. Mariacka): 6.30, 8.00, 9.30,11.00,12.30,14.00, 16.30, 
18.30, Kaplica Bizantyjsko-Ukraińska w kościele Św. Jadwigi:
10.00, Kaplica Św. Ducha (ul. Kardynała Wyszyńskiego): 6.30,
8.00.10.00.11.00.12.00.14.00.15.00.18.30, Kaplica Matki 
Boskiej Rokitniańskiej: 8.00,9.30,10.30,12.00,15.00, Kościół 
p.w. Najświętszego Zbawiciela (al. Niepodległości): 6.15,7.00,
8.00.9.30.11.00.12.00.13.30.18.30.

MUZEA
Muzeum w Zielonej Górze — (pon. wt. nieczynne, śr. 
czw. pt. 11.00-17.00, sob. 10.00-15.00, niedz. 10.00-
16.00). EKSPOZYCJE STALE: Galerie autorskie. Wi- 
niarstwo — sztuka, rzemiosło, tradycje. WYSTAWY 
CZASOWE: “Religie Starożytnego Egiptu" ze zbiorów 
Muzeum Narodowego w Warszawie. Rzeźba gotycka 
XIV-XVI w. ze zbiorów Muzeum Ziemi Lubuskiej. Kp- 
lekcje autorskie: Jana Chwałczyka, Andrzeja Dłużnie- 
wskiego, Zbigniewa Gostomskiego, Izabeli Gusto­
wskiej, Eugeniusza Geta Stankiewicza, instalacja An­
toniego Zydronia “Dyskretny urok przemijania". 
Lubuskie Muzeum Wojskowe w Drzonowie (czynne
9.00-15.00) WYSTAWY STAŁE: II wojna światowa. 
Kopie dawnej broni. Plenerowa i pawilonowa wystawa 
ciężkiego sprzętu bojowego.
Muzeum Archeologiczne Środkowego Nadodrza w 
Świdnicy (czynne 9.00-15.00), piątek 10.00-16.00. 
sobota 9.00-15.00, niedziela 10.00-14.00. Środkowe 
Nadodrze u schyłku starożytności. Obrona polskiej 
granicy zachodniej we wczesnym średniowieczu. 
Muzeum Etnograficzne w Zielonej Górze z siedzibą 
w Ochli, “ Skansen” (czynne śr., czw. 10.00-16.00), 
pt., niedz.10.00-17.00, sob. 10.00-15.00) Od włókna 
do tkaniny (czasowa). Wyposażenie wnętrz zabytko­
wych obiektów budownictwa wiejskiego. Wystawa po­
konkursowa — rękodzieło ludowe i artystyczne woj. 
zielonogórskiego.

GALERIE
ART (czynna 10.00-17.00) — Malarstwo Heleny Tchorze­
wskiej oraz biżuteria artystyczna twórców z Wybrzeża.
BWA (czynna 11.00-17.00) — Stanisław Czarnecki — malar­
stwo i grafika.
Galeria przy ul. Żeromskiego (czynna 11.00-16.00) — Wy­
stawa malarstwa Dariusza Górskiego i Witolda Barcza.
KLUB MPiK (czynny 9.00-18.00) — Wystawa poplenerowa 
LubuskiegoTowarzystwa Fotograficznego.
WiMBP (czynna 9.00-17.00) — Wystawa: Wilno: Architektura 
kultura nauka

APTEKI
I Dyżur pełni:

Zielona Góra— piątek, sobota, niedziela ul. Pod Filarami

TELEFONY
Pogotowie Policyjne 997
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993

. Pogotowie Wod. -Kan. 994
Pogotowie Dźwigowe 54-73
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP 38-38
Szpital Woj. centr. 42-61
Bank Informacji Gospodarczej Przedsiębiorstw 652-23
Bank Informacji Usługowej 293-43
Zakład Organizacji Pogrzebów AD PATRES
ul. Wrocławska 26-517

1 Telefon Zaufania dla kobiet ciężarnych oraz dla uczennicy i
1 ucznia, Terenowego Komitetu Ochrony Praw Dziecka —

Biuro Pomocy Prawnej
Wrocław 370-69
w Zielonej Górze 35-51

,31-56
(czynny w czwartki 17.00-19.00)
Kwiaciarnia ul. Wyszyńskiego (pawilon),
dyżur: pon. sob. 8.00-18.00,
niedziela, święta 10.00-15.00

3  PO M O C DROGOW A
Pomoc Drogowa NON-STOP
Zielona Góra Al. Słowackiego 1 a, tel. 30-65,
CB radio kanał 19
ul. Wyszyńskiego 52-37

ul. Podgórna 226-67
dworzec 226-66
bagażówki 228-25

Nowa Brama—rysunek J. Reicha na podstawie stare­
go sztychu.

REDAGUJE 
Zbigniew Ryndak



BEZPOŚREDNI IMPORTER 
sprzętu firmy Sony, Panasonic
poleca w  ciągłej sprzedaży hurtowej i detalicznej: 
- W o d  14" do 29"
- magnetowidy, odtwarzacze
- wieże
- radiomagnetofony
- radia samochodowe
- walkmany
- kamery

ZAPRASZAMY od 9.00 do I 7.00, Przylep, os. Zachodnie 11/70. 
tel. 622-34
Dla odbiorców indywidualnych ceny powiększone tylko o gwarancje.

Ponadto oferujemy:
S U M  F A S T  - n a t u r a l n y  ś r o d e k  

o d c h u d z a j ą c y

C H R U P K I - ' STA R  FOODS"

G a z e t a N o w a

DWA WARIANTY 
SPRZEDAŻY RATALNEJ

* TAKŻE BEZ POŚREDNICTWA BANKU 
■ NIE WYMAGAMY UŚWIADCZENIA 0 

WYSOKOŚCI ZAROBKdW

F IR M A  »L\C
Gfogów 

tel. 33-51-10 
ul. Marcowa 3

NOWA SÓL 
tel. 24-58 w. 13 

DOM RZEMIOStA

SPART Z.Gdra 
ul. Sikorskiego 4 
tel. 44-46 w. 11

01-18220

ANTENY
SATELITARNE
CB-Radio

sprzedaż, montaż, serwis

F I R M A M O TO REK

Nie marnuj szansy - po wakacjach będzie trudniej.
Szkolimy na placu manewrowym spełniającym 

wymogi określone przez ministra transportu.
Rozpoczęcie kursu - 3 sierpnia o godz. 17.00 

Zielona Góra, ul. Sulechowska 32 
Informacje i zapisy tel. 51-85

Z "M0T0REXU"-NAJBLIŻEJ DO CELU! 
Zrób pierwszy krok - zadzwoń 51-85

Zakład Optyczny 
w Żarach, ui. Ułańska 3 
tel. 34-67, wew. 10

oferuje pełen zakres 
usług od poniedziałku 
do piątku w godzinach 

od 10.00 do 17.00 
oraz

zaprasza do gabinetu 
okulistycznego w godzinach 

od 14.30 do 17.00.

U W A G A  V I k o n k u rs  f i r m y  " A M E X N

1 .  C H A B E L
2 .  C H A B E L  D A N N Y

3 .  S P O R T

DYSTRYBUTOR: P.H.P; "JET"
Zielona Góra , Lisia 10

tel. 46-51 w. 250

-M erced esa l9 0 D ie se l l9 84  
stan H e łm y  czarnym eta Ik, 
otwierany dach,
pół roku wPolsce  ̂ *

-stoły bilardowenagwaranc j i  “

-kasety z licencjąiowe-tanio, £ 
całość ok. 300 tytułów

Z ie lo n c C ó r a , t e l  .36-93fl/ew 1217 « 
dogodź.16. 00 *

oraz 640-89 po 16.00.
01-22612 «

4 fi :■ s. * ł  < X » » «  ł

Uniwersalne
naprawczo-regenerujące karoserię
urządzenie z RFN 
z płytą ustawną, z pełnym 
oprzyrządowaniem rozpierającym

sprzedam.

PRZEDPŁATY-kupię.
Zielona Góra, tel. 617-12.

Ośrodek Szkolenia Motorowego 
INTER - LUBUSZ

In fo rm u je  u p rze jm ie , ż e  w  dn iu  
17.08,1992 r. ro z p o cz yn a  z a ję c ia  j

w m \ 
mm
f a u f c .  A - ł r  B u

C ena kursu

K a t .  A  -  3 0 0 . 0 0 0  
K a t .  B  -  1 . 0 0 0 . 0 0 0  
K a t .  A B  -  1 . 3 0 0 . 0 0 0

P ła tn e  w  ra ta ch .

M ło d z ie ż  s z k o ln a  i s tu d e n c i 
z n iż k a  w  w y s . 1 0 %

Ponadto oferujemy możliwość 
zdobycia prawa jazdy w formie 
eksternistycznej bez konieczności 
uczęszczania na zajęcia 
teoretyczne. Ola wszystkich 
uczestników zapewniamy 
najnowsze materiały do nauczania 
jak książki, skrypty, tablice poglądowe.

Informacje pod 
nr tel.676-91. 677-36 

lub osobiście w  biurze ośrodka 
Zielona Góra, uł'. licealna^ 6, 

w  godz. od 7.0p do 15.00

S O L I D N E  U S Ł U G I  

T R A N S P O R T O W E
Kraj-Europa

do 3,5 tony, do 18 m sześć.
Zielona Góra, tel. 36-92 wew. 217 

(dogodź. 16.00) 
tel. 67-555 (po godz. 16.00)

Wojewoda Zielonogórski 
ogłasza

K O N K U R S  NA S T A N O W IS K O  
D Y R EK T O R A  DOMU PO M O C Y S P O Ł E C Z N E J  

w T O P O R O W IE

Kandydaci powinni spełniać następujące warunki:
- wykształcenie wyższe z preferencją kierunków praca socjalna,
polityka społeczna, socjologia, pedagogika, psychologia lub inne pokrewne,

- co najmniej 5 -letni staż pracy, w tym 3 lata na stanowiskach 
kierowniczych,

• umiejętność kierowania jednostką budżetową,
- dobry stan zdrowia.
Do oferty należy dołączyć:
- pisemne zgłoszenie do konkursu z podaniem motywacji,
- kwestionariusz osobowy,
• odpisy dyplomu i innych dokumentów potwierdzających 

kwalifikacje,
-życiorys,
- świadectwo lekarskie,
- opinie z ostatnich 3 lat pracy.

Oferty wraz z dokumentami należy składać w zamkniętych 
kopertach z napisem “Konkurs" w sekretariacie Wojewódzkiego Zespołu 

Pomocy Społecznej w Zielonej Górze, ul. Podgórna 7, w terminie 14 dni od daty 
ogłoszenia konkursu.

O terminie konkursu kandydaci zostaną powiadomieni indywidualnie.

A U T O  - K O M I S
Aktualnie oferuje

Ford Fiesta courier 1300, 1992 r. 
BMW 324 TD, 1988 r.
Mercedes 300 CE coupe, 1991 r. 
Suzuki Samuray 1300, 1989 r.

Granów, przy tra s ie ! 
Góra - Krasno Odrz.^

I
Zielona  

do sprzedaży:
- Mercedes 200D, 1983 r.
- Ford Escort combi 1,8D, 1989 r.
- Fiat Ducato 2,5D, bus, 1987 r. 
oraz inne starsze samochody

Sp row ad iam jr E l d S K i a .  ’
W yiaz £ " r  M  tra n s p o rt M a , - E u - P a -

C Z E K A M Y  r ó w n ie ż  n a  p a ń s t w a  s a m o c h o d y  d o  s p r z e d a z y

Z ie lona Góra, 
tel. 617-12
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Wagi 
LUBELSKIE
f  po cenach fabrycznych ^  

Ponadto w sprzedaży szeroki wybór
v_____wag innych producentów J

Realizacja zamówień. Serwis.
Przedstawiciel 
Lubelskiej Fabryki Wag 
ZielonaGóra 
ul.Chmielna 15
tel. 32-53 ( dzwonić do godz. 16.00)
Gorzów Wlkp.
al. Konstytucji 3 Maja 14

01-20882

ż a l u z j i : a l u m i n i o w i :

mmmmm

surowiec importowany 
produkcja na 

automatach zachodnich..
Zapraszamy 

odbiorców indywidualnych i hurtowych 
ceny promocyjne 

Nowa Sól, 22 Lipca 13 
tel. 28-66.

W
ul, Kupiecka 17 (sklep motoryzacyjny) 
Zielona Góra, tel. 722-41

UDZIELA 
NATYCHMIASTOWYCH 

POŻYCZEK POD ZASTAW
Zapraszamy
codziennie od godz, 9,00 do 18.00 
w wolne soboty od godz. 10,00 do 14.001

W a k a c y j n a  s p r z e d a ż  p r o m o c y j n a  

P O L S K I E G O  F I A T A  1 2 6 p

JEŚLI KUPIŁEŚ "MALUCHA" W OKRESIE OD 15.07 DO 31.08 BR. 
WYŚLIJ NA PODANY ADRES KARTKĘ WRAZ Z IMIENIEM, 
• ’ NAZWISKIEM, ADRESEM ORAZ NUMEREM FAKTURY 

ZA ZAKUPIONY SAMOCHÓD I ADRESEM PUNKTU SPRZEDAŻY.

N i e  z w l e k a j  z  d e c y z j ą

D O  W Y G R A N I A

10 F ia tó w  C in q u ecen to  
2 0  z e s ta w ó w  do o d b io ru  T V  S A T  

3 0 0  o d b io rn ik ó w  sam o ch o d o w ych

ZAKŁAD SPRZEDAŻY 
I MARKETINGU FSM S.A. 

ul. Komorowicka 79 
43-300 Bielsko-Biała
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FABRYKA MASZYN I URZĄDZEŃ PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO SPOMASZ-ŻARY S.A. 
FOOD-PROCESSING EOUIPMENT WORKS, pic.

G a z e t a N ow a

pommz
- Za r y  ui. Okrzei 104, PL-68-200 ŻARY 1

tel. 35-61 do 5. telex 0432205 
fax 3101

Rada Nadzorcza Fab ryk i M aszyn i. Urządzeń Przem ysłu  Spożyw czego 
"Sp o m asz " S .A . w  Żarach  u l. O krzei 104 

og łasza konkurs 
na stanow isko  Prezesa Zarządu.

Zgłoszenie do udziału w konkursie powinno zawierać: 
a) podstawowe dane personalne (wg kwestionariusza osobowego)
b) dokumenty (lub ich kopie) dotyczące posiadanego wykształcenia, 

kwalifikacji i przebiegu pracy zawodowej
c) życiorys kandydata
d) opinia z okresu ostatnich 5 lat pracy

Zgłoszenia uprasza się nadsyłać w zaklejonych kopertach pod adresem fabryki
* w terminie do 27 sierpnia br. z napisem "Konkurs". O datszym loku postępowania 

konkursowego kandydaci zostaną powiadomieni indywidualnie.
o t u m i

Głogowskie Przedsiębiorstwo Inżynieryjno - Budowlane S.A. 
DYSPONUJE WOLNYMI OBIEKTAMI

na działce o pow. 2200 m kw. w Głogowie 
przy ul. Świerczewskiego 34

W skład obiektu wchodzą:
— budynek warsztatowy z dobudówkami,
—budynek magazynowy,
—budynek socjalny,
—garażowa stacja paliw,
— utwardzony plac.

Do dnia 15.08.1992 r. przyjmowane będą oferty 
z propozycjami zagospodarowania.

Oddanie obiektu lub jego części może nastąpić w formie 
dzierżawy, wynajmu, wspólnej inicjatywy, itp.

Zainteresowanych prosimy o kontakt z sekretariatem firmy 
“GPIB” S.A. 67-200 Głogów, ul. Świerczewskiego 32, 

tel. 33-40-46, fax 33-40-48.
03-03533

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  
K A S E T  V I D E 0

Głoaów, Pl. 1000-lecia 3 
(Biuro Ogłoszeń)

oferuje:
— ponad 1000 oryginalnych filmów,
— co miesiąc 30 kaset • nowości.
TYLKO 5Jys. zł za wypożyczenie 

. jednej kasety na dobę.
ZAPRASZAM Y!

i

AUTO CZĘŚCI AKCESS
Sprowadzimy każdą część 
do twojego samochodu 
w terminie od 3 do 10 dni.
LUBIN ul.Sikorskiego58 

(obok lodowiska)
Tel. 44-45-57

“Merkuriusz Polski" 
firma wydawniczo - marketingowa

z a tru d n i
agentów ds. reklamy, ankieterów, kolporterów 
wydawnictw informacyjno - gospodarczych, 

akwizytorów art. chemii gospodarczej 
z woj. zielonogórskiego, legnickiego.

Głogów, Świerczewskiego 28, tel. 34-28-44 wew. 6.
ÓS-03906

GŁOGOWSKIE PRZEDSIĘ 
INŻYNIERYJNO BUD0W

Głogowskie Przedsiębiorstwo 
Inżynieryjno Budowlane S.A.

oferuje do sprzedaży

W Y R O B Y  
Z  T W O R Z Y W  S Z T U C Z N Y C H

— rury i kształtki instalacji wodnej i centralnego 
ogrzewania system DEKADUR - C,

— okna, drzwi, parapety, okładziny ścienne, sufity 
zelementówfirmyDECEUNINCK.

SKO R ZYSTA J Z N ASZEJ OFERTY
67-200 Głogów, ul. Świerczewskiego 32 
tel. 33-40-46, fax 33-10-48, tlx 0782257

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn rozmaitości,
9.00 Wiadomości poranne, 9.10 Teleferie: Interpod- 
wórko 5-10-15 — oraz film prod. fr. z serii: “Zoom’',
10.00 Studio olimpijskie — Barcelona '92 — wioślar­
stwo, pływanie — eliminacje, lekka atletyka — elimi­
nacje, boks — eliminacje, ok. 12.00 Wiadomości (w 
przerwie transmisji)
16.00 Program dnia
16.05 Kino Teleferii: “Gruby” (5) — "Zasadzka" — 
serial TP
16.40Teleexpress
17.00 Studio olimpijskie — Barcelona '92 — boks — 
eliminacje, strzelanie, pływanie
19.00 Wieczorynka “Kacper i jego przyjaciele”
19.30 Wiadomości
20.05 "Dzień czwarty" — film fab. prod. poi. (1984 r„ 
78 min.) reż. Ludmiła Niedbalska, wyk.: Krzysztof 
Pieczyński, Katarzyna Kozak, Jarosław Domin. Zdzi­
sław Wardejn, Edmund Fetting
21.30 Studio olimpijskie — Barcelona '92 — podno­
szenie ciężarów, judo, kolarstwo torowe, szermierka, 
boks — ełiminacje, koszykówka mężczyzn
ok. 22.30 Wiadomości wieczorne (w przerwie trans­
misji)
02.00 Zakończenie programu

USA, 8.55 “Pokolenia” — serial prod. USA, 9.15 Go­
spodarka USA — serial dok. prod. USA
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 Benny Hill
17.10 Festiwal Piosenki Dziecięcej — Konin '92 (4)
17.40 Ad vocem — program Jerzego Bralczyka
18.00 Program lokalny
19.00 Studio olimpijskie—Barcelona '92—pływanie, 
lekka atletyka, gimnastyka, boks — eliminacje
21.00 Panorama
21.30 “Zakład o stówę” — kom. obyczajowa prod. 
USA (1973 r., 72 min.) reż. William Graham, 
wyk.: Rene Auberjonois, Bill Bixby, Doug Mcclure
22.45 Benny Hill
23.15 Rh/enalia '92 — przegląd kabaretowy
24.00 Panorama
00.10 “Modliszki” (1) — film fab. prod. ang. (1982 r., 
64 min.), reż. Jack Gold wyk.: Jonathan Pryce, Cherie 
lunghi, Carmen du Sautoy i inni
01.15 Zakończenie programu

17.30 Audycja “Zakurzone okładki, pożółkłe stronice”
— C. Gałek
18.05 Studio Głogów
18.35 Piosenki dla dzieci
18.45 Bajka
19.00 Muzyka z duszą — J. Grodzki
20.05 Radio-wieczór — Cz. Markiewicz
23.00 Party u Stefana

TELEWIZJA
PROGRAM ZIELONOGÓRSKIEJ TELEWIZJI 
PRZEWODOWEJ.
OSIEDLA: ŁUŻYCKIE, PIASTOWSKIE, PRZYJAŹNI, 
SŁONECZNE.
ULICE: OSIEDLOWA, PODGÓRNA, WŁADYSŁA­
WA IV.
20.00 Informacje i reklamy
20.15 Moda z USA — reportaż (20 min.)

7.30 Panorama, 7.40 Przeboje MTV, 8.00 Program 
lokalny, 8.30 “Przygody Supermana” — serial prod.

Wiadomości: 1.00,2.00,3.00,4.00,5.00,6.31,7.31,
9.00.10.00.11.00.12.00.13.00.14.00.15.00.18.00,
20.00.24.00
Lubuskie aktualności: 16.10 
Program BBC: 7.00,16.00,22.00-23.00
6.00 Radioporanek
9.05 Studio-Reklama
11.05 Radio-Teraz — G. Walkowiak
14.05 Reklama
15.05 Impulsy
15.25 Grają i śpiewają
16.20 Zielona Góra — ludzie i sprawy
16.50 3M — aud. A. Nawrocki

PRZERWA W DOPŁYWIE PRĄDU
i; 31.07.92 godz. 8.00- 15.00 m. ZielonaGóra ul. Dą
i browskiego od Jana z Kolna do wiaduktu i przylegle.
:: 03.08.92 godz. 8.00-15.00 m. Zielona Góra ul. Zdrojowa
l 03 do 07.08.92 godz. 8.00- 15.00 m. Zielona Góra ul.
ii Anny Jagiellonki, Langiewicza, 8atorego przy wiadukcie,
ii 04.08.92 godz. 8.00- 15.00 m. Racula od strony 
;i Zielonej Góry.
ii 04 cło 05.08.92 godz. 8.00̂  15.00 m. Świdnica od
i strony Wilkanowa.
i 05.08.92 godz. 8.00-15.00 m, Racula od strony Drzonko-
i wa, okolice rozwidlenia drogi na Drzonków i leśniczówka.
: 06.08.92 godz. 8.00-15.00 m. Drzonków osiedle.

07.08.92 godz. 8.00- 15.00 m. Drzonków, Racula 
j okolice dziatek i rozwidlenia drogi na Drzonków.

■ IIMIIIIliniHMmtllMIHIHIIIHIIlItlllHIIIMIlInHIlinlKI
I  LUBIN«MROCŁAW#OL8ŚN ICA«KAŁXSZ 1:  
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S O B O T A '
22.30 Studio olimpijskie — Barcelona '92 — boks — 
eliminacje, gimnastyka, szermierka, ok. 23.00 Wiado­
mości wieczorne (w przerwie transmisji)
01.30 Zakończenie programu

7.30 Program dnia, 7.35 Wieści, 7.50 Wszystko o 
działce, 8.10 Rynek-agro, 8.35 Desant (2) — wi­
dowisko publicystyczne, 9.00 Wiadomości poran­
ne, 9.10 Ziarno — program redakcji katolickiej dla 
dzieci i rodziców, 9.35 Walt Disney przedstawia: 
“Kacze opowieści" i “Najbogatszy kot świata" (2),
10.55 Magazyn 60/90.11.20 Wędrówki dalekie i 
bliskie: Królestwo Leonu z lotu ptaka — film dok. 
prod. hiszp., 12.00 Wiadomości, 12.10 Kroniki 
Powstania -Warszawskiego— film dok. Stefan# 
Bagińskiego, Władysława Jewsiewickiego i Zyg­
munta Walkowskiego, 12.55 Powstanie Warsza- “ 
wskie po latach, 13.55 “Domek na prerii" (7) — 
serial prod. USA, 14.45 Z archiwum Teatru Tele­
wizji — Aleksander Fredro “Dwie blizny” (73 min.)
— reż. Andrzej Łapicki, wyst.: Irena Kwiatkowska, 
Jerzy Kryszak, Janusz Gajos, Ryszarda Hanin, 
Grażyna Barszczewska, Janina Nowicka, Ale­
ksander Kalinowski
16.00 Studio olimpijskie — Barcelona '92 — l.a. — 
start maratonu, skoki do wody, kajaki — slalom, ok.
17.00 Teleexpress (w przerwie transmisji)
18.40 Małe wiadomości DO — program informacyjny 
dla dzieci
18.50 Dobranoc “Przygód kilka wróbla Ćwirka”
19.10 Wiadomości
19.50 Studio olimpijskie — Barcelona ’92 — l.a. — 
finał 100 m mężczyzn, koniec maratonu kobiet, pod­
noszenie ciężarów
21.00 “Wielkie drzewa” — western prod. USA (1952 
r. 90 min.), reż. Felix Feist, wyk.: Kirk Douglas, Eve 
Miller, Patrice Wymore, Edgar Bućhaman

7.30 Panorama. 7.35 Lato '92 — wojskowy program 
publicystyczny, 8.00 Halo lato, 8,10 “Mata księżniczka”
— “Łzy bólu” — serial prod. jap.. 8.35 Laiamido, czyli 
porykiwania szarpidrutów, 9.05 Auto — magazyn, 9.35 
Halo lato, 9.40 Tacy^mi,— proflfgpi w igzukij minn- 
wym, 10.00 Róbta coWSWS—fSefśiwe spotkania, czyi? 
muzyczna jazda bez trzymanki, program Jerzego 
Owsiaka, 10.20 Magazyn przechodnia, 10.30 Studio 
olimpijskie — Barcelona '92 — wioślarstwo, l.a., kajaki
— slalom, 13.00 Zwierzęta świata: Woda albo śmierć
— film dok. prod. fińsko-amer., 13.25 Halo lato, 13.40 
Polska kronika filmowa, 13.50 Między Limpopo i Wisłą
— film dok. Andrzeja Polanowskiego, 14.30 Notowania 
mini listy przebojów, 14.45 "Ostatni skok gangu Olsena”
— komedia prod. duńskiej
16.25 Losowanie gier liczbowych Totalizatora Sporto­
wego
16.30 Panorama
16.40 "Rodzinny bumerang” (9) — serial prod. austr.- 
ang.
17.10 Halo lato — Co jest grane? — quiz filmowy
17.20 Za chwilę dalszy ciąg programu — program 
Wojciecha Manna i Krzysztofa Materny
17.40 Halo lato—Co to, kto to?—program rozrywko­
wy Janusza Weissa
18.30 Z panią balonem nad Barceloną — recital An­
drzeja Rosiewicza
18.50 Halo lato

19.00 Studio olimpijskie — Barcelona '92 — l.a.: 
maraton kobiet, finał 100 m kobiet, boks— eliminacje
19.50 Halo lato
20.00 “Edward i jego córki" (5) — serial prod. fran.
21.00 Panorama
21.25 Słowo ną niedzielę
21.30 Studio olimpijskie — Barcelona '92 — l.a.: 
gimnastyka kobiet, judo
22.30 Szare szeregi —film dok. Wiktora Skrzyneckiego
22.50 Biała magia — wiersze K. K. Baczyńskiego 
recytuje Mirosław Konarowski
23.15 Halo lato
23.30 37,2 *C — rano w Barcelonie — impresja filmo- 
wo-muzyezna Krzysztofa Talczewskiego i Jarosława 
Sypniewskiego
24.00 Panorama
00.10 IM sz lT fró sT I— film fab. prod. ang. (60 # . )
01.05 Zakończenie programu ... ,. J§

Wiadomości: 1.00,2.00,3.00,4.00,5.00,6.31.7.31,
9.00,12.00,16.10,18.00,24.00 
Program BBC: 7.00,16.00,22.00
6.00 Radioporanek
9.05 Piosenki z myszką — B. Patalas
10.00 Czym żyjemy — D. Linkowski
11.00 Pokochać jazz — A. Winnik
12.05 Poradnik dla menagerów — BBC
12.20 Piosenki stare i nowe
13.00 To lubię — K. Prońko
14.05 SALDO — R. Malitowski i K. Stanglewicz
15.00 Moto—Radio — Zb. Roszczyk
16.15 Magazyn Młodych
17.00 Koncert Życzeń
18.05 Lista przebojów
23.00 Nocne marki

7.55 Program dnia, 8.00 Rolnictwo na świecie, 8.15 
Przystanki codzienności. 8.35 Notowania, 9.00 Kino Te­
leferii: “Wyspa skarbów” (1) — serial prod. w). (1989 r„ 
102 min.), 10.45 Kartki z podróży (5) — Miami — serial 
dok. prod. ang., 11.40 Telewizyjny koncert życzeń. 12.20 
Tydzień, 13.00 Wakacyjny koncert życzeń tęczowego 
music-boxu, 13.30 Raport, 13.50 O Arturze Barcislu,
14.30 Schulz w Krakowie — program Krzysztofa Mikla­
szewskiego, 14.50 Standardy jazzowe gra: Vwll Stars 
Jarosława Śmietany, 15.20 Pieprz i wanilia: W krainach 
zielonego smoka i śpiewających syren — Wyspa żółwi
16.00 Rhytmick
16.40 Teleexpress
17.00 Studio olimpijskie — Barcelona ’92 — boks — 
eliminacje, kajaki — slalom, luki — strzelanie, żagle
19.00 Wieczorynka — Walt Disney przedstawia: “Nowe 
przygody Kubusia Puchatka"
19.30 Wiadomości
20.10 "Zawsze się znajdzie jakaś robota" (1) — serial 
prod.lr.(5odc. 1991 r.), reż. Michel Bemy,wyst.:Marlene 
Jobert, Jean-Claude Brialy, Claudia Muzii i Inni
21.00 Pub — gabinet cieni
21.30 Studio olimpijskie — Barcelona '92 — l.a.: finały, 
idnoszenie ciężarów, judo — gimnastyka, szermierka, 
>ks, koszykówka mężczyzn

01.00 Zakończenie programu

g B Z B B f f i
niesłyszących, 8.50 Halo lato. 9.00 Świat jest jeden — 
Szczęśliwe rodziny (3), 9.30 Program lokalny. 10.30 
Studio olimpijskie — Barcelona '92: kolarstwo indywi­
dualne mężczyzn, wioślarstwo, l.a. — eliminacje, boks
— eliminacje, 14.30 Droga ku wojnie (3) — Związek 
Radziecki — serial dok. prod. ang., 15.20 Halo lato,
15.30 Godzina z Hanna Barbera
16.00 Panorama
16.40 "Rodzinny bumerang” (10)—serial prod. austr.-ang.
17.05 Gadająca skrzynka
17.15 Japońskie spotkanie z balladą
17.55 Halo lato
18.00 "Alternatywy 4” (5) — "Dwudziesty stopień zasila­
nia" — serial TP
19.00 Studio olimpijskie—Barcelona '92: l.a.—finały skoku 
wzwyż mężczyzn, boks — eliminacje, skoki do wody
21.30 Panorama
22.00 'Baja Oklahoma”—tilm obycz. prod. USA (1988 r„ 100 
min.), reż. Bobby Roth, wyk.: Lesley Arm Warren, Peter 
Coyote, Swoosi Kurtz
23.40 Ciśnienie — recital Joli Kaczmarek
24.00 Panorama
00.10 Halo lato — “Ernest wampir"

19.30 Radio skorumpowanych ortodoksów — A 
Winnik
21.00 Sport
23.00 Nocne marki

HURTOWNIA ART. PRZEM YSŁOW YCH

G r e k »p l a s I
m & k :

O G R O D O W Y C H

7.30 Przegląd tygodnia — dla niesłyszących, 8.00 Film 
dla niesłyszących: “Zawsze się znajdzie jakaś robota" 
(1) — serial prod. Ir., 8.45 Słowo na niedzielę — dla

Wiadomości: 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00, 6.00, 8.00, 
12.00,15.00,18.00,24.00 
Program BBC: 22.00
7.05 Na mojej działce — aud. St. Domaszewicza
7.45 Studio olimpijskie '
8.05 Spotkanie z. muzami — Cz. Markiewicz ..... , . .
9.00 Reportaż archiwalny pt. “Czas zitrzymany' rad 1 
Szprewą”— R. Szura.
9.30 W kręgu muzyki instrumentalnej
10.00 Program dla Ciebie — mag. H. Ańskiej
11.00 Dyskoteka — J. Grodzki
15.00 Mija tydzień — R. Malitowski
17.00 Audycja ekumeniczna
18.05 Koncert dla melomana
19.00 Powtórka lekcji jęz. niemieckiego

Prowadzi sprzedaż 
H U R T O W Ą  I  D E T A L IC Z N Ą
Oferuje najtaniej:
- krzesła i stoły w różnych 

kolorach i wzorach
- parasole kolorowe 

duże i małe
- kuchenne stoły i krzesła
- fotele, leżaki
- kolorowe ławki i taborety
- komplety łazienkowe
- skrzynki ną listy 
fd r z m  harmonijko we,
■ plasłJkawe- P.V.C w 8 kolorach \

i różnych rozmiarach
Zielona Góra, al. Zjednoczenia 92 

(budynek Centrali Rybnej) 
tel. 637-60, codziennie od 8:00 do 1G.00, 

w soboty 10.00 do 14.00

TYLKO U HAS ZNAJDZIECIE NAJTAŃSZE CENY
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Srebrny medal Piotra Stępnia 
w zapasach

Piotr Stępień z Piotrcovii zdobył srebrny medal w turnieju zapaśniczym w stylu 
klasycznym w wadze 82 kg. W tinale Stępień przegrał na punkty (1:6) z dwukrotnym 
mistrzem świata, Węgrem Peterem Farkasem. W drodze do finału Stępień pokonał 
Fina Timo Tapani Niemi. Brązowy medal zdobył Daulet Turłychanow (WNP).

♦ Włodzimierz Zawadzki — 24-letni zapaśnik 
warszawskiej Legii, wychowanek trenera Bolesława 
Dubickiega zajął czwarte miejsce w wadze 62 kg 
przegrywając 0:5 walkę o “brąz” z Juanem Delisem 
(Kuba). Wcześniej pokonał na punkty Hugo Diets- 
che (Szwajcaria). Złoty medal zdobył Akif Pirim 
(Turcja), srebrny — Siergiej Martynow (WNP), a 
brązowy — Juan Delis (Kuba).
♦ W kategori 57 kg złoty medal wywalczył An 
Han-Bong (Korea Płd.), srebrny— Fuat Yildiz (Nie­
mcy), a brązowy — Cheng Zetian (Chiny)
♦ W kategorii §0 kg złoty medal zdobył Maik Bul- 
Imann (Niemcy), srebrny — Hakki Basar (Turcja), 
a brązowy — Georgi Koguaszwili (WNP).

S y lw e tk a  s re b rn e g o  m e d a lis ty
Paweł Stępień urodził się 24 października 1962 r. w 

Radomsku, gdzie w miejscowym klubie RKS pod opie­
ką trenera Wojciecha Piaseckiego stawiał pierwsze 
kroki na macie. Później przeniósł się do Piotrcovii, 
gdzie nad dalszym przebiegiem jego kariery czuwał 
Paweł Grzybicki.

Najważniejszy sukces w mistrzostwach Polski Stępień 
zanotował w 1988 roku zajmując drugie miejsce. Rok 
później podczas mistrzostw Europy w Oulu zdobył srebr­
ny medal. W mistrzostwach Europy w 1990 roku sklasyfi­
kowany został na czwartym miejscu. W roku przedolim­
pijskim w mistrzostwach świata w Warnie zajął piąte 
miejsce. Start w ME '92 zakończył w trzeciej rundzie, co 
dało mu dopiero dziewiąte miejsce w klasyfikacji końco­
wej, w wadze 82 kg.

W y p o w ie d z i  o l im p i j c z y k ó w
0 swoich występach i planach na przyszłość
♦ Arkadiusz Skrzypaszek: “2 sierpnia wracamy do 
Polski, zabieram z Drzonkowa żonę i 10-miesięczną 
córeczkę i zaszyjemy się gdzieś w lesie. Co dalej 
zobaczymy. Nie jest łatwo być wyczynowcem. Po­
wszechnie wiadomo, że w Polsce są dla sportu spar­
tańskie warunki — lecz dziś nie chcę o tym rozmawiać. 
Uprawiam wyczynowo sport od 16 lat, przed tym jak 
zostałem pięcioboistą byłem pływakiem. Chciałbym 
jednak wszystkich zapewnić, że po takim szczęściu 
jakiego dziś zaznałem nie mam wątpliwości: Warto 
było tak się męczyć, by wysłuchać dwukrotnie Ma­
zurka Dąbrowskiego pod niebem Katalonii.”
♦ Waldemar legień: “Najbardziej obawiałem się Ja ­
pończyka Okady, groźny był także Kanadyjczyk — to 
młody zawodnik i myślę, że w najbliższym czasie sięgać 
będzie po medale na najważniejszych imprezach. Pa- 
Miąitam. że nie tak dawno przegrywałem z nim wysoko 
I Wusiałem Się mocno napracować, by odrobić straty. 
W^inale rozpocząłem znakomicie, bo udało mi się 
zaskoczyć Francuza atakiem prawą stroną. Później 
trochę się pogubiłem, pomogli mi jednak trenerzy, któ­
rzy cały czas udzielali mi instrukcji. Po uzyskaniu koki 
byłem już spokojny, mogłem sobie nawet pozwolić na 
ostrzeżenie ze strony sędziego. Oba medale, ten z 
Seulu Men z Barcelony cenię sobie bardzo wysoko. Tu 
walczyłem pod dużą presją, przed wyjazdem na igrzy­
ska zapowiedziałem bowiem, że jadę walczyć o złoty 
medal. Udało się, choć wcale nie było tak łatwo, jak 
mogłyby wskazywać wyniki.".
♦ Józef Tracz: “Żal tak wspaniałej szansy, żal złotego 
medalu, ale srebrny jest także dużym osiągnięciem — 
przeciwnik był po prostu lepszy. W Seulu byłem trzeci,

tu jestem drugi i wypadałoby wygrać w Atlancie. To 
oczywiście żart. będę już chyba za stary, by za cztery 
lata rywalizować ze światową czołówką. Po igrzyskach 
chcę przejść kategorię wyżej i jeśli będzie nieźle, to 
powalczę jeszcze rok, albo dwa. Jeśli chodzi o walkę 
finałową, to mogę mieć pretensje tylko do siebie. Dość 
szybko zdobyłem punkt techniczny i przewaga nad 
Iskandrianem trochę uśpiła moją czujność. Poczułem 
się zbyt pewnie, a ten doświadczony lis potrafił to 
wykorzystać. Znamy się przecież doskonale, wiem że 
jego ulubioną akcją jest wyniesienie z parteru na prawo 
i tego się strzegłem. Tymczasem Iskarian wyniósł mnie 
na lewo i całkowicie zaskoczył. Może będzie jeszcze 
kiedyś okazja do rewanżu.”
♦ Janusz Wójcik (trener piłkarzy): “ Nie bawiliśmy 
się w taktyczne sztucżki, drużyna rozegrała kolejny 
dobry mecz i nie stosowała taryfy ulgowej. Cieszy mnie 
pewny awans dó ćwierćfinału i dobre, bojowe nastawie­
nie całego zespołu. Trochę jeszcze, szwankuje skute­
czność, lecz fakt, że stwarzamy tak duże zagrożenie 
pod bramkami trzech kolejnych rywali świadczy, że 
forma zespołu przyszła we właściwym momencie.”
♦ Eduard Zenowka (WNP) — trzeci w pięcioboju: “ 
Tyle wysiłku mojego i kolegów poszło na marne. Spy­
tajcie konia dlaczego upadł w takim momencie. Prze­
cież nic nie zapowiadało dramatu — upadliśmy na 
równej drodze — nagle ugięła się pod koniem prawa 
przednia noga. To wyjątkowo bolesne, kiedy w ostatniej 
chwili spada się z pozycji lidera. Węgrzy skaczą w górę 
z radości, cieszą się Włosi, którym wyszedł skok z 
szóstego na medalowe miejsce, Polacy wpadają w 
euforię, a nam chce się bić głową o mur”.

B ry ty jc z y c y  na  „ k o k s ie ”
Na konferencji prasowej kierownictwo ekipy Wielkiej Brytanii podało, iż u trzech zawodników brytyjskich wykryto w 

organizmie środki dopingujące. Są to: sprinter Jason Livingston oraz dwaj ciężarowcy: Andrew Davies i Andrew 
Saxton. Cała trójka została odesłana do domu. Fakt ten odbił się szerokim echem wśród uczestników igrzysk. Rządni 
sensacji dziennikarze swe pierwsze kroki skierowali do przedstawicieli federacji ciężarowców. “ Jestem absolutnie 
przekonany, że turniej ciężarowców tym razem będzie zupełnie czysty ”—odpowiedział dziennikarzowi Reutera 
sekretarz generalny Międzynarodowej Federacji Podnoszenia Ciężarów(IWF)—Tamas Ajan (Węgry). Ajan nie chciał 
się wypowiadać w sprawie brytyjskich ciężarowców." Będę miał coś do powiedzenia wówczas, gdy otrzymam 
oficjalną informację na ten temat od Brytyjskiego Komitetu Olimpijskiego

R a f a ł  S z u k a ł a  b l i s k o  p o d iu m  
i z  r e k o r d e m  P o l s k i

Rafał Szukała zajął czwarte miejsce w wyścigu 
finałowym na 200 m stylem motylkowym z czasem 
nowego rekordu Polski — 1.58,89. Zwyciężył Ame­
rykanin Melwin Stewart — 1.53,26 (rek. olimpijski), 
drugi był Danyon Loader z Nowej Zelandii, a trzeci 
Franek Esposito (Francja). Drugi z Polaków Kon­
rad Gałka z czasem — 2.01,33 nie zagwarantował 
sobie miejsca w finałowej ósemce.
♦ Ewa Synowska zajęła ósme miejsce w wyścigu 
finałowym na 200 m stylem zmiennym. Złoty medal na 
tym dystansie zdobyła Chinka Li Lin w czasie nowego 
rekordu świata — 2.11,65, srebrny Summer Sanders 
(USA)—2.11,91, a brązowy Daniela Hunger (Niemcy) 
2.13,92. Wcześniej Synowska płynąc w biegu elimina­
cyjnym pobiła rekord Polski wynikiem—2.16,88. Druga 
z naszych reprezentantek Alicja Pęczak zajęła trzecie 
miejsce w finale B z czasem 2:18.55.
♦ Na dystansie 50 m stylem dowolnym mężczyzn 
złoty medal zdobył AleksanderPopow (WNP), srebrny 
— Matt Biondi (USA), a brązowy— Tom Jager (USA).
♦ Na dystansie 800 m stylem dowolnym kobiet złoty 
medal zdobyła Janet Evans (USA)—8.25,52, srebrny 
Haxley Levis (Australia) — 8.30,34, a brązowy Jana 
Henke (Niemcy) — 8.30,99.
♦ Na dystansie 1.500 m stylem dowolnym mężczyzn 
Piotr Aibiński zajął czwarte miejsce w wyścigu elimi­
nacyjnym z czasem 15.23,01, a Mariusz Podkościel- 
ny był trzeci z wynikiem — 15.25,42. Obaj Polacy nie 
zakwalifikowali się do finału A.
♦ Na dystansie 100 m stylem grzbietowym mężczyzn 
złoty medal zdobył Mark Tewksbury (Kanada) —  
53,98 (rekord olimpijski), srebrny Jeff Rouse (USA) — 
54,04, a brązowy Dave Berkoff (USA) — 54,78.
♦. W sztafecie 4 x 100 m stylem zmiennym kobiet złoty 
medal wywalczyły zawodniczki USA—4.02,54 (rekord 
świata), srebrny Niemcy — 4.05.19, a brązowy WNP 
-4.06,44.

W io ś la rz e  
w  w y s o k ie j  fo rm ie

Cztery polskie osady wioślarskie zapewniły sobie 
awans do finału. Kajetan Broniewski w skiffie i dwójka 
podwójna — Andrzej Marszałek, Andrzej Krzepiński 
zakwalifikowali się z czwartkowych półfinałów zajmując 
trzecie lokaty w swoich wyścigach. Wcześniej do fina­
łów awansowały dwie osady — dwójka ze. sternikiem 
(gorzowianin Piotr Basta, Tomasz Mruczkowski i 
Bartosz Sroga), oraz czwórka ze sternikiem (Jacek 
Streich, Wojciech Jankowski, Tomasz Tomiak, Ma­
dej Łasicki i Michał Cieślak).

W dotychczasowych startach na torze w Banyoles 
polskie osady zaprezentowały dobre przygotowanie i 
niezłą formę. Pozwala to mieć nadzieję, że w sobotnio- 
niedzielnych finałach włączą się do walki o medale. O 
awans do finału walczyć będzie także czwórka podwój­
na — Marek Gawkowski, Cezary Jędrzycki, Piotr 
Bujnarowski i Jarosław Janowski.

S ą  je s z c z e  b ile ty ...
Jeszcze około miliona biletów na zawody olimpijskie 

nie zostało sprzedanych — poinformował rzecznik ko­
mitetu organizacyjnego igrzysk Pedro Palacios. Podał 
także, iż sprzedano dotychczas ponad 3 miliony kart 
wstępu. “ W ostatnich dniach liczba osób kupują­
cych bilety zwiększa się ” — stwierdził. Najwięce 
biletów pozostało w kasach na turniej piłkarski i elimi­
nacje lekkoatletyczne. Według rzecznika, bardzo wiele 
było rezerwowanych przez sponsorów. Organizatorzy 
rozważają możliwość wpuszczania publiczności bez 
opłat na wolne miejsca, jeśli pod koniec zawodów bę- 
dzie.pewne, że posiadacze biletów nie pojawią się na 
widowni.

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW
Andrzej Kozłowski wywalczył czwarte miejsce, z wyni­

kiem 352,5 kg, a Włodzimierz Chlebosz był siódmy — 340 
kg w wadze do 75 kg. Złoty medal zdobył Fiodor Kasapu 
(WNP), a srebrny—aktualny mistrz świata Kubańczyk Pablo 
Lara — obaj uzyskali po 357.5 kg. Brązowy medal wywalczył 
Kim Myong-Nam (KRL-D) z wynikiem takim samym jak 
Kozłowski, a o miejscach zadecydowała waga ciała.
J0D 0

Krzysztof Kamiński w kategorii do 78 kg w pierwszej 
walce pokonał Johna Baylona (Filipiny) przez ippon, a w 
druaiei przeorał przez ippon z Rumunem Alexandru Re- 
musem Ciupę 

W wadze 61 kg Bogusława Olechnowicz przegrała w 
rundzie wstępnej z Brytyjką Dianę Bell przez yuko.
BOKS

Dariusz Snarski pokonał w trzeciej rundzie przez rsc 
brązowego medalistę mistrzostw świata Justina Ro- 
wsella (Australia). Reprezentant białostockiego Hetma­
na od pierwszych sekund walki uzyskał wyraźną przewa­
gę. Po jednym z silnych ciosów Australijczyk w I starciu 
znalazł się na deskach. Snarski w II i III rundzie nie 
zwalniał tempa i uzyskał dużą przewagę. W trzecim 
starciu po kolejnym “ liczeniu" sędzia odesłał Rowsella 
do narożnika.
KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN

Grupa A: Chorwacja — Hiszpania 88:79 (45:42).
KOSZYKÓWKA KOBIET

Grupa A: Kuba -  WNP 91:89 (44:44). Grupa B: USA -  
CSRF 111:55 (53:33).
SIATKÓWKA KOBIET

Grupa B: Kuba -  CHRL 3:1 (-13,11,9,11).

SIATKÓWKA MĘŻCZYZN
Grupa A: USA -  Hiszpania 3:2 (6,-14,-12.10,11), 

Kanada — Francja 3:0 (7,8.6). Włochy — Japonia 3:0 
(13,7,15). Grupa B: Korea Płd. — Algieria 3:0 (8,11,12), 
Brazylia — Holandia 3:0 (11,9,4).

PIŁKA RĘCZNA KOBIET
Grupa A: WNP -  USA 23:16 (14:9), Niemcy -  Nigieria 

32:17 (14:9). Grupa B: Austria — Hiszpania 20:16 (9:4), 
Korea Płd. — Norwegia 27:16 (i3:11).

TENIS STOŁOWY
Turniej indywidualny: Peter Korbel (CSFR) — Piotr 

Skierski 11:21,21:12,21:9.
HOKEJ NA TRAWIE MĘŻCZYZN

Grupa A: W.Brytania—Indie 3:1 (1:0), Australia—Niemcy 
1:1 (10), Argentyna — Egipt 1:0 (0:0). Grupa B: Pakistan — 
WNP 6:2 (2:2), Holandia — Nowa Zelandia 4:3 (1:2).

TENIS
Debel kobiet: Katarzyna Mróz i Katarzyna Teodoro­

wicz przegrały w pierwszej rundzie z Mercedes Paz i 
PatriciąTarabini (Argentyna, 7) #6,6:4,3:6. .

Sensacją dnia było wyeliminowanie Francuza Guy For- 
geta przez Magnusa Larssona ze Szwecji 3:6, ,3:6,1:6. 
Inne ciekawsze wyniki: mężczyźni — Jim Courier (USA) 
—Gilad Bloom (Izrael) 6:2,6:0,6:0 JakobHlasek (Szwaj­
caria, 15)—Andrew Sznajder (Kanada) 4:6,6:4,6:3,7:6, 
Magnus Larsson (Szwecja) — Guy Forget (Francja) 6:3, 
6:3,6:1; kobiety—Manuela Malejewa-Fragniere (Szwaj­
caria, 6) — Raffaela Reggi-Concato (Włochy) 6:2, 6:4, 
Angelica Gavaldon (Meksyk) — Helena Sukova (Cze- 
cho—Słowacja, 11) 4:6, 6:4, 5:3 — krecż, Steffi Graf 
I Niemcy, 1) — Brenda Schultz (Holandia) 6:1,6:0.

Z i e l o n o g ó r z a n k a  n a  p o d iu m

„ B r ą z ”  M a łg o r z a t y  K s ią ż k ie w ic z
Zawodniczka zielonogórskiej Gwardii Małgorzata Książkiewicz, w konkurencji strzelania 
z karabinka (3 x 20 strzałów z trzech postaw) zdobyła brązowy medal uzyskując 681,5 
585+96,5) pkt. Zwyciężyła Launi Meili (USA) —  684,3 (587+97,3) pkt., przed Nonką 
Jeczewą Matową (Bułgaria) —  682,7 (584+98,7) pkt. Druga z Polek Renata Mauer (577 
ikt.) zajęła w eliminacjach miejsce 13-15 i nie zakwalifikowała się do finału.

FLORET KOBIET
Nasze reprezentantki: Barbara Szewczyk, Anna Sob­

czak i Monika Maciejewska nie zakwalifikowały się do 
ćwierćfinału.
ŻEGLARSTWO

Szósty wyścig żeglarskich regat w klasie Lechner był 
najbardziej pomyślny z dotychczasowych dla Joanny Bu­
rzyńskiej, która zajęła szóste miejsce.
BADMINTON

swoje mecze. Nie powiodło się natomiast naszej parze: 
Bożenie Haracz i Beacie Sycie. Zostały one pokonane w 
pierwszej rundzie przez Indonezyjki Aadijatmiko Finarsi 
hi i Liii Tampi 15:1,15:9.

BASEBALL
W czwartej rundzie turnieju baseballowego spotkały się 

drużyny Kuby i USA — główni pretendenci do złotego 
medalu. Po emocjonującym i dość wyrównanym pojedyn 
ku, zwyciężyli Kubańczycy 9:6. W innym meczu Tajwan 
pokonał Hiszpanię 20:0. Na półmetku turnieju eliminacyj­
nego. prowadzi bez straty punktu Kuba przed USA, Japo­
nią i Tajwanem.
WKKW

Złoty medal indywidualnie zdobył Matthew Ryan (Austra 
lia) na koniu “kibah tic toć', srebrny — Herbert Bloecker 
(Niemcy) na koniu "feine damę”, a brązowy — Blyth Tait (N. 
Zelandia) na koniu “chief'. Zespołowo złoto wywalczyła ekipa 
Australii, srebro — N, Zelandia, a brąz — Niemcy.
PIŁKA NOŻNA

Grupa D: Meksyk —Ghana 1:1 (1:0).

KOLARSTWO TOROWE
W wyścigu eliminacyjnym na dystansie 4 km drużynowo 

australijczycy Aitken, McGlede, 0,Brien, O,Grady usta 
nowili rekord świata wynikiem—4.11,245, Poprzedni na 
lepszy rezultat na tym dystansie należał do zawodników 
włoskich i wynosił—4.15,103.

S y lw e tk a  b rą zow e j m e d a lis t k i
Małgorzata Książkiewicz urodziła się 

5.05.1967 roku. Jest niezamężna. Jej trenerem 
w kadrze jest Andrzej Kijowski, a w klubie 
opiekuje się nią Stanisław Marucha. Jest to jej 
pierwszy start w. igrzyskach olimpijskich. Przed 
rokiem w mistrzostwach Europy w Bolonii zajęła 
10 lokatę w strzelaniu z  karabinka 3x20 oraz 13 
w strzelaniu z karabinkapneumatycznego. W br. 
na zawodach o Puchar Świata w Suhl uplasowa­
ła się na 3 pozycji w strzelaniu z karabinka 
pneumatycznego i na 10 w strzelaniu z karabin­
ka 3x20.

♦ Krzysztof Kucharczyk zajął czwarte miejsce w 
konkurencji pistoletu szybkostrzelnego, natomiast 
Adam Kaczmarek sklasyfikowany został na siódmym 
miejscu. Polacy po eliminacjach zajmowali wysokie 
drugie i trzecie miejsce i awansowali do półfinału. W tej 
fazie najcelniej strzelał Niemiec Ralf Schumann— 789 
pkt., Kucharczyk był czwarty— 783 pkt., a Kaczmarek 
zajmował siódmą pozycję — 778 pkt.

W finale wyniki po 97 pkt. uzyskali Kucharczyk i 
Kuzmin, a o jeden punkt gorszy mieli Schumann i 
Wochmianin. Niestety w końcowym rachunku do brą­
zowego medalu zabrakło Polakowi tylko dwóch pun­
któw.

Końcowe rezultaty: 1.Schumann — 885 pkt. 
(789+96), 2.Kuzmin -  882 (785+97), 3.Wochmianin 
— 882 (786+96), 4. Kucharczyk— 880 (783+97).

Lubuskie drużyny 
I w półfinale Pucharu Polski

Na czterech torach odbyły się ćwierćfinałowe rewanżowe spotkania żużlowego 
Pucharu Polski. Nie zanotowano niespodzianek. Bez problemu odrobiły straty Stal 
Gorzów i Morawski Zielona Góra. Obok tych ekip w półfinale wystąpią także Motor 
Lublin i Polonia Bydgoszcz.

ST AL GORZOW—JEANETTE-ROW RYBNIK 54:36 
Stal: Świst 15 (3,3,3,3,3), Flis 1 (d,—,—,1,0), Hućko 

6 (2,0,2,0,2), Paluch 10 (1,3,3,1,2), Franczyszyn 11
(2.3.3.2.1), Gała 3 (3,d,0,—,—), Łukaszewski 8 
(2,1,2,3).

Jeanette-ROW: Pawliczek 3 (1,1,—,1,—,—), Flie­
gert 7 (2,2,2,0,1 ,d), Korbel 10 (3,2,1,2,0,2), Musiolik 
2 (0,—,—,—,2,0), Eugeniusz Skupień 9 (1,1 ,d,3,3,1), 
Antoni Skupień 4 (t,0,—,—,3,1), Bem 0 (t), Klimo­
wicz 1 (1).

Najlepszy czas dnia uzyskał w 1 wyścigu Piotr Świst 
— 65,96 sek. Sędziował Ryszard Głód (Bydgoszcz). 
Widzów ok. 1.000.

Wyścig po wyścigu: 3:3, 3:3, 5:1, 3:3, 3:3, 5:1, 3:3, 
4:2, 5:1, 3:3, 4:2, 2:4,1:5, 5:1, 5:1.

Pierwsze wyścigi pokazały, że zwycięstwo rybniczan 
na własnym torze nie było dziełem przypadku. Do piątej 
gonitwy goście toczyli wyrównany pojedynek. W szó­
stym, w miejsce Roberta Flisa wyjechał Jarosław 
Łukaszewski. Było to dobre posunięcie trenera Stani­
sława Chomskiego,, bowiem pierwszy na mecie za­
meldował się Piotr Świst, a tuż za nim drugi z gorzo­
wian. Straty z pierwszego meczu zostały odrobione 
(22:14). W następnym wyścigu rybniczanie skorzystali 
z pierwszej rezerwy taktycznej. W całym meczu zrobili 
to aż sześciokrotnie. Decydujący był wyścig ósmy. 
Rybniczanie po raz drugi sięgnęli do rezerwy taktycz­
nej. Zwyciężył Świst przed Dariuszem Fliegertem i 
Łukaszewskim. Gdy po 11 wyścigu przewaga Stali 
wzrosła do 16 punktów (41:25), nikt nie wyobrażał 
sobie, że Jeanette-ROW może zagrozić awansowi Sta- 
. Jednak następne zmiany taktyczne rybniczan spo­

wodowały, iż przed dwoma ostatnimi gonitwami prze­
grywali różnicą tylko 10 pkt. (44:34). Końcówka należa­
ła do Stali, która dwukrotnie wygrała podwójnie.

(RR)
MORAWSKI ZIELONA GORA -  SPARTA-ASPRO 

WROCŁAW 60:30 
Morawski: Szymkowiak 3 (3,0,0,0,-), Dudek 11

(1.3.3.3.1), Huszcza 15 (3,3,3,3,3). Połubiński 10
(2.1.2.3.2), Jaworek 11 (3,1,3,1,3), Zarzecki 10
(2.2.2.2.2), Protasiewicz 0 (0).

Sparta-Aspro: Baron 0 (d,0,0,-,-), Szuba 8 
(2,2,1,0,3), Śledź 10 (0,3,1,2,2,2), Lech 4

(1,0,2,0,1,w), Załuski 5 (1,2,0,1,1), Jankowski 3 
(0,1,1,-,0,1).

Najlepszy czas dnia uzyskał w 2 wyścigu Andrzej 
Huszcza — 66,8 sek. Sędziował Andrzej Kulesza 
(Gdańsk). Widzów ok. 2,5 tys.

Wyścig po wyścigu: 4:2, 5:1. 5:1, 4:2, 3:3, 3:3. 5:1, 
3:3, 5:1,4:2,3:3,5:1,4:2,5:1,2:4.

Zielonogórzanie z nawiązką odrobili 14-punktową 
stratę z pierwszego spotkania, udzielając beniaminkowi 
ekstraklasy niezłej lekcji. Już po siedmiu wyścigach 
team Andrzeja Huszczy prowadził 29:13 i systematycz­
nie zwiększał przewagę. Po trzynastu mistrzowie Polski 
wygrywali 53:25. W przedostatniej gonitwie po wyjściu 
z pierwszego łuku doszło do groźnie wyglądającej koli­
zji Andrzeja Zarzeckiego ze Zbigniewem Lechem. 
Na szczęscie skończyło się tylko na strachu, a sędzia 
wykluczył z powtórki wrocławianina. Goście pokazali 
“lwi pazur” jedynie w ostatnim wyścigu wygrywając 4:2. 
W pozostałych górowali miejscowi, ale ambitnie jeżdżą­
cy goście nie zamierzali im ułatwiać zadania i mecz 
mógł się podobać nielicznej widowni.

W zwycięskiej ekipie klasą dla siebie był jej kapitan 
Andrzej Huszcza. Pozostali zawodnicy Morawskiego, 
poza Jarosławem Szymkowiakiem także zaprezen­
towali wysoką formę. Najlepszymi żużlowcami Sparty 
byli: Dariusz Siedź I Waldemar Szuba.

W pozostałych spotkaniach: Apator Toruń — Polo­
nia Bydgoszcz55:34. Punkty dla Apatora: Krzyżaniak 
11, Derdziński 4, Sawina 13, Kuczwalski 3, Kowalik 
10, Bajerski 6, Świątkiewicz 2, Walczak 6, a dla 
Polonii: J. Gollob 6, T. Gollob 6, Rutecki 6, Cieślewicz 
7, Kornacki 5, Woźniak 4. W pierwszym spotkaniu 
wygrała Polonia 69:21.

Motor Lublin — Unia Leszno 53:37. Punkty dla 
Motoru: Kępa 13, Jucha 8, Mordel 14, Muszyński 0, 
Stenka 12, Pawelec 4, Birski 2, a dla Unii: Krakowski 
9, Łowicki 6, Kasprzak 6, Rypień 2, Jankowski 14, 
Grycaj i Przybytek 0. W pierwszym meczu także wy­
grał Motor 47:43.

Zestaw par w półfinale przedstawia się następująco: 
Morawski — Polonia i Stal — Motor.

Marek STANISZEWSKI

♦ Po powrocie ze zgrupowania w CSRF rezygnację 
złożył trener legnickiej Miedzi Jerzy Fiutowski. Od 
27 lipca obowiązki szkoleniowca przejął Ryszard Bo- 
życzko, a jego asystentem jest Wiesław Wojno. Tre­
nerski duet poprowadzi Miedź w spotkaniu o Superpu- 
char Polski z Lechem Poznań. Kontrkandydatem R. 
Bożyczki był Marian Putyra, który do niedawna opie­
kował się piłkarzami Zagłębia Lubin.
♦ Lubińskie Zagłębie za 40 tysięcy dolarów sprzedało 
napastnika Dariusza Marciniaka do ll-ligowego klubu 
belgijskiego Truidense. Transfer jest definitywny, a

Marciniak po dobrych występach na ll-ligowych boi­
skach przymierza Się do gry w drużynie ekstraklasy — 
Charleroi..
♦ 3 sierpnia wyjaśni się sprawa Zbigniewa Szewczy­
ka z lubińskiego Zagłębia. Czołowy pomocnik chce 
podpisać kontrakt na jeden sezon i prawdopodobnie 
propozycja ta zostanie zaakceptowana przez klub.
♦ Sławomir Wałowski i Jarosław Chwaliszewski,
którzy w poprzednich sezonach występowali w Zagłę­
biu Lubin, a ostatnio w Górniku Złotoryja chcą 'zakotwi­
czyć” się w kolejnym zespole. Najpierw udali się do 
Motoru Lublin, a teraz próbują szczęścia w Sokole 
Pniewy. (J.K.)
♦ W sparringowym spotkaniu w Policach. Chemik 
pokonał gorzowski Stilon 4:1 (3:1). Bramkę dla gorzo­
wian zdobył Wiesław Osiecki z rzutu karnego. Stilon 
zagrał bez kontuzjowanego obrońcy Jacka Krysiń­
skiego (skręcenie stawu skokowego).
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Żużel
W meczu ekstraklasy Stal Gorzów podejmie Polonię Bydgoszcz. Niedzielny mecz rozpocznie się o godz. 17.00.

Piłka nożna
♦ W spotkaniu o Superpuchar Polski zmierzą się zdobywca Pucharu Polski Miedź Legnica i mistrz kraju Lech 
Poznań. Mecz odbędzie się w sobotę o godz. 17.00 na stadionie GOS w Lubinie.
♦ W międzywojewódzkiej lidze juniorów Stilon Gorzów podejmie Lecha I Poznań (sobota godz. 12.00), a 
Celuloza Kostrzyn zmierzy się na własnym boisku z Arkonią Szczecin (niedziela godz, 17.00).

Siatkówka
Od piątku do niedzieli w Gorzowie (hala ZKS Stilon) odbywać się będzie międzynarodowy turniej juniorek. W 

piątek o godz. 9.30 Polska I — Czecho-Słowacja (chłopcy), godz. 11.00 Białoruś—reprezentacja Polski kadetów, 
godz. 12.30 Polska I — Białoruś (dziewczęta), godz. 14.30 Polska II — Czecho-Słowacja (dziewczęta), godz. 
16.30 Białoruś — Polska II (chłopcy), godz. 18.00 Polska I — Czecho-Słowacja (chłopcy). W sobotę o godz. 9.30 
Białoruś — Czecho-Słowacja.(chłopcy), godz. 11.00 Polska I — Czecho-Słowacja (dziewczęta), godz. 13.00 
Polska II — Białoruś (dziewczęta), godz. 15.00 Czecho-Słowacja — repr. Poiski kadetów, godz. 16.30 Białoruś 
— Polska I (chłopcy), godz. 18.30 Białoruś — Czecho-Słowacja (dziewczęta). W niedzielę o godz. 9.00 repr. 
Polski kadetów I — repr. Polski kadetów II, godz. 10.30 mecz o trzecie miejsce dziewcząt, godz. 12.30 mecz o 
pierwsze miejsce dziewcząt, godz. 15.00 o trzecie miejsce—chłopcy, a o godz. 17.00—mocz o pierwsze miejsce.

Brydż
W Tuplicach odbywać się bedzie II ogólnopolski turniej brydżystów. W piątek początek imprezy godz. 17.00, w 

sobotę o godz. 9.00.


